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Pod biało-czerwoną banderą | Stoczniowcy witają swoje święto
. . .  . — . .  . . r r  n  l • •

Długą, pół tysiąca kilometrów liczącą gra 
nicą opiera się nasza odrodzona ojczyzna
0 Bałtyk. Od Braniewa aż do Szczecina ziemie 
czterech województw omywają fale morzą.

Tysiąc lat liczy polska "tradycja morska i'się­
ga początków naszej państwowości. Nie bra­
kowało nigdy wśród nas Polaków, dzielnych 
marynarzy, wsławionych odkrywców, nigdy 
nie brakowało ludzi, którzy rozumieli wagę
1 znaczenie spraw morskich.

Naród polski kocha morze gorącą miłością.
O dostęp do niego zmagało się w bojach nie­
jedno pokolenie, jego urok głosili poeci i pi­
sarze.

Ale dopiero dziś jesteśmy naprawdę pań­
stwem morskim. W okresie międzywojen­
nym, sprzeczna z interesami narodu polityka 
burżuazji ograniczyła nasz dostęp do morza 
do wąskiego skrawka wybrzeża, a naszą flotę 
handlową do pozycji praktycznie nie liczącej 
się w żegludze. Zachodni „przyjaciele Polski“ 
wiele wysiłku włożyli w to, aby oderwać od nas 
jedyny nasz naturalny port — prastary polski 
Gdańsk. Jakże w tych warunkach rozwinąć się 
mogły nasze zdolności żeglarskie i zdrowe 
ambicje morskie?

Dopiero zwycięska broń Armii Radziec­
kiej i Wojska Polskiego przywiodła nas 
znowu na wybrzeża Chrobrych i Krzywoustych, 
a wtedy z zapałem i uporem jęliśmy się dzieła 
odbudowy miast, portów i stoczni, odbudowy 
całej gospodarki morskiej.

Odbudowa i dalszy jej rozwój stały się 
sprawą naszej ambicji narodowej. Partia kon­
sekwentnie realizowała i realizuje zasadę, 
w myśl której morze jest jedną z podstaw siły 
ekonomicznej kraju.

1 kiedy w roku dziesięciolecia robimy prze­
gląd naszych osiągnięć na morzu, stwierdzić 
możemy z dumą, że są one godne osiągnięć 
w innych dziedzinach gospodarki.

Szerokie wybrzeże ułatwia nam kontakt z od­
ległymi krajami, ułatwia z nimi wymianę han­
dlową.

Morze stało się jednym z czynników, zacie­
śniających naszą więź z krajami obozu postępu 
— z ludowymi Chinami, czy Albanią, do któ­
rych portów płyną polskie okręty —- z Cze­
chosłowacją czy Węgrami, których towary 
przez polskie porty idą w świat.

Stało się morze czynnikiem, ułatwiającym 
naszą pokojową współpracę z krajami o od­
miennym od naszego ustroju, z którymi roz­
szerzamy nasze stosunki handlowe, korzystne 
dla obu stron.

Płyną okręty pod biało-czerwoną banderą, 
a polski marynarz potrafi strzec jej honoru. 
Czy to ratując rozbitków na wzburzonej fali, 
czy podczas postoju nawiązując przyjacielskie 
kontakty z robotnikami portowymi różnych na­
rodowości — potrafi on budzić podziw, szacu­
nek i sympatię dla naszego kraju.

W rozwoju naszej żeglugi nie przeszkodzą 
bandyckie napady czangkaiszekowskich pira­
tów, jak najostrzej piętnowane przez cały nasz 
naród i miliony ludzi na świecie, jako jeszcze 
jeden akt prowokacji amerykańskiego impe­
rializmu.

Morze ściśle zespoliło się z całością naszej 
gospodarki i stanowi obecnie jeden z jej pod­
stawowych elementów. Znaczna część naszego 
eksportu i importu odbywa się drogą morską. 
Tranzyt przez polskie porty oraz przewóz ła­
dunków między obcymi portami przysparzają 
nam poważnych korzyści ekonomicznych. Stwo­
rzyliśmy przemysł stoczniowy, rozwija się ry­
bołówstwo. Nie można też nie doceniać roli 
wybrzeża jako miejsca wypoczynku i sportu. 
Latem dziesiątki tysięcy wczasowiczów spędza 
cza-s na plażach, a młodzież na jachtach o bia­
łych żaglach uczy się hartu, poskramia siłę 
wiatru i spienionej fali.

Polska Marynarka Handlowa jest dzisiaj 
przeszło trzykrotnie większa, niż w okresie 
przedwojennym. Takie statki, jak: „Generał 
Walter“ — "którego załoga potrafi wydatnie 
skracać zarówno czas rejsów, jak i postojów — 
„Lechistan“, który przoduje w gotowości tech­
nicznej swych urządzeń — takie statki, jak 
„Jarosław "Dąbrowski“, „Mikołaj Rej“ czy 
„Bytom“ mogą być przykładem dla reszty 
floty.

Doskonali się praca portów, odbudowanych 
z ciężkich zniszczeń wojennych, polepsza się 
ich wyposażenie. Poprawie uległa sytuacja ^  ry­
bołówstwie, czego przykładem może być fakt 
wykonania planu połowów I półrocza br. na 
35 dni przed terminem.

Wśród ludzi, którzy pod polską banderą pły­
wają na dalekie rejsy: na Ocean Indyjski i Po­
łudniowy Atlantyk, na Morze Chińskie czy na 
północne łowiska — obok starych „wilków 
morskich“, wielu jest takich, którzy zawód ma­
rynarza. lub awans w nim zdobyli w Polsce 
Ludowej. Są tacy, jak kapitan Janus, który do 
swego wysokiego stopnia doszedł od chłopca 
okrętowego, jakim był w burżuazyjnej mary­
narce; jak młody wychowanek' Szkoły Mor­
skiej, tow. Wieczorek, obecnie główny mecha­
nik Polskich Linii Oceanicznych; jak odzna­
czony orderem Sztandar Pracy marynarz 
Franciszek Stachyra; jak Kaszub, doświadczo­
ny szyper Strug z Przedsiębiorstwa Poło­
wów „Arka“.

Dzięki wysiłkowi stoczniowców Szczecina, 
Gdyni, Gdańska w r. 1953 oddano do eksploa­
tacji przeszło 8 razy więcej statków pełno­
morskich, niż w roku 1951. Zasługa to rów­
nież takich przemysłów, jak hutniczy, maszyno­
wy,1 elektrotechniczny, które dostarczają stocz­
niom niezbędnych materiałów i urządzeń. Bu­
dowa coraz różnorodniejszych i większych 
okrętów — to jedno z tych osiągnięć, które 
wiążą cały kraj z morzem i umacniają naszą 
pozycję państwa morskiego.

Wspaniałymi sukcesami szczyci się Polskie 
Ratownictwo Okrętowe, którego takie osią­
gnięcia, jak podniesienie wraków pancernika 
„Gneisenan“ czy — ostatnio — wielkiego 
statku „Jastarnia“ są osiągnięciami na miarę 
światową.

Cały naród szanuje pracę ludzi naszego mo­
rza. Cały naród zna i ceni ich piękne osiągnię­
cia, ich bohaterskie nieraz czyny, cały naród 
z dumą spogląda na tętniący życiem i pracą 
pas wybrzeża. Partia nasza i rząd wielką wagę 
przywiązują do spraw morza, jego pracowni­
ków otaczają szczególnie troskliwą opieką. 
Budownictwo mieszkaniowe na wybrzeżu, tzw. 
„Karta Stoczniowca“ — oto przykłady tej 
opieki.

Ale też i wymagać chcemy od stoczniowców 
i dokerów, od rybaków i marynarzy, by ciągle 
doskonalili swą" pracę. W dniu swego święta, 
bilansując osiągnięcia, muszą oni dojrzeć i nie­
małe jeszcze słabości. Aktyw polityczny i go­
spodarczy Marynarki Handlowej winien pamię­
tać, że nie wszystkie statki wykonały w_ roku 
ubiegłym plan roczny. W portach przodujące 
metody pracy, szybkościowe przeładunki nie są 
dostatecznie popularyzowane. W portach 
i marynarce walka o niższe koszty własne nie 
stała się przedmiotem codziennej troski admi­
nistracji, ani marynarzy czy portowców. Po­
dobnie jest wśród "rybaków, którzy częstokroć 
dopuszczają do marnotrawstwa złowionej ry­
by. Trzeba lepiej zaspokajać potrzeby życiowe 
pracowników marynarki, portów, stoczni i ry- 

, bołówstwa. Trzeba podnosić ich czujność i wy­
robienie polityczne. Trzeba nieustannie praco­
wać nad podnoszeniem ich poziomu ideowego 
i kulturalnego, pamiętając, że na szlakach mor­
skich reprezentują oni naszą ludową ojczyznę, 
reprezentują kraj budującego się socjalizmu.

Podnieść pracę na wyższy poziom, równać 
do przodujących ¡ednostek — oto zadanie, 
które załogi statków, stoczni i portów, ich 
administracja i organizacje partyjne muszą 
sobie jasno uświadomić w dniu Święta Mo­
rza — swego Święta.

Wzrok całej Polski kieruje się dzisiaj ku 
naszemu wybrzeżu, gdzie fala polskiego morza 
kołysze polskie statki, gdzie bandera ludowej 
Marynarki Wojennej, związanej nierozerwal­
nym sojuszem z potężną marynarką radziecką, 
dumnie powiewa nad jednostkami, zawsze goto-, 
wymi bronić spokojnej pracy naszego narodu.

Patrzymy ku morzu o szerokich drogach i po­
zdrawiamy tych wszystkich, którzy wiążą je 
z całym krajem w jeden, niepodzielny, pulsu­
jący wysiłkiem pracy organizm. Pozdrawiamy 
i życzymy dalszych sukcesów, dalszych osią­
gnięć w służbie biało-czerwonej bandery.

Stocznie Gdańska, Północna i im. Komuny Paryskiej 
wykonały przed terminem plan półroczny

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z GDAŃSKA)
Ulice Gdańska zakwitły dziś 

czerwienią flag i transparen­
tów. Morska stolica Polski Lu­
dowej godnie wita święto pra­
cowników morza: stoczniow­
ców, rybaków i marynarzy. Nie­
mal każdym pociągiem do 
Gdańska przybywają liczne 
wycieczki i delegacje z całego 
kraju, by wziąć udział w uro­
czystym zakończeniu tradycyj­
nych „Dni Morza“, w których 
punktem kulminacyjnym są 
dzisiejsze obchody dnia stocz­
niowca i dnia marynarki wo- 1 
jenhej.

Przodujący stoczniowcy otrzy­
mują dziś wysokie odznaczenia. 
Państwo czci nimi codzienny 
trud budowniczych naszej potę­
gi morskiej. Zajrzyjmy^ na od­
świętnie przybraną dziś Stocz­
nię Gdańską. Głośniki radio­
węzłów zakładowych podają co 
chwila komunikaty o zwycię­
skim wykonaniu zobowiązań, o 
zaciąganiu nowych wart pro­
dukcyjnych dla uczczenia dnia 
stoczniowca.

Jak wykazują ostatnie obli­
czenia Stocznia Gdańska wy­
konała globalny plan za pier­
wsze półrocze na 7 dni przed 
terminem. Ich towarzysze spi­
sali się jeszcze lepiej: Stocz­
nia im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni wykonała plan półrocz­
ny na 8 dni, a Stocznia_ Pół­
nocna na 9 dni przed terminem.

Ale jeszcze jeden jest powód, 
że twarze stoczniowców gdań­

skich jaśnieją dziś radością i 
dumą. Trwają ostatnie przygo­
towania do wodowania nowej 
jednostki morskiej. Dziś naj­
większy zbudowany dotychczas 
w naszych stoczniach tramp 
nr 131012 spłynie z pochylni, 
by nieść po morzach i oceanach 
sławę polskiego robotnika, tech­
nika i inżyniera.

Niemały udział w przedter­
minowym wodowaniu nowego 
statku mają tacy ludzie Stocz­
ni Gdańskiej jak spawacze z ze­
społów mistrza Kajetańczyka i 
mistrza Bartnikowskiego, tacy 
jak Jan Walkowski i Władysław 
Krzysztoszek, którzy wykony­
wali przeciętnie 200 proc. nor­
my. Niemały udział mają także 
uszczelniacze z zespołu mistrza 
Mieczysława Goerkiego. Któż­
by zresztą zdołał wyliczyć 
wszystkich.

Im to dziękuje dziś cały na­
ród za ich ofiarny trud, życzy 
im dalszych osiągnięć.

*
Mieszkańców Wybrzeża czeka 

z okazji zakończenia „Dni Mo­
rza“ wiele uroczystości i im­
prez. Największe zainteresowa­
nie budzi oczywiście niedzielna 
defilada morskich sił zbroj­
nych i uczmów szkół morskich, 
która odbędzie się w Gdyni 
oraz defilada okrętów wojen­
nych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W Gdyni, Gdańsku 
i Sopocie odbywają się liczne 
zabawy ludowe, imprezy spor­

towe i występy artystyczne, | ca ludowego pod _ kierowni- 
uświetnione przybyciem słyń- ¡ctwem Igora Moisi°iewa. 
negó radzieckiego zespołu tań- i ST. ZARANEK

W dniu Święta Morza cały naród pozdrawia bohaterskich ma­
rynarzy, stoczniowców i rybaków, pozdrawia pracowników 
portów i Marynarkę Wojenną, życząc im coraz nowych suk­
cesów na morzach i oceanach świata. Na zdjęciu: jeden 
z przodujących statków dalekomorskich „Mikołaj Rej“ w cza­

sie postoju W  porcie Foto  Z. K osycarz

Pierwsze zjednoczenie 
węglowe

wykonało plan półroczny
STALINOGRÓD. 25 bm. Zjed­

noczenie Jaworznicko - Miko- 
lowskie — pierwsze w przemy­
śle węglowym wykonało przed 
terminem półroczny plan wydo- 

; bycia węgla. Sukces ten — re- 
I zult.at rytmicznej pracy górni- 
| ków kopalni tego zjedno- 
; czenia — pozwoli im na ponad­
planowe wydobycie do końca 

i czerwca około 145 tys. ton wę- 
, gla.

Najwcześniej, bo już 12 bm. 
zrealizowała plan półroczny za- 

jtoga kop. „Komuna Paryska“. 
Z innych kopalni tego zjedno­
czenia wyróżnia się m. in. załoga 
kop. „Kościuszko - Nowa", która 
podjęła wydobycie w roku ub.

Jednym z podstawowych źró­
deł dobrej pracy kopalń Zjedno- 

I czenia Jaworznicko - Mikołow- 
| skiego jest stale pogłębianie me- 
1 chanizacji robót wydobywczych.

Tysiące ton 
nawozów sztucznych 
ponad plan półroczny

Zakłady przemysłu nawozów 
| fosforowych zrealizowały pół­
roczny plan produkcji na 8 dni 
przed terminem. Największy u- 

:dział w tym osiągnięciu mają za- 
;logi Fabryki Supertomasyny 

.Benarka" w Krakowie. Poznań- 
: skich Zakładów Nawozów Fos- 
1 torowych w Luboniu oraz Wro­
cławskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych.

Do końca bm. rolnictwo otrzy- 
¡ma dodatkowo ok. 20 tys. ton 
superfosfatu oraz ok. 5 tys. ton 
supertomasyny.

U c h w a ł y  Prezydi um R z ą d u
w sprawie spółdzielczości mieszkaniowej i budowy domków jednorodzinnych

USA sprzeciwiają się wnioskowi ZSRR o dopuszczenie Gwatemali 
na pos edzenie Rady Bezpieczeństwa

Prezydium Rządu, po zasię­
gnięciu opinii Centralnego 
Związku Spółdzielczego powzię­
ło uchwałę, ustalającą zadania 
spółdzielczości w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego o- 
raz określającą pomoc państwa 
w tym zakresie.

Przewidziane jest tworzenie 
dwojakiego rodzaju spółdzielni 
mieszkaniowych: spółdzielni bu­
dowlano - mieszkaniowych, któ­
rych zadaniem jest zbudowanie 
dla swych członków spółdziel­
czych domów blokowych lub 
jednorodzinnych, zarządzanie 
nimi i eksploatacja—oraz spól 
dzieiczych zrzeszeń budowy do­
mów jednorodzinnych, których 
zadaniem jest budowanie dla 
svćvch członków domów jedno­
rodzinnych na własność osobi­
stą.

Program budowy w zasadzie 
nie powinien przekraczać 100 
mieszkań w bloku, względnie 
100 domów jednorodzinnych, 
ani obejmować mniej niż 10 
mieszkań w bloku względnie 
10 domów jednorodzinnych.

Program budowy winien być 
zrealizowany w ciągu trzech 
lat pod rygorem rozwiązania 
spółdzielni.

Dorny jednorodzinne budowa­
ne przez spółdzielnie liczyć bę­
dą do czterech pokojów z kuch­
nią o łącznej powierzchni użyt 
kowej do 110 m-\ a mieszkania 
w spółdzielczych domach bloko 
wych — do trzech pokojów z 
kuchnią.

Spółdzielnie realizują pro­
gram budowy domów w opar­
ciu o własne środki finansowe 
nagromadzone w określonych 
rozmiarach przez każdego 
członka w formie wkładów mie- 
szkaniowo-budowlanych na któ­
re składają się: wpłaty gotów­
kowe członków, wartość wnie­
sionej pracy własnej członków 
oraz wartość wniesionych przez 
członków materiałów budowla­
nych.

Wyceny wkładu wniesionego 
prze? członka w formie własnej 
pracy względnie materiałów do­
konuje zarząd spółdzielni we­
dług obowiązujących plac i cen 
na podstawie opinii inspektora 
technicznego budowy.

Do założenia spółdzielni 
wymagane jest oświadczenie o 
celowości założenia, wydawane 
przez Centralny Związek Spół 
dzielczy na podstawie opinii 
prezydium właściwej terenowo 
powiatowej rady narodowej.

Przy założeniu spółdzielnia 
przyjmuje statut oparty o je­
den z wzorcowych statutów, 
opracowuje program budowy i 
ustala plan sfinansowania bu­
dowy.

Przed włączeniem do planu 
inwestycyjnego spółdzielnia po­
winna mieć nagromadzonych 
własnych środków cztonków 
w zasadzie nie mniej niż 30 
proc. wartości programu budo­
wy.

Pomoc państwa dla spółdziel­
czego budownictwa mieszka­

niowego polega na odstępowa 
niu gruntów pod budowę, na 
dostarczaniu projektów typo­
wych domów jednorodzinnych, 
na ułatwieniach w zaopatrze­
niu w podstawowe materiały 
budowlane oraz ewentualnie na 
udzielaniu kredytu spółdziel­
niom, które ze względu na wa­
runki materialne swych człon­
ków nie mogą sfinansować bu­
dowy w całości z wkła­
dów budowlano - mieszkanio­
wych. Kredyt nie może prze­
kraczać 70 proc. kosztów bu­
dowy. Okres jego spłaty nie 
może być dłuższy niż 10 lat, 
a dla spółdzielni zrzeszających 
robotników — dłuższy niż 15 
lat.

Zasady i warunki dostosowa­
nia spółdzielni mieszkanio­
wych istniejących w chwili 
wejścia w życie uchwały do 
postanowień tej uchwały będą 
uregulowane oddzielnie.

■ Jednocześnie została powzię­
ta uchwała w sprawie pomocy 
państwa dla indywidualnego 
budownictwa mieszkaniowego,
przez które rozumie się budowę 
jednorodzinnych domów mie­
szkalnych, obejmujących do 4 
pokojów z kuchnią o powierzch- 

| ni użytkowej do 110 m2. Po- 
i moc państwa będzie udzielana 
indywidualnemu budownictwu 
mieszkaniowemu powszechne­
mu, realizowanemu przez po­
szczególnych obywateli oraz 
indywidualnemu budownictwu

przyzakładowemu realizowane­
mu przez pracowników poszcze­
gólnych zakładów pracy i po­
zostającemu pod opieką tych 
zakładów. Pomoc ta polegać 
będzie przede wszystkim, ana­
logicznie jak przy budowni­
ctwie spółdzielczym, na odstę­
powaniu działek budowlanych, 
dostarczaniu projektów typo­
wych domów jednorodzinnych, 
na ułatwieniach w zaopatrzeniu 
materiałowym, oraz na udzie­
laniu kredytu osobom, które ze 
względu na warunki material­
ne nie mogą zrealizować budo­
wy bez pomocy finansowej 
państwa. Dla budownictwa in­
dywidualnego kredyt nie może 
przekraczać w zasadzie 70 
proc. kosztów budowy. Okres 
jego spiaty nie może być dłuż­
szy niż 10 lat w budownictwie 
powszechnym i 15 lat w bu­
downictwie przyzakładowym.

Budownictwo spółdzielcze i 
indywidualne powinno być moż­
liwie tanie i w tym celu stoso­
wać należy w najszerszym za­
kresie materiały miejscowe i 
elementy z nich prefabrykowa­
ne oraz materiałv zastępcze, 
odpadowe i odzyskowe.

Minister Gospodarki Komu­
nalnej zobowiązany został do 
opracowania projektu aktu pra­
wodawczego o wyłączeniu wy­
budowanych domów spod prze­
pisów o ’publicznej gospodarce 
lokalami i o najmie lokali.

(PAP)

Pierwsi wielkopiecownicy 
przybywają 

do huty im. Lenina
i KRAKÓW — NOWA HUTA.
¡Wkrótce podstawowe wydziały 
j produkcyjne huty im. Lenina 
\ zostaną przekazane do eksploa­
tacji. Niemal codziennie do dzia- 
jłu szkolenia i przygotowania 
i kadr huty przybywają coraz to 
j nowe grupy fachowców, prze- 
| szkolonych w ośrodkach szkole­
niowych w hutach „Kościuszko", 
im. Bolesława Bieruta. „Pokój“ 
> in. hutach oraz zakładach 
koksochemicznych i siłowniach.

W pełnym komplecie znajduje 
się już załoga siłowni huty im. 
Lenina. W dziale kotłów, maszy­
nowni, stacjach redukcyjnych, 
wydziale turbodmuchaw pracu- 
ią już od kilkunastu dni fachow­
cy, którzy zdobyli zawód w si­
łowni jaworznickiej i elektrow­
ni w Łaziskach.

W tych dniach przybyła rów­
nież do huty im Lenina pierw­
sza grupa wielkopiecowników.

(PAP)

Montaż nowego typu 
tokarni karuzelowy« h
OPOLE. W raciborskiej Fa­

bryce Maszyn „Rafamet" na O- 
polszczyźnie rozpoczął się ostat- 

i nio montaż pierwszej seiii toka- 
i rek karuzelówek „kc-2 O", którą 
¡opracował zespół konstruktorów 
I pod kierownictwem inż Kwiat­
kowskiego z Centralnego Biura 
Konstrukcji Obrabiarek.

Karuzelówka ..kc-200" odzna­
cza się niezwykle wysoką
sprawnością, łatwością obsługi i 
przydatnością do wszelkiego ro­
dzaju obróbki. Pracą maszyny 
kieruje się przy pomocy anwo- 
rzesnycb urządzeń elektrohy­
draulicznych. które znacznie uła­
twiają obsługę. (PAP).

(f) NOWY JORK (PAP). 25 bm. 
rozpoczęło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane na żą­
danie delegata Gwatemali. Na 
porządku dziennym znalazła się 
propozycja Gwatemali, przewi­
dująca podjęcie przez Radę 
Bezpieczeństwa kroków mają­
cych na celu realizację uchwały 
z 20 czerwca. Uchwała ta wzy­

wa do przerwania działań wo­
jennych w Gwatemali.

Jako pierwszy zabrał głos de­
legat Brazylii Gouthier, który 
zakomunikował, że sprawa 
Gwatemali omawiana jest przez 
komitet panamerykański. Mów­
ca domagał się odrzucenia po­
rządku dziennego proponowa­
nego przez Gwatemalę. Należy

przypomnieć, że rząd Gwatema­
li nie uznaje kompetencji orga­
nizacji panamerykańskiej

Delegat Związku Radzieckie­
go Carapkin zażądał zaprosze­
nia przedstawiciela Gwatemali, 
by umożliwić mu zajęcie stano­
wiska wobec wystąpienia Bra­
zylii. Delegat amerykański Lod- 
ge sprzeciwił się temu.

Prenrer Czou En-lai przybył do Delhi
(f) DELHI (PAP). Premier 

i minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai przybył 25 bm. w 
godzinach rannych do stolicy 
Indii. Premiera Chińskiej Re­
publiki Ludowej witał na lot 
nisku Pałam premier Indii 
Nehru, wraz z członkami rządu 
Nj lotnisku byli również obec­
ni członkowie korpusu dyplo­

matycznego. W pobliżu lotniska 
zebrały się tysiące mieszkań­
ców New Delhi, którzy wznosili 
okrzyki na cześć Chińskiej Re­
publiki Ludowej, premiera Czou 
En-laia oraz przyjaźni między 
Indiami a Chińską Republiką 
Ludową.

Premier Czou En-lai złożył 
oświadczenie, w którym podzię­
kował premierowi i rządowi

Indii za zaproszenie i stwier­
dził:

„Przyjaźń 960 milionów 
mieszkańców Indii i Chin jest 
doniosłym czynnikiem utrwale­
nia pokoju na świecie. Niechże 
przyjaźń ta pogłębia się i nie­
chaj narody Azji coraz ściślej 
współpracują ze sobą. Niechaj 
z każdym dniem utrwala się 
pokój na całym świecie“.

Uroczystości zakończenia roku szkolnego
(f) 25 bm. uczniowie szkól pod­

stawowych i średnich ogólno­
kształcących. zakładów kształce­
nia nauczycieli t szkól ogólno­
kształcących dla pracujących u- 
roczyście zakończyli rok szkol­
ny 1953/54.

Ogółem w całym kraju mury 
liceów pedagogicznych opuszcza 
w bież roku ok. 8 tys. młodych 
nauczycieli.

Wraz z dziećmi górników i 
hutników kończą również rok 
szkolny w szkołach dla pracu­
jących robotnicy, którzy przed 
wojną nie mogli zdobyć wy­
kształcenia. W 11 liceach dla

pracujących w woj. stalino- 
grodzkim kształciło się w ub. 
roku 4.100 osób.

Ogółem w szkołach dla pracu­
jących w całym kraju kształci­
ło się w bież. roku ponad 110 
tys. osób.

W pierwszym socjalistycznym 
mieście Polski Ludowej Nowej 
Hucie rok szkolny zakończył się 
w 11 szkołach ogólnokształcą­
cych.

Dzięki wybudowaniu nowych 
szkół już 80,5 proc. ogółu 
dzieci wiejskich kończyło w 
bież. roku naukę w szkołach 7- 
klasowych. Przed wojną mi­

lion dzieci w naszym kraju i 
to przeważnie na wsi nie mogło 
uczęszczać do szkół, a z tych 
dzieci wiejskich, które się u- 
czyły, tylko 27,2 proc. mogło u- 
częszczać do szkół 7-klasowych.

W czasie uroczystości zakoń­
czenia roku szkolnego małorol­
ny chłop Eugeniusz Kozłowski 
członek komitetu rodzicielskie­
go przypomniał, że szkoła istnie­
jąca przed wojną w gromadzie 
mieściła się w jednej izbie o po­
wierzchni ok. 20 m kw. i że 
wówczas żadne dziecko z tej wsi 
nie mogło kształcić się dalej.

(PAP)

V/f ISTRZ Stanisław My- 
śliński wyłonił się do­

słownie spod ziemi, gdzie w 
głębokim włazie wśród szu­
mu i świstu sprawdzał prze­
wody sprężonego powietrza.

GDZI E  RODZĄ SIĘ OKRĘTY
Gdy skończył, zapanowała 
względna cisza. Ale jeszcze 
kilkanaście kroków ku po-

Mistrz niterski Stanisław Myśliński (g lewej) z brygadzistą 
Mieczysławem Marszałkiem przy budowanym rudowęglowcu

Foto Z. Kosycarz

i chylniom, a znowu powietrze 
zagęszcza się od warkotu 
młotów pneumatycznych.

Pochylnie: tutaj z poszcze­
gólnych blach i innych ele- 
mesitów rodzi się statek. Na 
pochylniach terenu „A“ Sto­
czni Gdańskiej można obej­
rzeć wszystkie fazy tych na­
rodzin, od długiej belki sta­
lowej, dopiero co położonej 
stępki, do gotowego kadłuba, 
który lada dzień spłynie na 
wodę kanału. Brygady, skła­
dające się na zespół mistrza 
Myślińskiego, pracują rozrzu­
cone i tu, i tam. Zespól ten 
dla uczczenia Dnia Stoczniow­
ca podjął jedno z najcenniej­
szych zobowiązań w wydzia­
le K-2 (kadłubowni) — za­
oszczędzenia w czerwcu br. 
4 i pół tysiąca roboczogodzin, 
wzywając zespół mistrza Bor­
kowskiego do podobnego zo­
bowiązania! Czy dadzą ra­
dę?

Jeden z brygadzistów ze­
społu, 25-letni Mieczysław 
Marszałek, który w zobowią­
zaniu uczestniczy na sumę 
800 godzin, jest pełen dobrej 
myśli. Jak dotąd, brygada je­
go wykonuje około 200 proc. 
normy i byle robota była 
przygotowana, poniżej tego 
nie zejdzie. A o przygotowa­
nie musi martwić się mistrz

— robi to zaś skutecznie i jak 
widzieliśmy, nie waha się 
włazić w najciaśniejsze dziu­
ry, byle osobiście przekonać 
się o stanie urządzeń. W or­
ganizacji pracy dopomagają 
codzienne odprawy, jakie 
Myśliński urządza ze swoim 
zespołem. Może nawet nie 
odprawy: ot, parominutowy 
rozdział pracy i codzienne 
bieżące wskazówki.

— Szczególnie co do bez­
pieczeństwa — dodaje mistrz.
— To wielka rzecz, odpowia­
dać za bezpieczeństwo swoich 
pracowników Tym bardziej, 
że w większości to młodzi 
pracownicy. Młoda jest zre­
sztą załoga całej stoczni — 
jeśli nie wiekiem, to pracą 
w nowym, nieznanym w 
przedwojennej Polsce zawo­
dzie stoczniowca. Ten sam 
Myśliński był kiedyś mecha­
nikiem w młynie, a inny 
przodujący brygadzista, Jesz- 
ke, posiadacz wielu dyplo­
mów, odznaczony brązowym 
Krzyżem Zasługi, zwycięzca 
we współzawodnictwie o ty­
tuł najlepszego mistrza tere­
nu „A“ — przed wojną w se­
zonie brukował drogi w 
gdyńskim porcie, a poza se­
zonem — cóż kogo obchodzi­
ło, co robił Jeszke poza sezo­
nem?

Do historii zalicza już Jesz­
ke tamte czasy. Ba, do hi­
storii zalicza i lata 1946, 1947, 
kiedy zaczynał tu pracę jako 
pomocnik niterski. Ileż się od 
tej pory w stoczni zmieniło! 
Pamięta, jak w 1948 r. za­
czynali budowę pierwszego 
polskiego pełnomorskiego 
statku — znanego nam wszy­
stkim rudowęglowca „Soł- 
dek“. Od tamtych czasów 
Jeszke awansował na mi­
strza. A stocznia? I stocznia 
nie stała w tyle, rozszerzała 
swą produkcję, budowała 
statki coraz większe, coraz 
różnorodniejsze. Drobnicow­
ce, trampy, lewanty... Dość 
powiedzieć, że jeśli produk­
cję roku 1949 (roku, w któ­
rym został oddany do eksplo­
atacji „Sołdek“) przyjąć za 
100, to dla roku 1953 wskaź­
nik wynosi 581 A dziś każdy 
ze stoczniowców już myśli 
o nowym wielkim statku 
(10.000 DWT), do którego 
budowy trwają już przygoto­
wania.

Opanowują ludzie — tacy 
jak Jeszke, czy Myśliński — 
nowe zawody. Opanowuje 
nasz przemysł nowe gałęzie 
produkcji. Z pochylni Gdań­
ska, Gdyni i Szczecina spły­
wają na wodę coraz nowe 
okręty.

M. KOWALEWSKI
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Wymiana listów między W. M. Mołotowem 
ministrem spraw zagranicznych Gwatemali

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS podaje: 24 czerwca 
br. minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. A\. JMołotow o- 
trzymał od ministra spraw za­
granicznych Gwatemali G. To- 
riello następującą depeszę: 

„Guatemala City, 23 czerwca. 
Do ministra spraw zagra­

nicznych ZSRR, Moskwa.
Alam zaszczyt zakomuniko­

wać Waszej Ekscelencji, że trii-

prawnie przez rządy tych 
państw — członków Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Zwracam się z pilnym pis­
mem do Waszej Ekscelencji, by 
poinformować o tej poważnej 
sytuacji i prosić, by Pański 
rząd, który zawsze zdecydowa­
nie występowa) przeciwko a- 
gresji i w' obronie zasad ONZ, 
jako członek Rady Bez piecze ń- 

j  stwa podjął się misji dobrych
mo powziętej jednomyślnie i usług i skorzystał z praw przy- 
przez Radę Bezpieczeństwa 20 j znanych mu przez statut Radv
czerwca br, uchwały przewidu 
jącej niezwłoczne przerwanie 
wszelkich działań, które mogą 
doprowadzić do rozlewu krwi

Bezpieczeństwa w tym ceiu, bv 
ten wysoki organ na nowym 
posiedzeniu użył swego autory­
tetu dla osiągnięcia skuteczne-

i proponującej wszystkim pań- j go wykonywania uchwały Ra-
stwom — członkom Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, by 
powstrzymały się od udzielania 
pomocy tego rodzaju działa­
niom wojsk najemnych, które 
dokonały inwazji na Gwatema­
lę z terytorium Republiki Hon 
durasu, agresja dotychczas nie 
została przerwana. Przeciwnie 
jak to już oświadczył mój rząd 
Radzie Bezpieczeństwa, te siły 
zbrojne w dalszym ciągu ko­
rzystają z lotnisk w Hondura­
sie i Nikaragui, otrzymują e- 
fektywną pomoc i wyzyskują 
tolerancję okazywaną im bez-

dy Bezpieczeństwa z 20 czerw­
ca br. oraz podjęcia odpowied­
nich kroków w zakresie prze­
strzegania realizacji tej u- 
chwaiy.

Z góry wyrażam Waszej 
Ekscelencji szczerą wdzięcz­
ność za akcję, jaką Pański rząd 
będzie mógł podjąć w tej trud­
nej sprawie, od której rozwią­
zania zależy prestiż Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, 
bezpieczeństwo, suwerenność i 
niepodległość jednego z państw 
— członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Pragnę przy okazji zapewnić 
Pana o Mym najgłębszym sza­
cunku.

G. Torfello, minister spraw
Zagranicznych“.

Dnia 25 czerwca W. M. Mo 
lotow przesiał p. G. Torięllo 
następującą Odpowiedź:

„Guatemala City.
Do ministra spraw zagra­

nicznych, pana Gw-¡Hermo To- 
riello.

Mam zaszczyt potwierdzić o- 
trzymanie depeszy Waszej Eks­
celencji z 23 czerwca i zakomu­
nikować Panu, iż rząd ZSRR. 
który żywi głęboką sympatię 
dla narodu Gwatemali, bronią 
cego wolności i niepodległości 
swej ojczyzny, ustosunkował 
się z całą uwagą do, prośby .za­
wartej w Pańskiej depeszy i da) 
instrukcję przedstawicielowi ra 
dzieckiemu przy ONZ, by pod­
jął wszelkie będące w jego mo­
cy kroki w celu zapewnienia 
wykonania uchwały Rady Bez­
pieczeństwa z 20 czerwca br.

Pragnę przy okazji zapewnić 
Pana o mym najgłębszym sza­
cunku.

W. M. Mołotow,
spraw zagranicznych

Wojska Gwatemali podjęły ofensywę 
przeciw napastnikom

minister
ZSRR“.

CORAZ DONOŚNIEJ BRZM! GLOS NARODÓW:

Ręce precz od Gwatemali!
OŚWIADCZENIE 

KP USA
(f) NOWY JORK (PAP). Ko­

mitet Krajowy Komunistycznej 
Partii USA przekazał przedsta­
wicielom prasy oświadczenie 
podpisane przez Williama Fo- 
stera, Elizabeth Flynn i Pettisa 
Perry*ego. W oświadczeniu tym 
Komitet Krajowy Partii Komu 
nistyeznej piętnuje „inwazję

w celu przywrócenia pokoju w 
tym kraju.

PROTESTY 
W  HONDURASIE

Jak podaje agencja Associated 
Press, w stolicy Hondurasu Te- 
gucigalpie odbywają się demon­
stracje przeciwko agresji na 
Gwatemalę. Podczas wiecu stu­
dentów uniwersytetu, którzy 
manifestowali na rzecz poparcia„  „  •__ - , . . .  t i n a i i u c s i i u w a t i  n a  u . c v t  ly c r i -rc n  v.

.1 dow koncernu „United | ella rządu Gwatemali, policja o-
F r u i t  n a  C iu a lo m a  o iolrn -, . . . ’ ^ . J.Fruit Co" na Gwatemalę, jako 
zbrodnię nie tylko przeciwko 
narodowi Gwatemali, ale także 
przeciwko narodowi amerykań­
skiemu i całej ludzkości“. Ko­
mitet Krajowy wzywa patrio­
tów amerykańskich, aby popar­
li jego rezolucję domagającą się 
od Rady Bezpieczeństwa ONZ 
położenia kresu wszelkim dzia-

tworzyła ogień do mieszkań­
ców miasta zgromadzonych wo­
kół demonstrantów.

W  ARGENTYNIE
Argentyńska opinia publiczna 

zdecydowanie potępia zbrojną 
inwazję na Gwatemalę i wy­
stępuje w obronie jej suweren- 

. . , , , ności. W Argentynie powstają
łaniom prowadzącym do przele- j komitety obrony Gwatemali. Li­
wu KIWI. ! C7.ni delegaci Ktnrłorstóre nart.il

się ruch solidarności z rządem 
Gwatemali, a krytyka pod adre­
sem dyplomacji amerykańskiej 
staje się coraz ostrzejsza.

W Meksyku trwają demon­
stracje studentów wyrażających 
swą solidarność z rządem Gwa­
temali.

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera podaje komunikat do­
wództwa naczelnego armii gwa­
temalskiej, w którym dowódz­
two to stwierdza, że siły zbroj­
ne Gwatemali przygotowują się 
do zadania ostatecznego ciosu 
napastnikom. Wojska rządowe 
kontrolują Obecnie wszystkie 
ważniejsze punkty strategicz­
ne na terenie działań wojen­
nych. Napastnicy zostali całko­
wicie wyparci zarówno z 
Puerto Barrios jak i ze znaj­
dującego się w odległości 90 
km od tego portu miasta Gua- 
lan.

Po przełamaniu oporu wojsk 
napastniczych w Puerto Barrios 
rozpoczęto natarcie w kierunku 
miasta Morales, zajętego przez 
dobrze uzbrojone i zaopatrywa- 
ńe z powietrza oddziały wojsk 
interwencyjnych. Miasto Mo­
rales zostało zdobyte przez woj­
ska rządowe. Nieprzyjaciel po­
niósł znaczne straty. Wojska rzą­
dowe zdobyły wiele broni, amu­
nicji i innego sprzętu wojen­
nego.

Wojska rządowe ścigają od­
działy napastników dowodzone 
przez pułkownika Armasa, któ­

re wycofały się w góry na po­
graniczu Gwatemali i Hondu­
rasu.

„Wojska rządowe — głosi ko­
munikat — prowadzą energicz­
ną ofensywę osiągając poważ­
ne sukcesy. Napastnicy ponie­
śli znaczne straty w zabitych 
i rannych.

W rejonie Chiquimula sa­
moloty rządowe zaatakowały 
obozy wojsk nieprzyjacielskich. 
Samoloty nieprzyjacielskie 
zbombardowały miasto Chiąui- 
mula i przez 20 minut ostrzeli­
wały je z broni pokładowej.

❖
GENEWA (PAP) ■—- Delegat 

Gwatemali przy Biurze Euro­
pejskim ONZ ogłosił oświadcze­
nie, w którym informuje o 
bombardowaniu ludności cy­
wilnej 24 bm. w mieście Chi- 
ąuimula.

De'egat Gwatemali zaape­
lował w imieniu rządu gwate­
malskiego do narodu i rządu 
szwajcarskiego, by potępiły 
zbrodniczą akcję band inter­
wencyjnych i wyjednały w Ra­
dzie Bezpieczeństwa podjęcie 
kroków przeciwko agresorom 
w celu zaprzestania rozlewu 
krwi.

PRZYGO TO W ANIA D O  AKCJI ZN1W NQ 0 M Ł 0 T 0 W E I  

Przyspieszać remonty maszyn

Gwatemala domaija się zaprzestania 
udzielania pomory napastnikom

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Sekretariat ONZ opublikował 
tekst depeszy gwatemalskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Toriełlo do sekretarza general­
nego ONZ, datowanej 23 czerw­
ca i zawierającej kopię pisma 
wystosowanego przez Toriełlo 
do ministra spraw zagranicz­
nych Hondurasu.

W piśmie do ministra spraw 
zagranicznych Hondurasu To- 
riello wyraża protest przeciwko 
tolerancji i pomocy, jaką rząd

czeństwa podjął niezwłocznie 
następujące kroki:

a) Przeszkodzić w wykorzy­
stywaniu portów lub lotnisk na 
terytorium Hondurasu przez 
wojska najemne, które dokonu­
ją inwazji terytorium Gwate­
mali;

b) Zamknąć granice między 
obu krajami dla tych wojsk;

c) Internować i rozbroić wszy­
stkie osoby wchodzące w skład 
tych wojsk, które jeszcze znaj

(f) Skoszenie, zebranie i wy- 
młócenie wszystkich zbóż w ter­
minie i bez strat będzie odpo­
wiedzialnym Zadaniem dla ca­
łego rolnictwa, a przede wszy­
stkim dla ośrodków maszyno­
wych. W większości POM-ów i 
GOM-ów prace te są już na 
ukończeniu, a niektóre POM-y 
już je zakończyły.

Jest jednak jeszcze wiele 
ośrodków maszynowych, które 
są opóźnione w wykonywaniu 
remontów. W części POM-ów | 
i GOM-ów remonty maszyn wy­
konano niestarannie. Przepro­
wadzone ostatnio przez Mini­
sterstwo Rolnictwa kontrole sta­
nu technicznego wyremontowa­
nych maszyn wykazały, że część

obok central zaopatrzenia woje­
wódzkie zarządy POM.

OPOLE. Dobrze przygotowała 
się do nadchodzącej kampanii 
żniwnej większość POM-ów 
woj. opolskiego. Dzięki współ­
zawodnictwu pracy we wszyst­
kich 20 POM-ach Opolszczyzny 
zakończono remont maszyn 
żniwnych oraz pługów podoryw- 
kowych i bron talerzowych. Po­
nadto wyremontowano przeszło 

j 90 proc. maszyn ómłotowych.
Ostatnio we wszystkich POM-

tych maszyn nie nadaje się do j w Namysłowie przy niektórych

Słabe jest jeszcze tempo re­
montów w GOM-ach Opolszczy­
zny. O zakończeniu remontów 
zameldowały dopiero GOM-y w 
rejonie POM Przywory, Reńska 
Wieś i Szymiszów. Natomiast 
znaczne ilości maszyn i sprzętu 
żniwnego mają jeszcze do wy­
remontowania GOM-y w rejo­
nach POM Brzeg, Prudnik, Ny­
sa i Pawłów. . Jest to "w dużej 
mierze wina kierownictwa 
POM, które za mało uwagi po­
święcało GOM-om.

ŁÓDŹ. O 18 dni wyprzedziły 
ach Opolszczyzny przeprowadzo- I ustalone harmonogramy prac 
ne zostały kontrole jakości re- | remontowych ■ zespoły PGR Le- 
montów maszyn. W niektórych | szno w pow.. Łęczyca, Ruda w 
POM-ach komisje te stwierdzi- j pow. Sieradz. Błonie w pow. 
ły szereg braków. Np. w POM | Kutno i Babsk w pow. Rawa

pracy. W licznych POM-ach i 
GOM-ach nadal odczuwa się 
brak części zamiennych. Części 
te znajdujące się w dostatecz­
nych ilościach w magazynach 
Centrali Zaopatrzenia Rolni­
ctwa, źle są rozprowadzane do 
poszczególnych ośrodków ma­
szynowych, za Co winę ponoszą

snopowiązałkach aparaty wią-
Ma7owiecka.

Gorzej natomiast przedstawia-
żące me były należycie wyregu- | ją się w PGR-ach tego woje- 
lowane oraz brakowało zapaso- \ wództwa remonty maszyn omło- 
wych nożyc tnących i płócien j towych, Z powodu opóźnienia 
do snopowiązałek. Duże niedo- | przydziału materiałów i części 
ciągnięcia stwierdzono w POM j zapasowych w zespołach PGR 
w Reńskiej Wsi, gdzie remonty ! woj. łódzkiego nie wyremonto- 
zostały wykonane powierzchow- I wano jeszcze 29 młocarni oraz

1 32 lokomobili. (PAP)

Nawe m aszyny żniwne i nmłotowe dla

Hondurasu okazuje niektórym I się na terytorium Honciu- 
emigrantom gwatemalskim w j rasu, bez względu na ich naro- 
ich planach przygotowania i do- ! dowośe;

W  INDIACH
(f) DELHI (PAP). Oświadcze­

nie przekazane prasie przez se-

d)konywania aktów prowokacj 
agresji i inwazji wymierzonych j gwatemalskich 
przeciwko Gwatemali.

Toriełlo zwraca się do rzą-

go, deputowanego, do parlamen­
tu hinduskiego Prasada Rao 
głosi, że zdradziecka napaść na 
Gwatemalę -stwarza groźbę dla 
pokoju w jeszcze jednej części 
świata. Ta agresja przeciwko 
miłującemu pokój krajowi jest 
nową gorączkową próbą podże­
gaczy wojennych, podjętą w 
Ameryce w celu rozszerzenia 
wojny na inne tereny i zapew

emigrantów 
przeszkodzić 

im we wsze>klej działalności 
dywersyjnej przeciwko rządowi, 

, narodowi lub terytorium Gwa- 
konując uchwałę Rady Bezpie- I temali.

Aresztować 
i

we wsze'kiej

(f) Państwowe i gminne o- 
środki maszynowe przystąpią 
do tegorocznej kampanii żniw 
i omłotów znacznie lepiej wy­
posażone w maszyny i sprzęt 
żniwno-omłotowy niż w roku 
ub.

Ogółem park maszyn żniw- 
no-omłotowych w POM-ach 
zwiększył się w porównaniu 
z rokiem ub.: snopowiązałek — 
o ponad 29 proc., młocarń — o

ok. 50 proc. i o ponad 2,200 
traktorów. Samobieżnych kom­
bajnów posiadają POM-y pra­
wie 3 razy więcej niż w okre­
sie kampanii żniwno-omłotowej 
roku ub. W GOM-ach zwięk­
szono przede wszystkim park 
żniwiarek.

Dzięki zwiększeniu liczby ma­
szyn. POM-y i GOM-y będą 
mogły znacznie zwiększyć za­
kres pomocy dla spółdzielń pro­

dukcyjnych oraz gospodarstw 
mało i średniorolnych chłopów 
w okresie kampanii żniwno- 
omłotowej. POM-y dzięki no­
wym maszynom będą mogły 
dokonać zbiorów zbóż na ob­
szarze o ok. 1/3 większym niż 
w roku ub. Również GOM-y 
skoszą chłopom zboże na znacz­
nie większym obszarze niż w 
roku ub. (PA.P)

W GENEW IE

n ć t r i o r i v  • *. . T* czni delegaci studentów, partii ŵ jn.y na nmc icichv  ̂ ¿«ucw
t komitetu Kra- politycznych i  organizacji społe- j nienia monopolistom amerykań-

-P» 1 Komunistycznej CZnych stolicy Argentyny od- | sklin maksymalnych zysków,
kończy się hasłami, „położyć w:edzają ambasadę Gwatemali i Nasze tradycje narodowe wy-
kies wojnie koncernu „United i wyrażają swoją solidarność z | maga ją, abyśmy okazali naro-

| narodem tego kraju. Ze wszyst- j dowi gwatemalskiemu moralneprzeciwko Gwatema-Fruil Co 
li'1 
nla
precz od Gwatemali!“.

NOWY JORK (PAP). Z ini- j
c ja ty wy nowojorskiej Rady j masowa demonstracja, w której
Obrońców Pokoju kilkaset osób ¡wzięli udział przedstawiciele

f»* , - 1 .  4 _: -i _j _ . ¡ ,  , J ' I i g  w cł Uc.illrłiJłł\.icUiU U lU id ll lr

¡V •£,’* łł ' k!ch krancow Argentyny napły- i  poparcie w jego bohaterskiej
■!^ l s yr' Ameryce. . „Ręce, wają na adres ambasady listy > walce przeciwko tej podłej .na- 

d r  ’ ' depesze ostro piętnujące agresję j-paści -na jego kraj
amerykańską.

W Buenos - Aires odbyła się

pikietowało 24 bm. gmach S e-' partii politycznych 
kretariatu ONZ. domagając się, 
by ONZ położyła kres agresji 
przeciwko Gwatemali.

młodzieży

Rao wezwał oddziały lokal 
ne ogólnohinduskiego związku 
chłopskiego do potępienia zdra­
dzieckiej agresji na Gwatemalę 
i przesyłania depesz pmtesta

studenckiej, inteligencji i robot- cvjnych do ambasady USA w 
ników. Delhi. ,t c

W  CHILE
Szerokie rzesze społeczeństwa 

chilijskiego zdecydowanie pro­
testują przeciwko amerykań­
skiej interwencji w Gwatemali

KONFERENCJA 
W SZTOKHOLMIE

Uczestnicy Między narodowej 
Konferencji na rzecz osłabienia ! 
napięcia w stosunkach między-' u -?  a socjalistyczna Chile opu- 
na >dowveh, która odbv f  4  b ,kowała oświadczenie, które

koleni n a p . 5  n7 S . S K
i bombardowaniem jej stolicy, 
piętnują udzielanie wszelkiej 
pomocy agresorom niezależnie 
od ich przynależności państwo­
wej.

Uczestnicy konferencji z całą 
stanowczością wzywają Radę 
Bezpieczeństwa do podjęcia 
wszelkich kroków w celu poło­
żenia kresu działaniom wojen­
nymi i zmuszenia wojsk napa-

pezostających na usługach mo­
nopoli północno-amery kańskich ; 
stwierdzamy, że bezpośrednią 
odpowiedzialność za tę napaść 
wymierzoną przeciwko suweren­
ności i niepodległości bratnie­
go kraju ponosi Departament 
Stanu 'USA.

W WENEZUELI 
I MEKSYKU

Agencja Associated Press
stniczych do wycofania się oraz pisze, że w Wenezueli wzmaga

W  INDONEZJI
Kierownictwo Centralnej Fe­

deracji Indonezyjskich Związ­
ków Zawodowych w imieniu 2.5 
miliona członków Federacji wy­
raziło w depeszach do Eisenho­
wera i ONZ głębokie oburzenie 
z powodu agresji amerykańskiej 
w Gwatemali.

W  ANGLII
(f) LONDYN (PAP). Studenci

| Londyńskiej Szkoły Ekonomicz­
nej na wiecu zorganizowanym 
wspólnie przez 5 organizacji stu­
denckich uchwalili rezolucję, w 
której wzywają Organizację Na­
rodów Zjednoczonych, aby do­
prowadziła do zaprzestania o- 
gnia w Gwatemal) i niezwłocz­
nie wyłoniła komisję, w celu 
zbadania agresji na Gwatemalę.

Posiedzenie w ścisłym gronie 
w sprawie Indochin

(f) GENEWA (PAP) — 25 bm. 
odbyło się kolejne posiedzenie 
w ścisłym gronie przedstawi­
cieli 9 delegacji, na Którym 
omawiano w dalszym ciągu 
sprawę przywrócenia pokoju 
w Indoćhinach. Przewodniczył 
ambasador Wielkiej Brytanii w 
Szwajcarii Lionel Lamb. Obra­
dy trwały trzy i pól godzńiy 
Następne posiedzenie w ścis­
łym gronie, poświęcone spra­

wie Indochin, odbędzie się we 
wtorek 29 czerwca 

(£) GENEWA (PAP) — 25 bm. 
odbyło się spotkanie między 
pełniącym obowiązki przewod­
niczącego delegacji francuskiej, 
ambasadorem Chauvelem a 
ministrem spraw zagranicznych 
Wietnamskiej Republiki Deftio- 
kratrezhej Fam Wan Dongiem 
24 bm. min. Fam Wan Dong 
odbył rozmoczę z przewodniczą­
cym delegacji Kambodży.

Przyjazd do Warszawy 
chińskiej delegacji 

naukowo-ledinii znej
25 bm. przybyła do Warsza­

wy chińska delegacja z wicemi­
nistrem komunikacji, Wang 
Shou-tao, na czele celem zawar­
cia polsko-chińskiej Umowy o 
Współpracy Naukowo-Technicz­
nej.

Na lotnisku delegację witali: 
min. Energetyki — B. O. Jasz- 
czuk, wicemin. Transportu Dro­
gowego i Lotniczego — J. Bur- 
gin, wicemin. Hutnictwa — St. 
Pierzynka, wicemin. Przemysłu 
Lekkiego — L. Kasman, 
wicemin. Handlu Zagranicznego 
— B. Goroński, wicemin. Żeglu­
gi — St. Bukowski oraz przed­
stawiciele MSZ, PKPG, i Min. 
Przemyślu Maszynowego.

Na lotnisku był również obec­
ny charge d'affaires a. i. Ch. R. 
L. w Warszawie Yang Chi-liang.

W. M. Mołotouj przyjął Nam Ira
(f) MOSKWA (PAP) — 25 bm. 

minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
bawiącego w Moskwie przejaz­
dem w drodze z Genewy mini­
stra spraw zagranicznych Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Nam Ira.

24 bm. minister spraw zagra­
nicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Nam Ir 
w towarzystwie ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
KRLD w Moskwie — Lim He 
złożył wieniec w mauzoleum 
Lenina i Stalina.

Przepaść dzieli USA i Anglią
Głosy prasy n rokouaiiiaili u Waszyngtonie

NOWY JORK (PAP). — Jak | Zdaniem londyńskiego kores- 
twierdzają obserwatorzy ame-! pondenta dziennika „New York

rykańscy, rozmowy szefów rzą 
dów USA i Anglii w Waszyng-1

Herald Tribune“, przemówienie 
o. świadczy, że „przepaść dzie-

Za face nia Międzynarodowej Konjerenm  fy Sztokholmie

By osłabić napięcie międzynarodowe
(f) SZTOKHOLM (PAP). 23 i jako środek rozwiązywania kon- 

bm. zakończyły się obrady Mię- fliktów międzynarodowych, 
dzynarodowej Konferencji na | Zwracamy się do rządów

sąrzecz osłabienia napięcia w sto- ; wszystkich krajów, które 
sunkach międzynarodowych i w stanie produkować bomby
Konferencja uchwaliła rezolu- i atomowe i wodorowe, aby zgn 
cje oraz zalecenia opracowane 
przez sekcje konferencji.

Konieczne jest wznowienie 
rokowań

w sprawie Niemiec

dzily się na zaprzestanie dal 
szych eksperymentów z tą bro­
nią i równocześnie zadeklaro- 

j wały, że nie będą jej stosować 
j w czasie wojny, 
j  Wzywamy wszystkich kogo to 
j dotyczy do kontynuowania ro- 

Uczestnicy konferencji 'ą kowań W Komisji Rozbrojenio- 
przekonani, iż pokój jest niepo- i wej ONZ i do zawarcia bez clai- 
dzielny oraz uważają, te pnko- szej zwłoki układu, który prze- 
jowe rozwiązanie kwestii n ie-! widywałby zakaz wszystkich ro- 
mieckiej ma istotne znaczenie 1 dzajów broni masowej zagłady
dla złagodzenia napięcia 
dzynarodowego

Przebieg rokowań w Genewie 
dowodzi, że jest możliwe i tym 
samym konieczne Jak najszyb­
sze wznowienie przerwanych ro­
kowań między czterema wielki­
mi mocarstwami w Berlinie.

Po to. aby naród niemiecki 
mógł uczestniczyć w rozwiąza­
niu sprawy jego własnej przysz­
łości, byłoby pożądane, aby rzą­
dy zachodnio - niemieckiej Re-

mię-iora? stałą kontrolę nad wyko­
naniem tego zakazu. Wzywamy 
rządy wszystkich krajów, aby 
zawarły układ i w sprawie rze­
czywistego j sprawiedliwego 
rozbrojenia, które obejmowało­
by siły zbrojne i wszystkie ro­
dzaje broni.

Zapewnić narodom 
bezpieczeństwo 
i niezawisłość

Republiki Demokratycznej ■ j winna być stosowana zgo- 
ly udział w tych rokowaniach. | dnie z jej duchem i literą tak.

Konieczne jest. by przed roz- 1  by nie zawiod,a nad7iej naro. 
poczęciem rokowań i w czasie |dów by Chińska Repubnka Lu_ 
rokowań nie podejmowano zad- dowa be? dals2ej zwłokj mogla 
nych kroków mających na celu Uająć na!eżne jeJ mieJsce6w 
remihtaryzację Niemiec w ja- ONZ, aby wszystkie państwa 
kiejkoiwiek formie łub włączę-,bez względu na system społe- 
nle ich do jakiegokolwiek pak- | czny j polityczny, które pragnę-

i ły lub pragną wstąpić do Orga- 
jnizacji Narodów Zjednoczonych 
mogły to uczynić i aby ONZ na­
brała charakteru uniwersalnego.

Konferencja występuje prze­
ciwko paktom wojskowym lub 
koalicjom, które zmierzają do

tu wojskowego.
Przeciw stosowaniu 

broni masowej zagłady
Uczestnicy Międzynarodowej 

Konferencji na rzecz osłabie­
nia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych zdecydowanie wzmożenia napięcia lub wywo- 
popierają zasadę wyrażoną w tują je.
Karcie NZ, odrzucającą wojnę i  Konferencja wypowiada się za

zawarciem paktów o nieagresji 
i o bezpieczeństwie, które by­
łyby dostępne dla wszystkich 
państw zainteresowanych bez 
względu na ustrój polityczny i 
społeczny na zasadzie równości 
i zgodnie z Kartą NZ.

Konferencja uważa, że naro­
dy zależne powinny uzyskać 
wolność, same decydować o 
własnych sprawach i same 
swobodnie dysponować -własny­
mi bogactwami naturalnymi i 
plonami swej pracy.

O rozszerzenie 
międzynarodowej 

wymiany kulturalne]
Międzynarodowe spotkanie, któ 

re odbyło się w Sztokholmie w 
dniach 19—23 czerwca br. pod­
kreśliło pierwszorzędną rolę, ja­
ką odegra wymiana kulturalna 
między narodami w dziele wza­
jemnego zrozumienia i zaufa­
nia, niezbędnych do utrwalenia 
pokoju.

W celu rozszerzenia wymiany 
kulturalnej konferencja zwraca 
się do wszystkich organizacji 
świata, które działają już w 
dziedzinie kultury.

Uczestnicy ■ Międzynarodowej 
Konferencji apelują do wszyst­
kich ludzi pracy twórczej, do 
badaczy i nauczycieli. Wzywa­
ją ich. aby pomnażali swe siły 
1 zdolności w badaniach twór­
czych i w pracy wychowawczej, 
aby umocnić to Wszystko eo 
zbliża narody: miłość do ludz­
kości, do własnego narodu i wła­
snej kultury, do wszystkich na­
rodów i ich kultur.

Dlatego wzywamy ich energi­
cznie, aby występowali przeciw­
ko wszystkiemu co jest sprzecz­
ne z tymi ideami i uczuciami, 
przeciwko temu co może wy­
wołać brak zaufania i nienawiść 
między narodami,

tonie rozpoczynają się w atmo- j ląca USA i Anglię jest tek samo 
sferze rózbieźności i nieporozu j głęboka“ jak była w chwili po-

| droży Duilesa do Londynu w 
korespondent kwietniu br.

Science Jak podaje agencja Associated 
Monitor“ stwierdza, że jeszcze Press, przemówienie Edena wy- 
nigdy w ciągu ostatnich 25 lat | wołało w Waszyngtonie „obuinżrtńnł — „ —- ;    : _ „ , . .

12 nouyrh spółdzielni 
produkcyjnych 

w  w im. olsztyńskim
: (f) OLSZTYN. Komitety za­
łożycielskie w woj. olsztyńskim 
Wykazują coraz większą aktyw­
ność w pracy nad organizowa­
niem gospodarstw zespołowych. 
Od początku czerwca powstało 
już ,w tym województwie 12 
nowych spółdzielni.

Załogi podejmują zobowiązania 
dl ugookresowe

(f) Załogi i dyrekcje licznych 
zakładów przemysłowych pod­
pisują umowy o długookreso­
wym współzawodnictwie pracy. 
Umowy te zawierają konkretne 
zobowiązania, dotyczące rozwo­
ju produkcji i poprawy warun­
ków socjalno-bytowych w II pół­
roczu br. Zobowiązania oparte 
są na dokładnej analizie możli­
wości, jaką załogi i dyrekcje 
przeprowadziły podczas zebrań 
partyjnych i narad związko­
wych. Pogłębieniem długookreso­
wego współzawodnictwa pracy 
załogi pragną uczcić 10-lecie 
Polski Ludowej.

*
BYTOM. Załoga huty „Bo­

brek“ zobowiązała się wyprodu­
kować do końca br. dodatkowo 
ponad 3.600 ton stali. Równo­
cześnie postanowiono zmniej­
szyć już w lipcu ilość wybraków 
o 1 proc w stosunku do bm., a w 
następnym, okresie o dalsze 
1,4 proc. Dzięki temu stalowni-

cy „Bobrka“, którzy w I kwar­
tale br. mieli najniższe koszty 
własne wśród wszystkich sta­
lowni. uzyskają dalszą obniżkę 
kosztów własnych produkcji.

Wydział wielkopiecowy posta­
nowił wyprodukować do końca 
br. dodatkowo 3.800 ton surów­
ki. a koksownicy — z górą 
8.200 ton koksu.

Dyrekcja zobowiązała się 
m. in. wyremontować do końca 
roku ponad tysiąc izb mieszkal­
nych.

❖
Załoga przędzalni Sosnowie­

ckich Zakładów Przemysłu Weł­
nianego zobowiązała się dać po­
nad plan roczny 6.300 kg przę­
dzy.

❖
Zobowiązania długookresowe 

podjęły załogi kopalni „Paweł“, 
„Czeladź“ i „Wanda-Lech“. Gór­
nicy dadzą więcej węgla, a dy­
rekcja zapewni im poprawę wa­
runków socjalno-bytowych.

mien.
Waszyngtoński 

dziennika „Christian

rozbieżności między Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią nie by­
ły tak poważne jak w chwili o- 
becne.j

Zapowiedź podróży Churchillu 
i Edena do W7aszyngtonu oce­
niana była początkowo przez 
prasę amerykańską jako dowód, 
że rząd angielski postanowił zre­
widować swą politykę, aby zbli­
żyć ją do amerykańskiego punk­
tu widzenie w wielu zasadni­
czych kwestiach, w szczególno­
ści w kwestii projektu utwo­
rzenia bloku wojennego krajów» 
Azji południowo - wschodniej 
Jednakże przemówienie Edena

rżenie, a naw»et zostało przyjęte 
wręcz w»rogo“. W kołach dzien­
nikarskich stwierdzają, że 
wbrew tradycji Kongres nie za­
proponuje tym razem Churchil­
lowi. aby wygłosił przemówie­
nie w Kongresie.

Churchill i Eden przybyli 
do Waszyngtonu

(f) NOWY .JORK (PAP) Dnia 
25 bm. Churchill i Eden przy­
byli do Waszyngtonu. Po przy­
byciu zostali oni przyjęci w Bia­
łym Domu przez prezydenta 

Eisenhowera. W stolicy Kanady
iw łzbie Gmin zmusiło prasę a-¡oczekują przybycia Churchilla i 

merykańską do zmiany opinii' Edena w dniu 29 bm.

Rząd francuski nie weźm e udziału w konferencji 
w sprawie „t\m eurrpeiskei“

lak stwierdził w swym przemó­
wieniu w Zgromadzeniu Naro­
dowym — znaczna część społe­
czeństwa francuskiego jest prze­
ciwna przystąp eniu Francji do 
układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“/  Wobec tego. zda­
niem rządu francuskiego, konfe­
rencja w sprawie armii europej­
skiej jest obecnie nie na czasie.

Czy wiecie, że...
...280 n o w ych  iz b  m ie s z k a l­

n y c h  m o żn a  b y  w y b u d o ­
w a ć d o d a tko w e  za  su m ę , 
Ja k ą  u z y s k a ła b y  g o s p o d a rk a  
n a ro d o w a , g d y b y  z a k ła d y  
p rz e m y s łu  c e r a m ik i b u d o w la ­
n e j (g łó w n ie  — ce g ie ln ie ) o b ­
n iż y ły  w b ie ż . r o k u  k o szty  
w ła sn e  p r o d u k c ji  ty lk o  o 1 
p ro c.

...w sk u te k  n ie w y k o n a n ia  
p la n u  a k u m u la c j i  p r z e z  p r z e ­
m y s ł o b u w n ic z y  w c ią g u  
p ie r w s z y c h  4 m ie s ię c y  b r. 
p r z e m y s ł ten n ie  d o s t a r c z y ł  
n a s ze j g o sp o d a rc e  n a ro d e w e j 
ta k ie j s u m y , z a  k tó r ą  m o żn a  
by w y b u d o w a ć now ą, w ie lk ą  
f a b r y k ę  o b u w ia , np. ta k ą  ja k  
w O tm ęcie  2 o s ie d le m  m ie s z ­
k a n io w y m , ż ło b k ie m  i p r z e d ­
s zk o le m .

...d z ię k i u ru c h o m ie n iu  w 
W a rs z a w ie  p ie rw s z e g o  o d c in ­
k a  m a g is t r a li  c ie p ln e j, w ub. 
se zo n ie  z im o w y m  g o s p o d a rk a  
n a sza  z a o s z c z ę d z iła  8.5 tys. 
ton w ęgla . T e rm in o w e  u r u ­
ch o m ie n ie  d ru q ie q o  o d c in k a  
m a g is t r a li  c ie p ln e j, p r z e w i­
d z ia n e  w b r., p o zw o li z a ­
o s z c z ę d z ić  w n a d c h o d zą c y m  
se zo n ie  z im o w y m  o k . 80 tys. 
ton w ęgla .

...w iele f a b r y k  o b ra b ia re k  
m o q ło b y  z n a c z n ie  o b n iż y ć  
w y so k ie  d o ty c h c z a s  k o s z ty  
w fasn e p r o d u k c ji ,  g d y b y  np. 
u p ły n n iły  n a d m ie rn e  re m a ­
n en ty  m a te r ia łó w  i su ro w có w .  
M. in. Z a k ła d y  im . I M aja w  
P r u s z k o w ie  w c ią g u  5 m ie ­
s ię c y  b r . z g r o m a d z iły  z a p a s y  
m a te ria ło w e  na 308 d n i. Z a ­
k ła d y  M e ch a n iczn e  im  S t r z e l­
c z y k a  w Ł o d z i — na 300 d n i,  
a F a b r y k a  U»'zad ze ń  M echa  
n ic z n y c h  w e W ro c ła w iu  — na  
264 d n i.

Z  sali sądowej

Kierownicy PGR surowo ukarani 
za karyqodue niedbalstwa

(f) O rgana p ro k u ra tu ry  ! sądow ­
nictw a prow adzą w alkę z p rze jaw a­
mi n iedbalstw a i n iew ypełn ian ia  o- 
bowiązków, godzącym i w żyw otne 
in teresy  m as p racu jących . O statnio 
zanadto k ilka w yroków  na n iesu­
m iennych k ierow ników  PGR odpo­
w iedzialnych za s tra ty , w ynikłe m 
in z niew łaściw ego przygotow ania 
ziemi pod zasiew i w adliw ego zasi­
lania g ’eby naw ozam i sztucznym i, a 
tym  sam ym  za pow ażne obniżenie 
plonów gospodarstw  państw ow ych, 
pow ierzonych Ich pieczy.

T ak np. w g rudniu  ub. ro-ku w ła­
dze ad m in istracy jn e  w woj. zielo­
nogórskim  zaalarm ow ane zostały 
w iadom ością o złym stan ie  zasie­
wów zbóż ozim ych w zespole PGR 
C ybinka w pow. Rzepin. W ysłane 
n atychm iast na m iejsce kom isie fa­
chowców potw ierdziły  ten stan  rze­
czy w PG R -ach: Przyrzecz, Maczków 
J Franciszkow o. W PGR Przyrzecz 
pola. na k ió rych  nie wzeszedł rze­
pak, nie były bronow ane. nawozy 
'z tu ezn e  na obszarze 10 ha nie roz­
siane. Ponad to  na sku tek  b raku 
,’'rac  p ielęgnacy jnych  i złego stanu 
zasiew ów  zaorano tam  70 ha pszeni­
cy i 36 ha rzepaku

K arygodne n iedbalstw a, za któ- 
e w inę ponosi kieroW n'k PGR — 

P io tr W efssgerber o^az d y rek to r ze’- 
>połu Ignacy Łagoda. obniżyły plo-; 
ny gospodarstw a praw ie o 4.5 tys. o 
’ iem m aków  i nonad 3 tys. q b u ra ­
ków cukrow ych.

W PGR Maczków, k tó rego  kierów
u k iem  był Józef Nosowski. rzeczo- ków wobec pasażerów  i konduk^o

' í n í l m A . T  „ _— ___ _ . „ u  . '

polu lub  w zabudow aniach n ie  za­
bezpieczone przed w pływ am i atm o­
sferycznym i

R ozpatru jąc  tę sp raw ę Sąd W oje­
wódzki w Zielonej Górze podkreślił, 
że czvny oskarżonych godziły bez­
pośrednio  w najżyw otniejsze in te ­
resy m as p racu jących  i skazał: osk. 

osk. W eissgerbera, Nosowskiego l 
Łagodę na kary  po 3 lata w ięzienia, 
zaś osk. K rólaka na karę  2 la t w ię­
zienia.

Ukaranie chuliganów  
z FSO

W obecności ponad 300 robo tn i­
ków F abryk i Sam ochodów  Osobo­
wych na Ż eran iu  kolegium  o rzeka­
ją c . DRN Praga — Północ rozpa­
trzy ło  spraw y chuligańskich  w y­
bryków  3 pracow ników  te j fab ry ­
ki. A ndrzej M aciak. robotnik  W ar­
szaw skiego Z jednoczenia In sta lac ji 
P rzem ysłow ej, za trudn iony  na te­
ren ie  Z akładów  FSO. upił się w 
czasie godzin pracy . O puszczając 
fab rykę w stan ie  nietrzeźw ym  za­
trzym any  został przez w artow nika , 
k tó rego  obrzucił obelżyw ym i w y- 

! zw iskam i. Za przew inienie  to Ma- 
cia: owi w ym ierzono karę  2 m iesię­
cy p racy  popraw czej.

18-Ietni Je rzy  Brodowicz. szlif erz 
7 w ydziału produkcji narzędzi, do­
sta ł się w nieodpow iednie tow arzy­
stwo, k tó re  nak łan ia ło  go do pi­
jaństw a. W stan ie  n ietrzeźw ym  do­
puścił się on chuligańskich  w ybry -

znaw cy stw ierdzili, że znaczne ob- 
‘“.7ary  pól nie były w ogóle zaorane. 
fnne zaś nie bronow ane tak . że z iar­
no leżało na w ierzchu nie p rzy k ry ­
te  ziem ią. Na sku tek  niedbalstw a 
Wto na obszarze 135 ha wzeszło je ­
dynie w 15—35 proc.

Również Leon K rólak , k ierow nik  
PGR Franciszkow o, doouścił do sie­
wu ziarna w glebę zupełn ie nie przy 
notow ana i nie upraw m ną. a także 

do zm arnow ania znacznych ilości 
nawozów sztucznych, k tó re zam iast 
zasilić glebę, u legały  zniszczeniu na

ra autobusu linii 1?6. W stosunku  
do Brodowicza kolegium  orzekło  
karę  jednego  m iesiąca p racy  po­
praw czej.

Na karę  900 zł. grzyw ny i w yw ie­
szenie orzeczenia na tablicy  w za­
k ładzie pracy  skazany został p ra ­
cow nik odlew ni m etali kolorow ych 
M aksym ilian S kó’ski za w yw ołanie 
aw an tu ry  w tram w aju .

Załoga FSO. p rzysłuchująca się 
rozpraw ie, potępiła postępow anie 
tych robotników  i p rzy ję ła  wymię 
z uznaniem . (PAP)

Wi a d o mo ś c i  s p o r t o w e

(f) PARYŻ (PAP). Premier 
Mendes-France odrzucił wysu­
niętą przez rząd belgijski propo­
zycję zwołania konferencji 
przedstawicieli sześciu państw 
zachodnio - europejskich dla o- 
mówienia sprawy tzw. „armii 
europejskiej“.

W odpowiedzi wystosowanej 
do rządu belgijskiego premier 
Mendes-France podkreśla, że —

Represje wobec deputowanych SFIO 
przeciwników remilitaryzacji Niemiec

(f) PARYŻ (PAP). Jak podaje 
dziennik „Aurorę“, 23 bm. od­
byto się posiedzenie komitetu 
kierowniczego partii socjali­
stycznej, na którym omawiano 
sprawę sankcji wobec 6 deputo­
wanych — socjalistów, którzy w 
komisji spraw zagranicznych 
Zgromadzenia Narodowego glo­
sowali przeciwko ratyfikacji u- 
kładu paryskiego. Komitet po­
stanowił pozbawić prawa repre­
zentowania partii w komisjach 
i Biurze Zgromadzenia Narodo­
wego do 1956 r. (termin upływu 
kadencji Zgromadzenia Narodo­
wego) Jules Mocha, Naegelena, 
Jean Douhey, Roberta Lacoste i

Menteila. Oznacza to, że będąc 
nadal członkami partii socjali­
stycznej i deputowanymi do 
Zgromadzenia Narodowego, nie 
będą oni mogli reprezentować 
partii socjalistyczne) w komi­
sjach parlamentarnych, ani wy­
stępować w imieniu partii na 
wiecach, zebraniach, w prasie 
1 td. Nie mogą oni również być 
wybrani delegatami na krajowy 
zjazd partii. W stosunku do Da­
niela Mayera postanowiono odro­
czyć zastosowanie sankcji, dopó­
ki nie wypowie się w tej sprawie 
federacja partii socjalistycznej 
departamentu Sekwany.

Sidło i Mach zwyciężają 
w Finlandii

HELSINKI. Dwaj polscy lekko­
atleci Sidło l Mach sta rtow ali na 
•awodach w T urku  Obaj Polacy 
'dnleśli zdecydow ane zw ycięstw a 
Sidło w rzucie oszczepem uzyskał 
wynik 76.42. a Mach s ta r tu  tac w 
óiegu na 200 m uzyskał 22,4 W cza­
sie zawodów Sidło doznał kontuzji 
i nie będzie sta rto w ał 26 bm. w H el­
sinkach.

Dobre wyniki 
pilotów polskich 

w Lesznie
LESZNO. P ląta  ko n k u ren c ja  m ię­

dzynarodow ych zaw odów  szybow ­
cowych rozegrana 25 bm. w Lesznie 
przyniosła szereg bardzo dobrych 
rezultatów . Odbył się tu przelot na 
trasie  tró jk ą tn e j Leszno — Rawicz
-  G ostyń o długości około 105.5 km 
K onkurencję  ukończyli praw ie 
wszyscy piloci.

P ierw sze m iejsce z w ysoka prze­
wagą punktow ą nad pozostałym i 
zespołam i zdobyła d rużyna polska
— M akula. Popiel i K irakow ski.

Z trójmeczu strzeleckiego 
ZSRR — CSR — Polska
Na strzeln icy  b ie lańsk ie j zakoń­

czono k o n kurencję  indyw idualną w 
strze lan iu  do rzutków .

Pierw sze m iejsce za ją ł rep rezen ­
ta n t zw iązku  Hadzieckiego Macz- 
tiRnelli — 288 pkt. na 380 m ożli­
w ych. Ten sam  w ynik  uzyskał zdo­
byw ca drugiego m iejsca, również 
rep re zen tan t Z S P a  K alinin. T rze­
cie m iejsce za ją ł Z akrzew ski (Pol
ska) — 281 pk t. W ynik  Z akrzew - ‘ g ra ł z P av ey ‘em .

sktego Jest najlepszym  pow ojen­
nym  rezu ltatem  uzyskanym  przez 
strzelców  polskich w te j k o nku­
rencji. Spośród strzelców  CSR n a j­
lepszą lokatą  — 11 za ją ł Zavazal 
-  274 pkt.

Mistrzostwa WP 
w lekkoatletyce i pływaniu

W drugim  dniu m istrzostw  W oj­
ska Polskiego w lekkoatle tyce  i 
pływ aniu ustanow iono dwa rekordy 
WP. R ekordzistam i są: pływ aczka 
Z iółkow ska na loo m st. dow. — 
1.20.5 oraz lekkoatle tka  Sobocińska, 
k tóra w rzucie g ranatem  uzyskała 
48.83.

Pozostałe ty tu ły  m istrzow skie zdo­
byli: lekkoatle tyka  — m ężczyźni • 
dysk A ndrzejezyk (W rocław) 44.37 
skok wzwyż C zajkow ski (Wrocław’) 
175: 200 m ppl. M inkow ski (W ar­
szawa) 28.2: g ran a t W ioniewskl 'F lo ­
ta) 78,72: 10 tys. m chód — K acz­
m arek  (W arszawa) 54.15.0. K obiety: 
a o m p p ł. Słow ińska 12,5: 200 m No­
wak (W arszawa) 27.3; dvsk  Pieców- 
na 39,01.

W pływ aniu  ty tu ł m istrzow ski na 
400 m st. dow. mężczyzn zdobył 
Kociszewski CWKS 5.07,7, a na 200 
m st. klas. kobiet Zw ierzchaczew - 
ska (W arszawa) 3.17.6.

Szachiści ZSRR wygrali 
z USA 20:12

NOWY JORK. Mecz szachowy 
ZSRR — USA zakończył się zw ycię­
stw em  d rużyny  radzieckie! 20:12
pkt.

W osta tn ich  dogryw kach H eller 
w ygrał z H orow itzem , Kotow zre­
m isow ał z R. B yrne, A w erbach 
przegrały z D. B yrne, K eres prze-

Z wyścigu  
dookoła Słowacji

PRAGA. Po jednodniow ej p rzer­
wie rozegrano czw arty  etap  wyści­
gu kolarskiego dookoła Słowacji. Na 
trasie  Koszyce — Preszow  (138 km) 
zw y cięży ł Rużlczka w czasie 4.24 31 
przed Svobodą. M aikiem  i Neslem. 
D rużynow o etap  w ygrał zespół 
„ Isk ra “ . Po czterech etapach przo­
dow nikiem  jest Rużlczka D ru ży n o ­
wo prow adzi — zespól UDA.

Przed ostatnią rundą 
turnieju szachowego 

w Pradze
PRAGA (teł. Wł.) W dogryw kach 

17 1 18 rundy m iędzynarodow ego 
tu rn ie ju  strefow ego o m istrzostw o 
św iata padły n astępu jące  w yniki:

Palm arson (Islandia) przegrał z  
C iocaltea (Rum unia), Pachm an  
(CSR) pokonał Hodżę (A lbania), 
nartia  K luger (W ęgry) — Fi­
lip  (CSR) zakończyła się rem i­
sem. Barcza (W egrv) p rzegrał ze 
Śliwą (Polska) Lundin (Szwecja) 
w ygrał z Koskinenem  (Finlandlai. Ml 
new (Bułgaria) pokonał K lugśra  
(Węgry). U him ann (NRD) zrem iso­
w ał z Pachm anem  (CSR). K oskinen 
(Fm iandia) zrem isow ał z S a jta rem  (CSR).

W tabeli prow adzi Pachm an  (CSR) 
14 pkt. przed Szabo (W ęgry) 33,5 
p k t , m iejsce trzecie  i czw arte  
dzielą s ta h lb e rg  (Szwecja) i Śliw a 
(Polska) po 12 pkt. p iaty  je s t Filip 
(CSR) 11,5 pkt. a szósty Olafsson 
(Islandia). Ju tro  o sta tn ia  ru n d a  tu r­
n iej u.
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P R Z E M I A N Y

Przed dwoma laty spółdzielcy z Jackowie w potu. łowickim racjonalnie zagospodarowali 17 ha 
łąki. Obecnie uzyskali bogate zbiory siana. Na zdjęciu: koszenie traw przy pomocy trakto­

rów POM Piotrowice Foto  A. Nowosielski

Zamknąć „zieloną drogę“ brakorobom
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BYDGOSZCZY)

wielką beztro-W ' niektórych zakładach 
przemysłowych woj. bydgoskie­
go pozostawia wiele do życze­
nia praca działów kontroli tech­
nicznej.

Tak więc np. w papierni Za­
kładów Papierniczo - Celulozo­
wych we Włocławku pracowni­
cy kontroli technicznej nie po­
czuwają się do obowiązku 
szczegółowego przeglądania 
wszystkich wyprodukowanych 
bel papieru. Często bywa tak, 
że sprawdzają oni zaledwie 50 
procent ogólnej, dziennej pro­
dukcji papieru. Powoduje to, że 
każdego dnia do magazynu tra­
fia 10 a nawet więcej wybrako­
wanych bel papieru.

Niewłaściwie wykonany pa­
pier wraca od odbiorców, co 
pociąga za sobą koszty trans­
portu, ponownej robocizny, nie 
mówiąc już o poważnych stra­
tach surowcowych i o tym, że 
wybrakowana produkcja podry­
wa zaufanie odbiorców do za­
kładu.

Niedociągnięcia w pracy kon­
troli technicznej w Zakładach 
Papierniczo - Celulozowych we 
Włocławku wynikają również 
ze słabego opanowania zawo­
du przez niektórych pracowni­
ków. Np. kontrolerzy odbiera­
jący sita i filce, nie posiada­
ją dostatecznych kwalifikacji 
zawodowych.

Dyrekcja Zakładów Papier­
niczo - Celulozowych powinna 
jak najszybciej zorganizować 
specjalny kurs dla nowo zatrud­
nionych kontrolerów. Jest to

podstawowy warunek, by mo­
gli oni dobrze wypełnić zada­
nia.

Również w Pomorskich Za­
kładach Wytwórczych Aparatu­
ry Niskiego Napięcia w Toru­
niu pracownicy działu kontroli 
technicznej nie pracują jak na­
leży. „Zielona droga“ dla fu­
szerów sprzyja wzrostowi bra- 
koróbstwa. Świadczy o tym 
fakt, że jeśli w marcu braki wy­
nosiły 15 proc., to w miesiącu 
maju „skoczyły“ one do 20 
procent.

W wielu działach PZWANN 
kontrolerzy nie mają dosta­
tecznej ilości przyrządów po­
miarowych.

Dyrekcja Pomorskich Zakła­
dów Wytwórczych Aparatury 
Niskiego Napięcia mimo, iż 
pracownicy kontroli wielokrot­
nie interweniowali w tej spra­
wie nie stara się o przyrządy. 
Towarzysze z dyrekcji wycho­
dzą pewnie z założenia, że wy­
starczy mieć dobre oczy, ażeby 
wykrywać braki.

Dobre oczy to jednak za ma­
ło, ażeby zahamować przeciek 
braków z jednej operacji do 
drugiej. Warto, by zastanowiła 
się nad tym dyrekcja i jak naj­
szybciej zaopatrzyła pracowni­
ków kontroli technicznej w do­
stateczne ilości przyrządów po­
miarowych.

Niewłaściwie pracuje też kon­
trola techniczna w zakładach 
drobnej wytwórczości woj. byd­
goskiego. W wielu zakładach 
brakarze podchodzą do swoich

obowiązków 
ską.

W spółdzielni pracy im. Jan­
ka Krasickiego w Koronowie i 
w spółdzielni „Konfekcja“ w 
Toruniu wszystko kwalifikuje 
się na „oko“ do najwyższego 
gatunku.

Zdaniem brakarzy z obu 
spółdzielni do najwyższego ga­
tunku należą m. in. koszule z 
jednym dłuższym, a drugim 
krótszym rękawem, albo ubra­
nia o źle wszytych rękawach. 
Takie właśnie ubrania i koszu 
le idą na rynek. W ciągu 
kwartału handel zwrócił spół­
dzielni „Konfekcja“ w Toruniu 
przeszło 100 sztuk wybrakowa 
nej bielizny i odzieży.

Także brakarze z Włocław­
skich Zakładów Przemysłu Te­
renowego pracują z zamknię­
tymi oczami. Przepuścili oni o- 
statnio do magazynu wysyłko 
wego wiele metrów wyrobów 
dziewiarskich z dziurami.

Przykładów takich można 
mnożyć znacznie więcej.

Usunięcie poważnych 
niedbań występujących w pra­
cy kontroli technicznej w zakła­
dach przemysłowych Pomorza 
powinno stać się pilnym zada 
niem dyrekcji, organizacji par 
tyjnych i związkowych. Właści­
wie pracująca kontrola tech­
niczna jest bardzo ważnym 
czynnikiem w walce o wysoką 
jakość produkcji, o obniżenie 
kosztów własnych.

K. CHYŁA

za-

Opolszczyzna od wieków polska...
OPOLE (kor. wl.). W wielu 

miejscowościach Opolszczyzny 
prowadzone są prace wykopali­
skowe. Zebrany do tej pory ob­
szerny materiał archeologiczny, 
obok źródeł pisanych, wraz z 
zachowanymi do obecnych cza­
sów zabytkami kultury, polskimi 
nazwami miejscowości itp. świad 
czy niezbicie o polskości tych 
ziem.

Do najważniejszych terenów 
wykopaliskowych na Opol- 
szczyźnie, należy samo Opole. 
Główne prace wykopaliskowe 
koncentrują się tu na terenie 
zwanym Ostrówek. Wznosił 
się tu niegdyś średniowieczny 
zamek piastowski — zburzony 
przez Niemców w 1930 r.

Odkrywanym obecnie obiek­
tem jest osada rzemieślniczo- 
kupiecka pochodząca z X i XII 
wieku. Prace na tym terenie za­
początkowane zostały jeszcze 
przez archeologów niemieckich. 
Jednakże z uwagi na polski cha­
rakter odkopywanych przedmio­
tów po trzech latach za­
niechali oni dalszych prac, 
zatajając bogaty materiał źród­
łowy. świadczący o wyso­
kim poziomie kulturalnym za­
mieszkujących osadę plemion.

Odkrywszy niepomyślne dla 
celów pruskiej propagandy do­
wody polskości Opolszczyzny,

„naukowcy“ niemieccy celowo 
nie opublikowali ani w czasie 
badań, ani nigdy potem wyni­
ków wykopalisk (z wyjątkiem 
kilku fragmentów dotyczących 
tkanin i zabawek).

*
Nowe badania archeologiczne 

na terenie Ostrówka rozpoczęte 
w 1948 roku i prowadzone przez 
okres pięciu lat dostarczyły wie­
le drogocennego materiału dla 
odtworzenia dziejów kultury 
polskiej z okresu wczesnego 
średniowiecza.

Obok odkopanych fundamen­
tów i części piwnic zamku pia­
stowskiego z XIII w. do naj­
bardziej interesujących odkryć 
należy hakowa konstrukcja pod­
walin domów zamożnych Opo­
lan, Konstrukcja ta jest iden­
tyczna z hakową konstruk­
cją drewniano-ziemnych wałów 
obronnych w Gnieźnie, Pozna­
niu i Wrocławiu budowanych 
za czasów Mieszka I i Bolesła­
wa Chrobrego.

W niektórych odkopanych do­
tychczas budynkach zachowały 
się podłogi z dranic oraz pale­
niska otwarte sporządzone 
z drobnych kamieni lub gliny. 
Budynki te stawiane były na 
zrąb przeważnie z belek - o- 
krąglaków o różnorodnej wiel­
kości.

O wysoko rozwiniętym rze­
miośle w prastarej osadzie na 
Ostrówku świadczą znalezione 
narzędzia, wyroby garncarskie, 
garbarskie, szewskie, ozdobne 
przedmioty z bursztynu, srebra, 
brązu i kości.

Wśród wykopanych rzeczy 
znajduje się m. in. kilkadziesiąt 
odważników wykonanych z że­
laza, brązu i ołowiu, ponad sto 
łupin orzecha włoskiego, nasio­
na ogórków, monety — denary 
bite w okresie lat 1076—79, no­
że, dłuta, siekiery, groty, strzały 
do łuku, igły, szydła, klucze do 
zamków drewnianych, kłódki, 
przęśliki i wrzeciona, służące 
do przędzenia wełny i lnu, frag­
menty warsztatu tkackiego, ka­
wałki barwnych tkanin itp.

Oczywiście niesposób omówić 
całego bogactwa uzyskanych do­
tychczas materiałów archeolo­
gicznych. Wymienione jednak 
pozycje pozwalają przypuszczać, 
że wczesnośredniowieczne — 
miasto polskie na Ostrówku by­
ło silnie powiązane gospodarczo 
z centralnymi dzielnicami Pol­
ski a ponadto utrzymywało sta­
łą więź z krajami Europy i Azji.

Niewątpliwie jeszcze dalsze 
prace wykopaliskowe i badaw­
cze na Ostrówku przyniosą ty­
siące cennych dokumentów kul­
tury polskiej. J. D.

Już dość dawno, rok czy dwa 
lata temu, w gabinecie prze­
wodniczącego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Białymsto­
ku, zadzwonił telefon. Mówił 
jeden z ministrów:

— Czemu nie daliście nam 
znać, że u was nastąpiło ober­
wanie chmury?

— Oberwanie chmury...? 
Ależ nic o tym nie wiem.

- To sprawdźcie w powia­
tach i dajcie znać.,.

Przewodniczący zaczął ob­
dzwaniać powiaty, ale i tam 
nic nie wiedziano o oberwaniu 
chmury. Wtem nagle znów za­
dzwoniła Warszawa, minister:

— Przepraszam was, to 
omyłka. Oberwanie chmury by­
ło nie u was, ale w Krakow­
skim...

Nie wiem, ile prawdy w tym 
opowiadaniu, które zasłysza­
łem w Białymstoku; przypu­
szczam, że mogło tak być, albo­
wiem jest ono wielce p r a w ­
d o p o d o b n e .  W wielu 
naszych centralnych instytu­
cjach panowało do niedawna 
i do końca nie zostało jeszcze 
przezwyciężone przekonanie, że 
co złego — to w Białostoc- 
czyźnie, do oberwania się 
chmury włącznie. I — co gor­
sza — ten chorobliwy mit 
udzielił się również niektórym 
ludziom, pracującym na tere­
nie Białostocczyzny, którzy za­
śniedziali, godzili się z pozo­
stawaniem w tyle, przekonywa­
li się nawzajem i przekonywa­
li ludzi z inicjatywą:

— U nas to nie przejdzie. To 
nie na Białostocczyźnie. To 
może w Poznańskim, Wrocław­
skim, Krakowskim...

No, i rzeczywiście wlokła się 
Białostocczyzna w ogonie wy­
darzeń i przemian polskich. Po­
litycznie, ekonomicznie, kultu­
ralnie... A Białystok odległy 
jest od Warszawy niespełna o 
200 km. Jedzie się tu 3 godziny 
pociągiem.

Dość wleczenia się w ogonie!
Czy ludzie na Białostocczyź­

nie są inni, gorsi, niż w całej 
Polsce?

Czy ziemia nie rodzi tutaj
zbóż?

Ludzie w Białostocczyźnie 
są dobrzy, jak i w całej Polsce. 
W 1905 roku tobotnicy biało­
stoccy, jako.jedni z pierwszych 
wznieśli żagiew buntu przeciw' 
caratowi, w latach 1918 — 
1919 szczególnie wysoko pię­
trzyła się tutaj fala rewolucji, 
w latach Polski burżuazyjnej 
nieraz miasta, miasteczka i 
wsie Białostocczyzny były wi­
downią twardych, nieustępli­
wych walk robotników i chło­
pów. W pierwszych latach Pol­
ski Ludowej — iluż robotni­
ków i chłopów, nauczycieli i 
żołnierzy, białostockich łudzi, 
oddało życie i krew swoją w 
walkach przeciw nasłanym i 
zwerbowanym bandytom. Skąd 
więc ten mit o „złych“ lu­
dziach?

Inaczej — i słusznie inaczej 
mówią dziś towarzysze, kieru­

jący życiem Białostocczyzny.
I sekretarz KW, tow. Brodziń­
ski powiada: — Kochani tu są 
ludzie.

Przewodniczący prezydium 
WRN, tow. Moczar mówi: _ — 
Cuda można z tymi ludźmi 
tworzyć.

Na zebraniu występuje nau- 
czyciel-poseł, tow. Ościłowski: 
— Musimy uważać, bo jest już 
dziś tak, że wieś nas wyprze­
dza w inicjatywie.

I tak jest. Ludzie w Biało­
stocczyźnie na wsi i w mieście 
nie chcą być ostatnimi. Chcą 
dotrzymywać kroku rozwojowi 
całego kraju. A są dziedziny, 
w których chcą i mogą przodo­
wać.

To jest zdrowa ambicja, móc 
o sobie powiedzieć: jesteśmy 
najlepsi w Polsce. A chłopi bia­
łostoccy mogą powiedzieć o 
sobie, że przodują w Polsce w 
czynie melioracyjnym i drogo­
wym, bo rzeczywiście — w 
żadnym województwie tyle me­
lioracji i dróg (obok poznań­
skiego) przy pomocy własnych 
środków, w społecznym czynie 
chłopi nie wykonali, co tutaj. Do 
przodujących w kraju należą 
również robotnicy tartaków i 
fabryk sklejek w Białostockim. 
Pierwsze miejsce w ogólnopol­
skim konkursie teatralnych ze­
społów amatorskich zajął zespół 
Międzyszkolnego Ośrodka- Prac 
Pozalekcyjnych z Białegostoku.

Zasmakowali w  nowym
Toczymy dziś wielki ‘bój o 

urodzaj. O chleb, ziemniaki, 
mięso, tłuszcz. I o to, by wieś 
dogoniła miasto w, sensie eko­
nomicznym, politycznym, kul­
turalnym. Władza robotników 
i chłopów pomaga chłopom w 
tym boju. Tam, gdzie większe 
jest zacofanie, potrzebna i 
większa pomoc. W białostoc­
kiej wsi zacofanie z wielu 
przyczyn, m. in. z obłędnej 
dzielnicowej „A i B“ — polity­
ki burżuazji wynikłe, jest duże, 
stąd też i większa potrzebna 
jest pomoc.

Czego potrzeba, by wygrać bi­
twę o urodzaj? W pierwszym 
rzędzie wysokiej świadomości 
żołnierzy w tej bitwie — chło­
pów. Trzeba poza tym maszyn, 
nawozów, pieniędzy, budulca, 
fachowych kadr.

O wzroście świadomości pra­
cujących chłopów w Biało­
stockim już mówiliśmy. Bez te­
go wzrostu nie byłoby w 1953 
r. chłopskiego czynu drogowe­
go, który dał bez mała 8 milio­
nów zł., a w roku bieżącym da 
— jak już teraz widać — trzy 
razy tyle i kilometry nowych 
dróg. 11 km. drogi na cześć 22 
Lipca budują dziś właśnie chło­
pi powiatu Hajnówka. Drugie 
8 milionów zł. dał przeszłorocz- 
ny czyn melioracyjny białostoc­
kich chłopów. W tym roku da 
więcej — a znaczy to również: 
więcej paszy dla bydła. Po za­
gospodarowaniu łąk w spół­
dzielni produkcyjnej Chraboły, 
plony z nich upięciokrotniły się!

Zamiast 10 q z ha, uzyskano 
$0 q z hektara łąki.

Bez wzrostu świadomości 
chłopskiej nie byłoby przełomu 
w sprawie nawozów. A jest ta­
ki przełom. Wiosną 1953 r. do­
starczono wsi białostockiej (po­
za PGR-ami) niespełna 20 tys. 
ton nawozów — i pozostały re­
manenty. Wiosna 1954 r. przy­
niosła ponad 30 tys, ton na­
wozów sztucznych — i chłopi 
żądają: Jeszcze! Mało!

To samo można powiedzieć 
o wykorzystaniu zwiększonych 
znacznie kredytów na rozbu­
dowę gospodarstw, na likwida­
cję odłogów, na zakup bydła i 
trzody chlewnej itd., itd.

Zgłaszają się chłopi do par­
tii. Setki w powiatach. Franci­
szek Dzięgielewski z gromady 
Supy w gm. Przytuły, aż do 
KP w Łomży ze swym zgło­
szeniem przywędrował, a 
wkrótce zorganizował w swo­
jej gromadzie grupę kandydac­
ką. Wielu jest takich. Ale nie­
dobrze, że partii szukać musiał, 
że Komitetu Gminnego z jego 
gromady nie widać. Wiele, zbyt 
wiele jeszcze gromad w tym 
województwie, skąd partii nie 
widać. -W tymże Łomżyńskim, 
które wykonało w ub. roku do­
stawy, aż oczy ćmią od „bia­
łych plam“.

Sytuacia jest tego rodzaju, 
że pracujący chłop Białostoc­
czyzny już dobrze rozumie sens 
bitwy o urodzaj, chce w niej 
wziąć udział i uczestniczy w 
niej; zasmakowawszy w no­
wym. pragnie szybko iść na­
przód i zerwać z tym, co cią­
gnie jeszcze wstecz. A że spo­
ro ciągnie wstecz — to fakt.

(tak jest!) szerokości. Na tych 
pasach chłopi często również 
pracują systemem trójpolowym, 
jak za króla Ćwieczka. W ten 
sposób istnieje tam jak gdyby 
system trójpolowy do kwadratu.

Niemało tego w Biaiosłoc- 
czyźnie i niemałe straty przy­
nosi, zwłaszcza w południowo- 
wschodnich powiatach woje­
wództwa. Chodzi tu o dziesiąt­
ki tysięcy hektarów, na których 

ści z*cudzą krzywdą. Dlatego by-i nie stosuje się i nie można stó­
wa tak, że sam wyciąga łapy po j  sować ani mechanizacji, ani 
kredyty państwowe, a jednocześ- ] siewu rzędowego, ani zmiany 
nie stara się odegrać rołę dobro- ; kierunku orki itd. Rezultat? Oto 
czyńcy wobec pracującego chło-| np. „przodujący“ w tym sensie 
pa. W powiecie ełckim elementy i ugorowym powiat sokolski, w

dowy stosowane są tylko na 
czterdziestu kilku procentach 
zbożowej powierzchni Biało­
stocczyzny. Przeliczymy teraz 
straty stąd wynikające, na to­
ny zboża!

Działalność wroga klasowe­
go. To nie tak, żeby kułak nie 
chciał postępu technicznego na 
s w o i m  gospodarstwie. Ow­
szem — chce. Ale i tu — jak 
wszędzie szuka własnej korzy-

spekułancko - kułackie zdoby­
wały nawózy sztuczne na... han­
del, a nawet za odrobek. Rok 
temu nie handlowali nawoza­
mi, bo i chłopi nie szukali na­
wozów. Teraz usiłują zwiększo­
ną pomoc państwa i zaintere­
sowanie chłopów zdyskontować 
po swojemu, sabotując jedno­
cześnie dostawy. 30-hektarowy 
kułak Mościło z gminy Janów,

ub. roku miał zbiory: w życie 
o 2,5 q, w pszenicy ozimej — 
o 2 q, w owsie — o 1,5 q z hek­
tara mniejsze od przeciętnych 
w województwie.

Zdarzają się nawet i spół­
dzielnie produkcyjne, których 
grunty przypominają rozsypane 
klocki dziecięce. Zastępca kie­
rownika wydziału rolnego KW, 
tow. Kudriaszew, opowiadał o. . i »• j lu  W, I \  UU1 la  w , u u

w powiecie sokolskim, potrafił. óldzieInit składającej się z... 
nabyć maszyny rolnicze, moto- 6*t kawafeów_ No< bo chłopi nie

koniecznie po sąsiedzku idą do

Co ciągnie wstecz?

Wstecz ciągną przeżytki w 
świadomości części wsi, dzia­
łalność wroga klasowego i po­
zostałości starych, nawet i pół- 
feudalnych jeszcze stosunków 
ekonomicznych na niektórych 
połaciach województwa.

Przeżytki w świadomości. 
One to właśnie powodują, że 
małorolny Jan Cecora z Biel­
skiego, zdając sobie w pełni 
sprawę z wyższości gospodar­
ki spółdzielczej i korzyści, ja­
kie jemu osobiście przystąpie­
nie do spółdzielni produkcyj­
nej przyniesie — mimo to wa­
ha się z wstąpieniem do spół­
dzielni, bo „i bogatsi nie idą“. 
Przeżytki w świadomości po­
wodują, że podczas, gdy Józef 
Romańczuk z gromady Folwar­
ki Małe w pow. białostockim 
bije się o sztuczne nawozy i z 
lekceważeniem mówi o tych, 
którzy nie rozumieją korzyści 
z ich stosowania, w pobliskiej 
gromadzie Potoka wielu gospo­
darzy pracuje jeszcze na roli, tak 
jak ich pradziad pracował, nie 
stosuje nawozów, sieje z ręki, 
nie uznaje podorywek Ile pozo­
staje tu do zrobienia w skali 
wojewódzkiej, o tym świadczy 
fakt, że' podorywki i siew rzę-

ry elektryczne i dwa motocy­
kle, ale nie dostarczył państwu 
żywca (sprzedał go na wol­
nym rynku). Ot, co! A jedno­
cześnie* kułacy i ich pomagie- 
rzy puszczają wśród chłopów 
bujdy, brechty, że: „przesunię­
cie granic“, że „konferencja 
genewska zmieni“ itd. itd. Na 
niektórych terenach dość dziel­
nie sekunduje im część kleru. 
W Łomżyńskim — korzystając 
z niedostatku pracy wśród ko­
biet -— rozhisteryzowame
„Skrytki“ (tak tu świeckie za­
konnice nazywają), swoją agi­
tację prowadzą, a podnieco­
ne kobiety ściągają z sa­
mochodu swoich chłopów, uda­
jących się na wycieczkę do 
spółdzielni produkcyjnej (wy­
darzyło się tak w Kownatach). 
Trzeba umieć w Białostockim 
rozprawiać się z wrogiem, de­
maskować go, pokazywać jego 
rzeczywiste intencje, a jedno­
cześnie Szerszym, śmiałym 
frontem wyjść z naszym sło­
wem na wieś, dotrzeć do wszy­
stkich chłopów, ich żon, do 
młodzieży.

Pozostałości starych stosun­
ków ekonomicznych. Specyficz­
ne to zagadnienie. Mówi się o 
„trójpołówce“, a właściwie w 
Białostockim • to jeszcze co in­
nego. Kiedy po powstaniu sty­
czniowym chłopi otrzymali zie­
mię, podzielono grunty na trzy 
pola dla całej wsi, z których 
jedno ugorowało i użytkowane 
było na wspólny wypas przez 
gromadę. System ten przetrwał 
po dziś dzień.

Pozostałe pola podzielono na 
równe działki, wzdłuż, między 
poszczególnych gospodarzy. 
Każdą z takich działek dzielono 
potem—również wzdłuż — mię­
dzy dzieci. Każdy następny po­
dział przynosił dalsze zwężenie 
pól, aż doszły do dziwacznego 
stanu, kiedy poszczególni chło 
pi posiadają dziaiki, niekiedy 
parokiiometrowej długości i 
dwu, a nawet półtorametrowej

spółdzielni, a wymiana grun­
tów przy takim rozdrobnieniu 
nie należy oczywiście do rzeczy 
łatwych. Wątpliwe jednak, czy 
taka „klockowa“ spółdzielnia bę­
dzie mogła z powodzeniem go­
spodarzyć.

Ugorowy system w części 
woj. białostockiego — to ma­
mut, który zawędrował do na­
szej’ epoki. Z tym muzealnym 
systemem trzeba jak najprę­
dzej skończyć. Scalenie grun­
tów — to wielka robota; moż­
na by tymczasem (nie rezygnu­
jąc ze scalenia) namówić Ja­
na, Stefana i Macieja, których 
„paski“ sąsiadują ze sobą,  ̂ by 
wspólnie je zaorali, zasiali, i 
skosili, a potem podzielili plo­
ny między siebie. Różnicy gleb 
tam nie ma (ze względu na 
wąskość pasków) tak, że i 
sprzeczki nie powinno być, a 
plony zwiększą się w wyniku 
stosowania XX, a nie XVI- 
wiecznych metod uprawy. O- 
czywiście z pomocą powinien 
tutaj przyjść najbliższy POM 
czy GOM w orce, siewach i żni­
wach. Wtedy chłopi zawarliby 
umowy, stwarzając sąsiedzką 
grupę uprawy ziemi.

Śmielej z tą inicjatywą trze­
ba wyjść na wieś. Inie tylko w 
tej sprawie. Rozbudzona akty­
wność mas pracującego chłop­
stwa wymaga jeszcze bardziej 
wytężonej roboty politycznej i 
organizacyjnej ze strony in­
stancji i-organizacji partyjnych, 
ze strony aparatu rad i apara­
tu handlowego.

„Zloty róg“ chłopskiego za­
pału nie może być zagubiony. 
Róg ten — byle dobrze popra­
cować — zamienić się może w 
róg obfitości, z którego korzy­
stać będą ludzie pracy miast i 
wsi białostockich.

JERZY RAWICZ

O k n o  n a
r
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Co zobaczymy na ekranach
W związku z artykułem pt.: 

„Na naszych ekranach“, opubli­
kowanym w „Trybunie Ludu“, 
odbyła się narada aktywu par­
tyjnego Centrali Wynajmu Fil­
mów. W czasie narady przeana­
lizowano szczegółowo zarzuty i 
postulaty, wysunięte w artyku­
le, oraz radzono nad sposobami 
usunięcia wytkniętych niedo­
ciągnięć-

Szereg zarzutów we wspom­
nianym artykule trafia w sedno 
zagadnienia. Istotnie w ostat­
nich latach dało się na naszych 
ekranach zauważyć niepokojące 
zjawisko zmniejszania się ilości 
filmów. Zwłaszcza w 1953 roku 
gdy zdołaliśmy wprowadzić na 
ekrany zaledwie 52 tytuły fil­
mów fabularnych, wzrastające 
potrzeby kulturalne ludności nie 
mogły być i nie zostały zaspo­
kojone...

Niepełne wykorzystanie moż­
liwości zakupu i nie zakwalifi­
kowanie na ekrany szeregu dy­
skusyjnych pozycji filmowych 
było rezultatem błędów, stoso­
wanych w kryteriach oceny fu­
mów, które przejawiały się w 
pracy komisji ocen.

Na naradzie poddano rewizji 
stosunek do negatywnie w ubie­
głych latach ocenionych filmów, 
a szczególnie zbyt jednostronnie 
i ostro ocenianych komedii fil­
mowych. W wyniku narady

skierowano do ponownej kwali­
fikacji szereg spośród odrzuco­
nych w latach ubiegłych pozycji, 
z których niewątpliwie część 
ukaże się na naszych ekranach.

Wśród filmów zagranicznych, 
zakwalifikowanych ostatnio 
przez komisję, znajdują się 
m. in. wymienione przez Was. 
„Neapol, miasto milionów“ i 
„Preludium do sławy“, oraz 
„Policjanci i złodzieje“, , Sierp­
niowa niedziela“, „Rio Escondi- 
do“, „Maclovia“ i „Wakacje pa­
na Hulot“.

W celu zapewnienia na przy­
szłość właściwszej niż dotąd 
kwalifikacji i oceny filmów, po­
wołana została nowa Komisja 
Ocen, zamiast dotychczasowej, 
której pracę słusznie skrytyko­
waliście.

Zwróciliśmy się ostatnio do 
producentów zagranicznych o 
przedłużenie licencji lub o pra­
wo ponownego opracowania nie­
których wybitnych filmów i 
uzyskaliśmy już nowe licencje 
między innymi dla takich fil­
mów, jak „Dzieci ulicy“, „Bary- 
leczka“ i „Hamlet“.

W najbliższym festiwalu fil­
mów radzieckich, zgodnie z 
uwagami zawartymi w Waszym 
artykule, nowe tytuły będziemy 
wprowadzać nie na dwa trzy 
dni, a na okresy dłuższe, dające 
możność obejrzenia tych filmów 
najszerszej publiczności.

W wypuszczaniu filmów pol­
skich na ekrany istniała rzeczy­
wiście duża nierytmiczność, któ­
ra była odbiciem nierytmiczno- 
ści produkcji. Dodatkowe trud­
ności wynikają na skutek opra­
cowywania barwnych kopii fil­
mów polskich w laboratoriach 
zagranicznych, co np. przesunęło 
premierę „Przygody na Marien­
sztacie“ z października na sty­
czeń. Organizujące się polskie 
laboratorium kopii barwnych w 
dużej mierze usunie te trudno­
ści. Jednocześnie zwiększona w 
bieżącym roku do 10 pozycji 
produkcja fabularna polska za­
pewnia nam planowy i równo­
mierny podział premier polskich 
w ciągu roku.

CWF wystąpiła z projektem 
zakupu w 1954 roku większej 
ilości tytułów, a mianowicie 112 
filmów. Jednocześnie wytypo­
waliśmy, przy współpracy Pań­
stwowego Instytutu Sztuki, 50 
filmów z repertuaru klasyczne­
go w celu ponownego wprowa­
dzenia ich na ekrany.

Uwagi zawarte w opublikowa­
nym przez Was artykule jeszcze 
bardziej zmobilizowały nas do 
samokrytycznego rozpatrzenia 
dotychczasowej działalności i 
przyczynią się do unikania po­
dobnych niedociągnięć obecnie i 
w przyszłości,

Przypadkiem wpadł mi w 
rękę numer „Światowida“ 
sprzed dziewiętnastu lat. I to 
właśnie numer poświęcony u- 
roczystości „Święta Morza“. 
Wśród „dostojnych gości“ 
świecił, rzecz jasna, Rydz-Smi- 
gły, a także generał Orłicz- 
Dreszer prezes Ligi M o r- 
s k i e j i K o l o n i a 1- 
n e j.

W tym samym numerze jest 
wiadomość, że polskie kontr- 
torpedowce „Wicher“ i „Bu­
rza“ bawiły z oficjalną wizytą 
w Kilonii i opis, jak to na lot­
nisku Tempelhof, tuż przed 
odlotem polscy marynarze do­
stąpili zaszczytu uściśnięcia 
dłoni samego Adolfa Hitlera. 
Numeru o polskim święcie mo­
rza dopełnia wielkie zdjęcie z 
manewrów floty niemieckiej.

Słowem — święto morza 
pod znakiem swastyki. Nie by­
ło to zestawienie przypadkowe, 
ale odpowiadało rzeczywistoś­
ci: kiedy sanacja zachłystywa­
ła się wielkomocarstwowy­
mi frazesami, kiedy endecja 
gardłowała o „Polsce od mo­
rza do morza“, kiedy Beck re­
wizytował Goeringa i Goebbel­
sa, a Hitler ściskał dłonie pol­
skim oficerom marynarki, u za­
chodnich wybrzeży Bałtyku 
ćwiczyła hitlerowska marynar­
ka.

*
Być może na wspomnienie 

„zaślubin Polski z Morzem“ w 
1920 r., kiedy generał Haller 
wrzuca pierścień w wody Bał­
tyku, wielu snobom zakręciła 
się w oku łza wielkomocar­
stwowego wzruszenia.

„Szklane domy“ Gdyni — 
jedynego, zbudowanego przez 
sanację miasta i to zbudowane­
go w ciągu 20 lat, były szyl­
dem tego panowania Polski na 
morzu.

A w rzeczywistości?

Miało nasze wybrzeże 140 
kilometrów. Miał nasz dostęp 
do morza beczkę prochu w po­
staci „Wolnego Miasta“ Gdań­
ska. Z latarni morskiej w Ro­
zewiu, kiedy spoglądało się na 
zachód — widać było niemie­
cki brzeg, a oczy najbardziej 
przewidujących już wówczas 
dostrzegały na nim podrastają- 
cy las armat.

Młodzież szkolna w wypisach 
czytała o „Oknie na świat“, o 
potędze naszej ftoty.

A tymczasem okno to było 
wąskim okienkiem, które zmieść 
mógł najlżejszy podmuch z obu 
stron — z Prus. A tymczasem 
hasła o potędze morskiej — pi­
sał „Dziennik Poranny“ z 29.VI 
1937 r. „to frazesy, boć praw­
dę mówiąc, gdzie tu mocar- 
stwowość czy potęga, jeśli ju­
tro wystarczyłoby jednego krą­
żownika i kilku konlrtorpedow- 
ców, aby odciąć nas od świata 
i podważyć całe istnienie kraju".

Jakie z niebezpieczeństwa 
wyciągano wnioski?

Kiedy Hitler i Goebbels 
wszczęli gwałt o . „korytarz“ i 
Gdańsk, „dzielny wódz“ zapo­
wiadał groźnie, że nie da gu­
zika; przewodniczący Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej Kożuchowski wołał: 
„jesteśmy Ligą K o i o n i a l- 
n ą, nie wolno nam więc re­
zygnować z  naszych celów i 
zadań dlatego, że tu i tam, na 
szerokim świecie widzimy drzwi 
zamknięte i wywieszone ogło­
szenie: wszystkie miejsca zaję­
te".

Im groźniejsza była sytuacja, 
tym głośniejsi stawali się krzy­
kacze.

Ale zniknęli we wrześniu, 
kiedy wystarczył rzeczywiście 
jeden krążownik „Schleswig- 
Hollstein“. Kiedy na Wester­
platte z honorem ginęli boha­

terscy marynarze — na szosie 
zaleszczyckiej opadł już kurz. 
Z ostatnim obrońcą Westerplat­
te rozbite zostało nie tylko „o- 
kienko na świat“, ale i cały 
dom państwa polskiego.

*
Pieśń o „morzu, którego bę­

dziemy strzec“ przetrwała. Od 
Westerplatte do zwycięskich 
walk o Kołobrzeg ,i Gdańsk 
przeszła daleką drogę. Zamiast 
okienka — mamy dziś szeroki 
dostęp do morza — mamy 500 
kilometrów polskiego wybrzeża. 
W miejsce Gdyni tylko i fikcji
— wolnocłowej strefy Gdańska
— mamy i Gdynię i Gdańsk i 
Kołobrzeg i Szczecin i dziesiąt­
ki mniejszych portów.

Gdyby mieć dobrą lornetę i 
spojrzeć z Gdańska na wschód, 
widać byłoby zarysy Kalinin­
gradu. Ze Szczecina widać wy­
spę Rugię w NRD. Tu — nie­
mal gołym okiem widać nasze 
granice — granice pokoju i 
przyjaźni. Ten fakt — zmienił 
układ sił nad Bałtykiem. Stwo­
rzył warunki, w których wszyst­
kie leżące nad nim kraje, a więc 
kraje nasze, skandynawskie i 
Finlandia — mogą współdzia­
łać dla bezpieczeństwa r e j o ­
n u  B a ł t y k u .

*
Na kartach starych kronik, u 

Galla Anonima, jest opowieść 
o tym, jak król Bolesław Krzy­
wousty dotarł z drużyną nad 
brzeg Bałtyku. Rycerze mieli 
wówczas zaśpiewać następującą 
pieśń (przekład jest oczywiście 
znacznie późniejszy):
„Naszym przodkom wystarczyły 

ryby słone i cuchnące, 
My po świeże przychodzimy, 

w oceanie pluskające, 
Ojcom naszym wystarczyło,

jeśli grodów dobywali

A nas burza nie odstrasza, ni ■ naszej 
szum głośny morskiej fali. in  a s 

Nasi ojce po jelenia urządzali ś w i a t  
polowanie —

A my skarby i potwory łowim, 
skryte w oceanie.

Ponad osiem minęło wie­
ków od tamtych czasów. I do­
czekaliśmy takich lat, kiedy 
przyszliśmy nad Bałtyk — sze­
rokim frontem wybrzeża. Jest 
to prawdziwe okno na świat, 
takie właśnie widne i szerokie, 
jak okna w tysiącach nowych 
domów w nowych miastach.

W ręku Kożuchowskich — i 
innych „Wikingów“ sanacji i 
endecji — ostał się „jeno sznur“ 
po czapce z pawich piór, którą 
w marzeniach widzieli jako 
kask korkowy — symbol białe­
go kolonizatora.

A po wojnie — przyszły nad 
polskie wolne morze tysiące lu­
dzi, którzy bez pieniactwa, bez 
złotych rogów, stworzyli wiel­
kie dzieła na światową skalę.

Przed wojną — naczelnik 
wydziału przemysłu okrętowe­
go w ówczesnym ministerstwie 
przemysłu i handlu dowodził, 
że Polska nigdy nie będzie bu­
dować własnych okrętów.

Dzisiaj — niedawno, na wo­
dę spuszczony został s e t n y  
s t a t e k  pełnomorski.

Polska bandera wyszła w 
świat — wioząc polskie towary 
do Chin i do Indii, do Amery­
ki Południowej, w rejon Morza 
Śródziemnego. Ponad trzykrot­
nie więcej niż przed wojną pol­
skich statków handlowych kur­
suje dziś po oceanach, 5 razy 
więcej niż przed wojną przewo­
żąc towarów.

Nie wrzucaliśmy w fale Bał­
tyku pierścionków, ale zago­
spodarowaliśmy wybrzeże, któ­
re stało się nieodłączną częścią i

k o j u.

ekonomiki, 
z a  p o s 

j a k o

F 1 
z ł 

f l o t a

o t a 
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*

Jakiś rok temu wydobyli nasi 
fachowcy z dna morskiego wrak 
potężnego pancernika „Gneise- 
nau“. ,

Dziś — na Bałtyku nie ma 
już okrętów - piratów. Ale na 
dalekich oceanach, uznanych 
za „marę nostrum“ przez ame­
rykański imperializm — grasu­
ją współcześni piraci. I dlate­
go, że symbolem pokojowej 
współpracy są nasze statki pły­
nące do Chin — czangkaisze- 
kowcy zagarnęli „Pracę“ i 
„Gottwalda“; dlatego — upro­
wadzili statek radziecki i stat­
ki wielu innych krajów, trud­
niące się spokojnym handiem.

Z pancernika „Gneisenau“, z 
hitlerowskiego pancernika, wy­
produkowały nasze fabryki wie­
le traktorów i obrabiarek. Na­
wet „Gneisenau“ zmuszony zo­
stał do służenia pokojowi...

Piękne jest nasze morze i 
wielkie stanowi bogactwo dla 
kraju. Ludziom, którzy przyszli 
nad nie, żeby na zawsze tam 
pozostać — ludziom twardym, 
zahartowanym w walce — nie 
tylko nie wystarczało to, co wy­
starczało „naszym ojcom“, ale i 
to co wystarczało nam samym 
jeszcze wczoraj. Stoczniowcy, 
marynarze, rybacy łowiący przy 
zorzy polarnej tysiące ton ryb, 
wszyscy oni — to współgospo­
darze Bałtyku, którzy tworzą 
jutro lepsze niż dziś i pojutrze 
lepsze niż jutro.

Ludzie polskiego Morza.

ZOFIA ARTYMOWSKA
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ją, że tegoroczny urodzaj na 
grzyby, owoce itp. będzie o 
wiele lepszy niż w 1953 r. Lu­
bimy je spożywać nie tylko 
świeże, toteż z góry robimy so­
bie apetyt na marynaty, kon­
fitury, kompoty.

Niedługo juz każda z gospo­
dyń przeprowadzi przegląd „bo­
jowego rynsztunku“ do jesien­
nej kąmpanii smażenia, mary­
nowania — rozlicznych czynno­
ści, które dadzą w efekcie za­
sobne zaopatrzenie spiżarni w 
sadowniczo-Ieśne przetwory. Co 
zapobiegliwsza z gospodyń za­
pragnie ów przegląd zrobić jak 
najwcześniej i coś niecoś ku­
pić. Bo nauczona nader smut­
nym doświadczeniem lat minio­
nych, wie, że kiedy nadejdzie 
sezon, mogą być trudności 
z kupnem słoików typu „wek“, 
gumek, czy sprężynek. Tak mó­
wi doświadczenie życiowe i zla 
tradycja niestety...

Ale czy nauczyły one czegoś 
nasz przemysł? Sądząc po rea­
lizacji planu dostaw „weków“ 
dla „Argedu“ — raczej niewie­
le. Odnosi się to przede wszyst­
kim do przemysłu drobnego. 
Wystarczy powiedzieć, że na 
obiecane 1,5 miliona dostafczył 
on „Argedowi“ do końca maja 
zaledwie... 60 tys. słoików.

Dlaczego więc Ministerstwo 
Przemyślu Drobnego i Rzemio­
sła dopuściło do takiej zlej 
sytuacji? Przez 5 miesięcy naj­
większe nawet trudności można 
było pokonać i zaległości nad­
robić. Im szybciej przemysł 
drobny tego dokona — tym le­
piej. Bo „weki“ w grudniu bę­
dą raczej... korniszonami po 
obiedzie.

21e zapowiada się zaopatrze­
nie w uszczelniające gumki. 
Centralny Zarząd Przemyślu 
Gumowego zobowiązał się do­
starczyć ich kilka milionów 
sztuk. Dopiero ostatnio „okaza­
ło“ się, że jeden z producen­
tów — fabryka „Semperit“ nie 
ma jakichś urządzeń do ich wy­
cinania. CZPG wyciągnął z te­
go tylko taki wniosek, że po 
prostu zmniejszył plan dostaw, 
bo to było dlań wygodniejsze 
niż zastanawianie się nad za­
pewnieniem zaopatrzenia rynku 
w poszukiwany artykuł.

Ministerstwo Przemyślu Che­
micznego powinno więc co 
rychlej przekonać centralny za­
rząd o konieczności wykonania 
poprzednich zobowiązań. Ina­
czej na rynku tuż przed sezo­
nem będziemy mieli o około 
2 miliony gumek-uszczelek za 
mato.

Sprężynki do „weków“ jak 
wiadomo, nie są skomplikowa­
nym przyrządem. Można je ro­
bić z odpadków stalowej bla­
chy, także w przemyśle kluczo­
wym. „Argedowi“ udało się 
jednak dopiero na początku 
czerwca ulokować zamówienie 
w przemyśle terenowym, bo 
sprawa siirowca była podobno 
niezwykle „trudna“. Chodzi te­
raz o to, by zakłady w Grodzi­
sku Mazowieckim wykonały 
plan dostaw, i by Ministerstwo 
Przemysłu Drobnego zastano­
wiło się nad pełnym zaspokoje­
niem argedowskiego zapotrze­
bowania.

*
O „wekach“ piszemy j u ż 

teraz, bo j e s z c z e  nie 
za późno, by nadrobić przed 
nadchodzącym sezonem opóź­
nienia i zlikwidować niedobory. 
Mogą i powinny spowodować to 
wymienione ministerstwa. Trze­
ba pamiętać o tym, że nawet 
wykonanie planu dostaw nie 
zaspokoi jeszcze całego zapo­
trzebowania, tym ważniejsze 
jest więc zrealizowanie tego, 
do czego się przemysł zobowią­
zał.

A Państwowa Komisja Plano­
wania Gospodarczego powinna 
zastanowić się nad możliwo­
ściami pełnego zaspokojenia po­
pytu na „weki“. Bo jeśli np. 
huty szklą Ministerstwa Prze­
myślu Materiałów Budowlanych 
potrafiły dać w I kwartale br. 
o 500 tys. stoików więcej niż 
planowały, to znaczy, że takie 
możliwości realnie istnieją.

Wszystkie gospodynie domo­
we i my — szarzy zjadacze 
konfitur ze śliwek oraz grzyb­
ków 'w occie chcielibyśmy je 
widzieć w odpowiednich ilo­
ściach w spiżarniach i w zi­
mie — na naszych stolach. A 
bez „weków“ — ani rusz...

(żm )

25-iecie szkoły polskiej 
w Nowym Kramsku

Akcja remontowa w prze­
myśle cukrowniczym przebiega 
w całej pełni. Załogi pracują 
intensywnie nad przygotowa­
niem cukrowni do jesiennej 
kampanii. Terminowe i dobre 
jakościowo wykonanie remon­
tów jest bowiem gwarancją 
szybkiego rozruchu cukrowni i 
bezawaryjnej kampanii.

Jak ocenić można dotychcza­
sowy przebieg remontów?

Ogólnie sytuacja jest znacz­
nie lepsza niż w tym samym 
okresie ubiegłego roku. Na 
czoło wysuwają się cukrownie 
okręgu warszawskiego i po- 
znańsk! .'go.

W cukrowni „Borowiczki“ 
np. zarówno remonty bieżące 
jak kapitalne przebiegają 
zgodnie z planem. Do końca 
maja splawiaki wyremontowa­
ne już były w 100 proc., po­
dobnie zresztą jak i siłownia. 
Urządzenia elektryczne przygo­
towano w 78 proc., tabor kole­
jowy (wagoniki) — w 80 pro­
centach.

Dużo wysiłku, aby skończyć 
ze zlą tradycją wleczenia się 
w ogonie widać w cukrowni 
„Sokołów“. Cala załoga pod 
kierownictwem głównego inży­
niera tow. Kojznra i dyrektora 
tow. Wojtkowiaka dwoi się i 
troi, aby przez dobre wykona- j 
nie remontów w\sunąć się na j 
czoło w bieżącej kampanii. Po­
rządkuje się tu energicznie go­
spodarkę cieplną, ustawia no­
wy turbozespół oraz prowadzi 
prace nad mechanizacją wyła­
dunku węgla i buraków.

Przodujący racjonalizator 
tej cukrowni tow. Szrubel opra­
cował projekt mechanicznego 
załadunku buraków. Jedna 
mechaniczna łopata zastąpi 
przy wyładunku pracę wielu 
ludzi. Obecnie opracowuje się 
prototyp tego urządzenia i jak 
dobrze pójdzie, łopaty mecha­
niczne „staną“ do załadunku 
buraków już w tegorocznej 
kampanii/

Większy nacisk niż w la­

tach ubiegłych położony został 
w okresie tegorocznych remon­
tów w cukrownictwie na mo­
dernizację urządzeń, uspraw- 
nienie gospodarki cieplnej i 
mechanizację cięższych prac.

Gdyby zajrzeć do cukrowni 
„Borowiczki“ i „Gosławice“ 

| można zobaczyć nowe wysoko- 
1 prężne kotły, które w tegorocz­
nej kampanii zaczną służbę. W 
dwóch największych cukrow- 

| niach „Chełmża“ i „Witaszy- 
I ce“ montuje się now'e turboze- 
i spoly. W cukrowni „Gryfice“

cięższe prace zostaną zmecha­
nizowane w 100 proc. W wielu 
cukrowmiach nastąpi również 
większa mechanizacja prac 
przy wyładunku węgla. Do u- 
żytku cukirowmi oddanych zo­
stanie 15 urządzeń do mecha­
nicznego wyładunku W'ęgla, 
opracowanych w'g. projektu inż. 
Gronkiewicza z cukrowni 
„Otmuchów“.

Kontrola dotychczasowego 
przebiegu remontów' ujawniła 
również pewne braki. Niepoko­
jącym zjawiskiem jest opóźnia­

Gdy w cukrowniach trwają prace remontowe, na polach toczy 
się walka o surowiec dla przemysłu cukrowniczego. Na zdję­
ciu: Pomiar i kontrola plantacji buraczanej przez przedsta­

wiciela cukrowni „Guzów“.
fo to  A ntoni Nowosielski

nie przez niektóre cukrownie 
wykonawstwa remontów zwta 
szcza kapitalnych i pozostawa­
nie w tyle za harmonogramem.

W cukrowni „Ostrowice“ ka­
pitalne remonty wykonywane 
są systemem gospodarczym, co 
nie zapewnia terminowego ukoń­
czenia prac. Zarówno dyrekcja j 
jak i organizacja partyjna zbyt j 
słabo biją się o potrzebne ma­
teriały i urządzenia, zabezpie- j 
czające planowe wykonanie 
remontów. Niszakordowanie 
wszystkich ważniejszych prac 
wpływa tu na obniżenie wydaj­
ności.

W cukrowni „Janikowo“ zbyt 
późno przystąpiono do prac re­
montowych przy wapniami. O- 
późniono również prace przy 
odstojnikach. Jakość wykony- j 
wanych remontów budzi za- 1 
strzeżenia. Podobnie zresztą, 
jak i w cukrowni „Wróblin“. W 
cukrowni „Garbów'“ komisja 
stwierdziła wadliwe oczyszcze­
nie działu błotniarek oraz sła­
bą konserwację urządzeń.

Sygnalizujemy więc tym 
cukrowniom —- trzeba przy­
śpieszyć remonty i zwrócić u- 
wagę na dobre ich wykonaw­
stwo, by w okresie kampanii 
nie było niespodzianek w po­
staci... awarii. Sygnał ten do­
tyczy tych wszystkich cukrow­
ni, gdzie remonty kuleją. A 
jest ich — jeszcze dużo.

Wyprodukować — 1160 tys. 
ton cukru. Takie jest zadanie 
przemysłu cukrowniczego w je­
siennej kampanii. Zadanie to 
poważne.

Pierwszy etap walki o cukier 
toczy się już dziś. Na polach o 
zapewnienie surowca — bura­
ków cukrowych. I w cukrów 
niach, przygotowujących agre­
gaty i urządzenia do jesiennej 
kampanii. Aby na 1 września 
wszystkie cukrownie zameldo­
wać mogły o zakończeniu re­
montów, już teraz z miejsca, 
likwidować trzeba wszystkie 
niedociągnięcia i usterki.

W. S.

Gdy w ewidencji dostaw 
panuje bałagan

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ 
Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO)

Obrady Międzynarodowego Spotkania Architektów

ZIELONA GÓRA (koresp. 
własna). W Nowym Kramsku u- 
roczyście obchodzono 25-lecie 
tamtejsze) szkoły.

Szkoła polska w Nowym 
Kramsku powstała wbrew jun- 
krom pruskim w czerwcu 1929 
roku, dzięki takim zasłużonym 
działaczom w walce o polskość 
na tych ziemiach, jak Wacław 
Fabis i Stanisław Obst, którzy 
troskę o utrzymanie szkoły przy­
płacili życiem, ginąc w obozie 
koncentracyjnym w Oranienbur- 
gu.

Jednym z pierwszych nauczy­
cieli w szkole był Bogumił Ko­
walski, który uczy dziś dzieci w 
sąsiedniej gromadzie — Starym 
Kramsku.

Mimo szykan nie udało się hi-

[ tlerowcom złamać ducha walki 
o polskość i znieść polskiego 
języka. Szkoła dzięki takim lu­
dziom jak Jan Cichy oraz Apo­
lonia i Weronika Krawiec, któ­
re oddaty swe prywatne miesz­
kania na pomieszczenia szkolne, 
rozwijała się systematycznie.

Najcięższe chwile przeżywała 
szkoła polska po 1939 r. Hitle­
rowcy wysiedlili polskich dzia­
łaczy i nauczycieli. Wielu z nich 
zginęło w obozach koncentracyj­
nych.

Po powrocie tych ziem do ma­
cierzy szkoła w Nowym Kram­
sku otrzymała własny budynek, 
wiele pomocy naukowych, sprzęt 
sportowy, bibliotekę liczącą 1500 
książek i dobrze wyposażoną 
pracownię fizyko-chemiczną. (S)

Komunikat Ministerstwa Zdrowia
plam ki żółtej), co grozić może upo­
śledzeniem  w zroku, a naw et śle­
potą.

W zw iązku z zaćm ieniem  słońca 
M inisterstw o Z drow ia kom uniku je  
co następu je :

Słońce m ożna obserw ow ać w y­
łącznie przez szkła odym ione — 
okopcone zw yczajnie nad  św iecz­
ką, Zw ykle szkła ochronne (sło­
neczne) naw et najciem niejsze nie 
zabezpieczają w tym  w ypadku oka 
Słońce, m imo że jes t zaćm ione w y. 
sy ta  prom ienie , k tó re  tra fia jąc  do 
oka powodować mogą bardzo po­
w ażne uszkodzenia głębokich czę­
ści oka (siatków ki, a szczególnie

W w ypadku  zadrażn ien ia  oczu 
po obserw acji zaćm ienia, należy 
zgłosić się n a tychm iast do lekarza 
oku listy  — do czasu zaś uzyskania 
porady należy  un ikać  św ia tła  (prze­
byw ając  w pom ieszczeniu zaciem ­
nionym , lub zasłan iając oczy opa­
ską), p rzyk ładając  rów nocześnie 
zim ne okłady  na powieki.

(PAP)

Przed zaćmieniem słońca
50 bm . dwie g rupy  astronom ów  

w arszaw skich dokonają obserw acji 
zaćm ienia słońca przy  pomocy sa­
molotów przystosow anych do lotów 
w  stratosferze. Z w ysokości ponad 
7 tys. m, tj. ponad chm uram i do­
k o n a ją  oni zdjąć fo tograficznych i 
badań naukow ych tego rzadkiego 
zjaw iska. W ten sposób bez w zglą­

du na w aru n k i a tm osferyczne 
astronom ow ie będą m ogli zdobyć 
ciekaw y m ateria ł d o tyczący - za­
ćm ienia słońca.

Obydw ie g rupy  dokonają  obser­
w acji nad  północno _ w schodnią 
częścią Suw alszczyzny, t j .  w re jo ­
nie, gdzie w ystąp i całkow ite za­
ćm ienie słońca.

S Z A C H Y
ZADANIE „A “ N r 104

A. T ro ick ij

B iałe  zaczynają  1 w ygryw ają 

ZADANIE ..B“ Nr 104
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ff#  B mtm  m
a  mm
Pow yższa pozycja pow stała w p a r ­

tii Foitys — M ohyla. M oravska O- 
strava, 1933 r. B ałe zakończyły p a r ­
tią trzypoEunięciow ą m atow ą kom ­
binacją. Jaką?

O tw arcie  n ie reg u la rn e  
grane jak o  23. p a rtia  m eczu o m i­
strzostw o św iata , Moskwa 1954 r.

B iałe: W. Sm ysłow  
C zarne: M. B otw inn ik  

l.e4 e6 2. d3 (Sm ysłow w te j w aż­
nej dla siebie p a rtii, stan  m eczu bo­

w iem  w ynosił 11 Tb : 10*/2 dla Bot- 
w inn ika, u n ika  ob rony  fran cu sk ie j, 
k tó ra  je s t od szeregu la t u lub ionym  
otw arciem  m istrza  św iata) 2... c5 3. 
Sd2 Sc6 4. g3 g6 5. Gg2 Gg7 6. Sgf3 
Sge7 7. 0-0 0-0 8. c3 (pian b iałych  po_ 
lega na sprow adzen iu  g ry  do tzw. 
o tw arc ia  sta ro indy jsk iego ; gdyby 
te raz  czarne odpow iedziały  8... d5, 
to w ytw orzy łaby  się obrona sta ro- 
in d y jsk a  z odw róconym i ko loram i, 
a w ięc z tem pem  w ięcej u b iałych; 
jednakże  B otw inn ikow i tak a  kon­
cepcja  p rzeciw nika  nie odpow iada 
i d latego zagrał on inaczej) 8... d6
9. a4 f5! (w arto  w  tym  m iejscu  za­
znaczyć, że w ynik  rem isow y tej 
partii bardzo odpow iadał B otw inn i­
kowi, k tó rem u  72 pk t. brakow ało  
wówczas do zachow ania ty tu łu  m i­
strza  św ia ta; m im o to n ie p róbuje 
on szukać d rag i do tzw. „arcym i- 
strzow skiego rem isu“ , lecz śm iało 
pierw szy rozpoczyna zaczepną a k ­
cję, w yko rzy stu jąc  pasyw ną grę 
białych) 10. Hb3 d5 11. e:d5 e:d5 12. 
W el f4 13. S fl Gg4 (a to już  jest 
pozycy jna o fia ra  piona, B otw inn ik  
słusznie ocen ia ł w ytw orzoną pozy­
cję ocen iając ją  jak o  lepszą dla 
siebie) 14. g:f4 (a nie 14. H:b7? Wb8
15. Has Wb6 i czarny  hetm an  ginie, 
an i też 14. G:f4 G:f3 15. G:f3 g5 itd. 
z n iew ygodnym i dla b iałych kom ­
plikacjam i) 14... G:f3 15. G:f3 Kh8
16. Gd2 Gh6 17. We6 G:f4 18. W ael 
G:d2 19. S:d2 Sf5 20.Gg2 (natu ra ln ie  
piona d5 b iałe b ić n ie m ogą. gdyż 
nastąpiłoby 20... A g 5 f i 21... H: d2)
20.. . Sh4 21. H:d5 S:g2 22. H:g2 (gru­
bym  błędem  byłoby 22. H:d8 S:d3 
23. We8 S :el! i czarne w ygryw ają)
22.. . H:d3 23. Se4 Wf5? (w pozycji 
m niej w ięcej rów nej, ałe bardzo  o- 
stre j, B otw innik  popełn ia  błąd, po 
k tórym  szybko zm uszony je s t do 
k ap itu lac ji; należało  g rać  23... Hd5 
i jeśli 24. Hh3 to 24... Wf7! 25. W:gS 
Se5 itd. z obosieczną g rą i  rów ny­
mi szansami) 24. Sd6 Wf3 (a n ie 24... 
Wdo?, gdyż po 25. W6e3! Hd2 26. 
Sc4 czarne tracą  wieżę) 25. S:b7 
W afs 26. S:c5 Hf5 27. We8 Kg8 28. 
W :f8+ i czarne poddały  się.

Po tej partii stan  m eczu w yrów ­
n a ł się na tlVa : 1172. O sta tn ia  p a r ­
tia  m eczu, ja k  w iadom o, zakończy­
ła się w ynik iem  rem isow ym , co w y­
sta rczy ło  B otw innikow i do zachow a­
n ia  ty tu łu  m istrza św ia ta  na  d a l­
sze 3 la ta .

WARSZAWA. Po powrocie 
z wycieczki po Polsce uczest­
nicy Międzynarodowego Spot­
kania Architektów i działaczy 
samorządowych kontynuowali 
w dniu 25 bm. obrady.

Przewodniczący, Stalingradz- 
kiej Rady Miejskiej S. Szapu- 
row zapoznał zebranych z ol­
brzymimi zniszczeniami, jakich 
doznało jego miasto w czasie 
ubiegłej wojny oraz z wielki­
mi osiągnięciami na polu od­
budowy. „Obecnie — stwierdza 
mówca — Stalingrad liczy wię­
cej ludności niż przed wojną. 
Więcej aniżeli przed wojną wy­
budowaliśmy domów mieszkal­
nych, przedszkoli, żłobków, 
szpitali, poliklinik. Stalingrad 
dźwignął się ze swych bohater­
skich ruin jako nowy potężny 
ośrodek przemysłowy i kultu­
ralny. Jest on dziś monumen­
talnym symbolem pokojowej 
twórczości, zwycięstwa idei po­
koju i humanizmu — symbolem 
niezachwianej woli narodów 
radzieckich — kroczenia po 
drodze pokoju i postępu“. Sło­
wa przedstawiciela miasta-bo- 
hatera Stalingradu przyjmują 
zebrani oklaskami.

Następnie przemawia arty­
sta - plastyk z Bombaju — 
Cumi Dallas.

Mer miasta Reims René Bri­
de mówi o konieczności współ­
pracy działaczy samorządów 
miejskich z urbanistami. „Dro­
dzy polscy przyjaciele — koń­
czy R. Bride — dziękuję Wam 
z całego serca, żeście nam da­
li możność spotkania się z 
ludźmi pragnącymi budować 
nowe miasta i lepsze życie.

W imieniu architektów argen­
tyńskich przemawia F. G. 
Vasquez. Dzieli się pn z ze­
branymi doświadczeniami z

planowania rozbudowy swe­
go rodzinnego miasta — 
Buenos Aires. Przemówienie 
swe kończy F. G. Vasquez sło­
wami: „Jako przedstawiciel
Ameryki Łacińskiej pragnę wy­
razić najgorętsze życzenia me­
go serca: niech będzie pokój 
w Gwatemali!“

Nestor architektów czecho­
słowackich prof. Oldrich Stary 
mówi szeroko o pracy i kłopo­
tach architektów czechosłowac­
kich. Podkreśla on także donio­
słą rolę międzynarodowej wy­
miany doświadczeń w dziedzi­
nie architektury. W dalszym 
ciągu dyskusji zabiera glos wy­
bitny niemiecki architekt z 
Berlina prof. H. Hopp. 
Omawia on problemy zwią­
zane z budową nowych 
miast oraz wskazuje na kilka 
błędów popełnianych w tej 
dziedzinie przez urbanistów. 
„Nasza epoka —- mówi on — 
wykazała do tej pory jedynie 
mistrzostwo w dziedzinie nisz­
czenia miast. Jest obecnie na­
szym zadaniem osiągnąć w cią­
głym wysiłku mistrzostwo w bu­
dowaniu tak pięknych miast, 
które wytrzymują porównanie 
ze starymi. Mistrzostwo, które 
umożliwi nam zbudować mia­
sta, w których zadomowi się 
szczęśliwe życie dla wszystkich 
na podstawie zapewnionego 
trwałego pokoju“.

Powołując się na piękne tra­
dycje, przyjaźni pomiędzy na­
rodami fińskim i polskim gość 
z Finlandii A. Haapasala 
stwierdza, że wycieczka . po 
Polsce przyczyniła się w dużym 
stopniu do zacieśnienia kontak­
tów pomiędzy architektami róż­
nych krajów.

Abouchar Bafik — architekt 
z Damaszku (Syria) stwierdza

m. in.: „Nasz kraj niewiele 
wprawdzie ucierpiał, w czasie 
wojny, ale wiele cierpiał pod 
jarzmem różnych zaborców. 
Pracujemy w ciężkich warun­
kach, mamy wielkie projekty, 
ale na ich realizację brak nam 
środków“.

Miody architekt francuski 
Bosson z entuzjazmem mówi o 
osiągnięciach Polski w dziedzi­
nie budownictwa mieszkanio­
wego i przemysłowego. Oma­
wiając stan budownictwa we 
Francji podkreśla on, że głów­
ną przeszkodę w realizacji pla­
nowania na skalę krajową sta­
nowią sprzeczności pomiędzy 

i interesami prywatnymi i do­
brem ogólnym.

Architekt chilijski prof. A. 
Szapiro w swym przemówieniu 
powiedział m. in.: „Przybyliś­
my tutaj nie tylko po to, aby 
nawiązać kontakty międzynaro­
dowe, tak ważne dla naszej 
pracy, ale przede wszystkim 
dlatego, aby zobaczyć wspania­
łą odbudowę Polski i przekonać 
się o ważkiej roli, jaka przypa­
da architekturze i urbanistyce 
w tym historycznym procesie. 
Zwiedzając Wasze miasta, fa­
bryki i wsie, analizując plany 
urbanistyczne i podziwiając 
skarby Waszej kultury, tak dłu­
go dla nas nieznane — widzie­
liśmy życie tętniące jak nigdy 
przedtem, o nowym obliczu. O- 
to jest nauka, jaką nam dala 
Polska“.

Następny mówca — szwedz­
ki architekt H. Blom dzieląc się 
swymi wrażeniami z wycieczki 
po Polsce stwierdza, iż najbar­
dziej uderzył go entuzjazm ca­
łego polskiego społeczeństwa, 
ofiarnie odbudowującego swój 
kraj.

Szereg ciekawych uwag za-

Pokój  to s p r a w a  ż y c i a
(Przemówienie wygłoszone na Międzynarodowym Spotkaniu Architektów w Warszawie).

Uczestnicy Międzynarodowe­
go Spotkania Architektów o- 
glądali tu jednego wieczora 
film dokumentarny o zagładzie 
i zmartwychwstaniu miasta 
Warszawy. Trudno mi wyrazić, 
jaka burza uczuć targała ser­
cem niemieckiego architekta, 
podczas wyświetlania tych o- 
brazów. Owładnęło mną naj­
pierw uczucie wstydu z powo­
du tego, co uczyniono narodo­
wi polskiemu w imię narodu 
niemieckiego, później oburze­
nie na myśl o tym, jak faszyś­
ci zdradzili wielkie humanisty­
czne tradycje naszego narodu.

Wszystko to co tu widzimy 
i słyszymy, porównujemy oczy­
wiście z tym czego my sami u 
siebie mamy dokonać. Berlin 
jest także zniszczony. Rezultat 
ostatniej wojny to 500 tys. zni­
szczonych i uszkodzonych mie­
szkań w samym Berlinie. Prze­
mysł budowlany jednolitych 
Niemiec dostarczał kiedyś 200 
tys. mieszkań rocznie. Wziąw­
szy pod uwagę, że 6 milionów 
mieszkań zostało zniszczonych 
w Niemczech, trzeba by aż 30 
lat, by przezwyciężyć skutki o- 
statniej wojny.

W naszym budownictwie roz­
różniamy trzy okresy. Pierw­
szy okres, to danie ludności da­
chu nad głową. Drugi—to budo­
wa wielkich zespołów jak 
Aleja Stalina w Berlinie, pla­
ce i ulice w Dreźnie, w Lipsku, 
Rostocku i Magdeburgu. W

Prof. Henselman -  NRD
nacze lny  a rch itek t B erlina

trzecim okresie, który dopiero 
zapoczątkowaliśmy, należy od 
planowania poszczególnych ze­
społów przejść do planowania 
kompleksowego, to znaczy pod­
porządkować odbudowę całego 
miasta jednolitemu planowi 
generalnemu.

Jedna z wielkich lekcji, jaką 
nam daje Warszawa, polega na 
ukazaniu do jakich dzieł zdol­
ni są architekci, gdy stają się 
pełnomocnikami geniuszu i nie­
ugiętej woli narodu, który 
wznosi swoją stolicę.

W mieście podzielonym, jak 
Berlin, toczy się walka o wojnę 
lub pokój, o jedność lub podział 
również i w architekturze. Są 
próby wyhodowania w zachod­
nim Berlinie „ideologii przy­
czółka mostowego“ i wciągania 
w jej kręgi również architek­
tury.

I tak na przykład jest zamiar 
wybudowania tam za publiczne 
pieniądze tzw. „domu odporne­
go na bomby atomowe i wodo­
rowe“. Rzecz polega na tym, że­
by w razie ataku bomb atomo­
wych i wodorowych szkielet 
ocalał — tylko ściany boczne 
wylecą — podczas gdy schody 
stanowiłyby rzekomo pewny 
schron dla mieszkańców tego 
domu. Proszę sobie wyobrazić. 
Bomba spada, wszystko wyla­

tuje i ściany, i okna. i drzwi, i 
ludzie, którzy nie zdążą dostać 
się na klatkę schodową. Czło­
wiek został zniszczony, ale ma­
teriał ocalał.

Tym nieludzkim pomysłom, 
tym ideom ocalenia materiału 
kosztem życia ludzkiego prze­
ciwstawiamy się z całą pasją. 
Wśród gruzów Berlina budować 
demy z myślą o nowej wojnie 
— to zdrada architektury.

Pytanie, które stoi w Berli­
nie przed nami, to nie to czy 
budujemy nowocześnie czy kla­
sycznie, czy budujemy miasta w 
taki lub inny sposób, czy jesteś­
my zwolennikami takiego czy 
innego światopoglądu, to pyta­
nie brzmi: rozkwit architektury 
czy jej upadek, budowanie mia­
sta czy bezczynność, życie lub 
śmierć.

My, uczestnicy Międzynarodo­
wego Spotkania Architektów 
łączymy w sobie wielką sumę 
doświadczeń. Nauczyliśmy się 
obliczać fundamenty naszych 
domów, nośność belek, propor­
cje w architekturze. Nauczy­
liśmy się posługiwać materia­
łem budowlanym, stalą i beto­
nem, cegłą i drzewem. Najważ­
niejszym jednak zadaniem 
architektów w chwili obecnej 
jest zdobycie materiału budow­
lanego, tego najważniejszego, 
który nam dopiero • zagwaran­
tuje trwałość fundamentów, bez­
pieczeństwo naszych domów. 
Materiał ten nazywa się pokój.

wiera przemówienie wiedeńskie­
go architekta J. Rainera. Mówi 
on o najbardziej palących obec­
nie problemach przebudowy 
Wiednia; nieuregulowanym u- 
stawodawstwie, które utrudnia 
realizację planów urbanistycz­
nych, o zagadnieniu architektu­
ry wielkich dzielnic mieszkanio­
wych oraz o problemie odbudo­
wy wielkich pomników kultury.

„Zwiedzając Wasz kraj —
mówi przewodniczący Rady 
Miejskiej Budapesztu P. Kalrnan 
— zaobserwowaliśmy wiele po­
dobieństw między nami, mimo 
istniejących różnic. Podobna 
jest siła woli, ofiarna praca i 
entuzjazm naszych narodów, z 
jakim odbudowują historyczne 
zabytki przeszłości i tworzą no­
we wspaniale budowle“.

Burzliwymi oklaskami nagra­
dzają zebrani wystąpienie dzia­
łacza samorządowego miasta 
Neuchâtel w Szwajcarii R. Ger­
bera.

Słowa podzięki za umożliwie­
nie poznania Polski przez wie­
lu architektów, urbanistów i 
działaczy samorządowych wyra­
ża również ostatni mówca, ar­
chitekt brytyjski T. Braddock. 
Wyraża on podziw dla śmiałych 
planów, z którymi się zapoznał. 
„Polska architektura — mówi 
on — jak mogłem stwierdzić, 
służy ludziom i ich interesom“.

Mówiąc o byłym obozie w 
Oświęcimiu, T. Braddock 
stwierdza: „Musimy poświęcić 
całą naszą energię, by Oświę­
cim nigdy więcej się nie powtó­
rzył. Jesteśmy nie tylko archi­
tektami ale i ludźmi — na­
szym największym nieprzyja­
cielem jest wojna“.

Delegacja
uczonych radzieckich 
wyjechała do Paryża

(f) MOSKWA (PAP). 25 bm. 
do Paryża wyjechała delegacja 
fizyków radzieckich z członkiem 
Akademii Nauk ZSRR D. Skobiel 
cynem na czele. Uczeni radziec­
cy wezmą udział w obradach 
międzynarodowej narady po­
święconej zagadnieniom powło­
ki elektronowej i jej roli w zja­
wiskach radioaktywnych.

W poniedziałek, 14 czerwca, 
w korytarzu Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Iłowie 
(pow. Działdowo), kręciło się 
kilka osób. Co pewien czas o- 
twierały się drzwi gabinetu 
przewodniczącego Prezydium 
GRN i wywoływane było jakieś 
nazwisko.

-— Stanisław Rzepliński!
Po chwili, do pokoju, w któ­

rym żebrali się członkowie ze­
społu gminnego weszła młoda 
dziewczyna.

— Ja za tatusia, Stanisława 
Rzeplińskiego.

Członkowie zespołu ujrzawszy 
młodą, najwyżej 20-letnią 
dziewczynę byli nieco zaskocze­
ni. No bo co tu gadać z dziew­
czyną p zaległościach w żywcu. 
Ona jednak jakby wyczuwając 
o co chodzi, wyjęła zmięty ka­
wałek papieru i położyła go na 
biurku. Był to, jak się okazało, 
kwit stwierdzający, że Rzepliń­
ski jest w porządku z dostawa­
mi żywca, że na razie nie cią­
ży na nim ani gram zaległości.

—- Obywatelka Tulska z Na- 
rzymia — padło następne na­
zwisko.

Wywołana, podobnie jak jej 
poprzedniczka, pokazała kwit, 
że jest w porządku.

Miny członków zespołu gmin­
nego były wyraźnie zafrasowa­
ne. Zafrasowanie to przechodzi­
ło z upływem czasu w silne zde­
nerwowanie, gdyż wielu z we­
zwanych na ten dzień do Pre­
zydium GRN udowodniło, że 
nie zalega w dostawach. 
Gminny Delegat Ministerstwa 
Skupu, główny winowajca tych 
„niepowodzeń“, coraz bardziej 
czuł się nieswojo i siedział, jak 
„na szpilkach“.

Nie trudno się domyślić przy­
czyn które spowodowały, że po­
niedziałek, 14 czerwca, był 
zmarnowanym dniem zarówno 
dla członków zespołu, jak i dla 
wielu niepotrzebnie wezwanych 
chłopów. Krótko mówiąc — ba­
łagan w księgowaniu dostaw. 
Pomyłek takich, jak się później 
okazało, wykryto na przestrzeni 
ostatnich miesięcy wiele.

Chaos, jaki istnieje w Gmin­
nej Delegaturze Ministerstwa 
Skupu w Iłowie, bynajmniej nie 
sprzyja dyscyplinie dostaw. 
Chłop, którego niepotrzebnie od­
ciąga się od pilnych prac poto­
wych, jest rozgoryczony.. Róż­
nym zaś elementom kułacko- 
spekulanckim często uchodzi 
bezkarnie naruszanie dyscypliny 
dostaw i złośliwe uchylanie się 
od wykonania zobowiązań wobec 
państwa. Można by przytoczyć 
szereg nazwisk kułaków, którzy 
korzystają z tego chaosu. Ich 
właśnie przede wszystkim trze­
ba przywołać do porządku, do 
respektowania zarządzeń pań­
stwowych.

Tego rodzaju bałagan w ewi­
dencjonowaniu dostaw utrudnia, 
rzecz jasna, pracę aktywowi w 
w terenie.

Są i inne przyczyny, w wyni­
ku których gmina Iłowo ciągnie 
się w powiecie na szarym końcu 
w dostawach żywca, a plany 
miesięczne są tu wykonywane 
zaledwie w połowie.

W gminie tej mieszka spora 
ilość kolejarzy, z których znacz­
na część posiada gospodarstwa 
rolne, objęte obowiązkowymi 
dostawami. Liczne są przykłady,

że oni również nie poczuwają 
się do spełnienia obowiązku wo­
bec państwa. Nie przypomniały 
im o tym, jak dotąd, ani Komi­
tet Kolejowy partii, ani organi­
zacja związkowa. Towarzysze 
z Iłowa zapomnieli widocznie o 
szczególnie ważnym odcinku 
pracy partyjnej — prowadzeniu 
systematycznej pracy wśród 
tych robotników, którzy miesz­
kają na wsi i posiadają własne 
gospodarstwa rolne. Stała pra­
ca niewątpliwie przyczyni się do 
wzmocnienia wśród nich poczu­
cia konieczności terminowego 
regulowania zobowiązań wobec 
państwa, do przodownictwa w 
swej gromadzie i mobilizowania 
reszty chłopów do terminowej 
realizacji planów gospodarczych.

Podobna sytuacja istnieje w 
gminie Iłowo w realizacji obo­
wiązkowych dostaw mleka. Za­
ległości tej gminy w dostawach 
mleka za okres od 1.1 do 31.V 
br. sięgają ponad 36 tysięcy li­
trów mleka i są największe w 
powiecie. I nie dzieje się to 
znów bez głębszej przyczyny.

Aparat mleczarski zamiast 
ściślej kontrolować, kto nie wy­
konuje dostaw i dlaczego, ułat­
wia sobie pracę łamiąc prawo­
rządność ludową. Bo tylko tak 
można nazwać fakt, że mimo u- 
stalonych terminarzy dostaw, za 
liczą się chłopom na dostawy 
obowiązkowe całe mleko dostar­
czone do zlewni. Oto np. Mar­
cin Ludwiński z gromady 
Dźwierznia' miał odstawić w 
styczniu br., zgodnie ż termina­
rzem dbstaw, 50 litrów mleka. 
Dostarczył natomiast 188 1. Lu­
dwiński nie miał zaległości z lat 
ubiegłych powinien więc za 
138 1 mleka otrzymać zapłatę po 
cenie wolnorynkowej i skorzy­
stać z prawa kupna paszy tre­
ściwej. Ani Ludwiński, ani in­
ni chłopi ż tej gromady (i nie 
tylko z tej) nie mieli w styczniu 
br. zaliczonego ani jednego litra 
mleka na dostawy ponadobo- 
wiązkowe, choć dostarczyli pew­
ne ilości mleka ponad plan. 
Również w innych miesiącach 
aparat mleczarski postępował 
podobnie. W związku z tym 
wielu chłopów ograniczyło do­
stawy, a równocześnie ci, którzy 
nie wykonywali swego obowiąz­
ku, nadal go nie wykonują.

Można by zapytać, dlaczego 
władze powiatowe dopuściły do 
takiej sytuacji w gminie Iłowo? 
Dlaczego nie reagowano na te 
niedopuszczalne wypaczenia? 
Przecież sygnały w tej sprawie 
dochodziły do powiatu. Ale — 
jak twierdzą towarzysze z Iło­
wa — działo się to za cichą a- 
probatą władz powiatowych.

Gmina Iłowo nie jest wyjąt­
kiem. Poważne zaległości w do­
stawach żywca i mleka posiada 
również gmina. Działdowo. A w  
całym powiecie było na 31 maja 
br.̂  ponad 700 gospodarstw, na 
których ciążyła zaległość w do­
stawach żywca łub mleka.

Istnieje więc w powiecie 
działdowskim potrzeba dalszego 
wzmożenia pracy i kontroli nad 
realizacją .dostaw dla państwa. 
Istnieje konieczność ścisłego 
przestrzegania przepisów i za­
rządzeń. • Potrzeba silniejszego 
powiązania się z biedotą i śred- 
niakiem. Wtedy i dostawy będą 
lepiej i systematyczniej realizo­
wane.

J. KARACZYŃSKI

Nowe wydawnictwo
Pierwszy numer „Zeszytów teoretyczno - politycznych“

Kropki nad „ i“
NIEPOPRAWNI FRANCUZI
Amerykańskie pismo „Chica­

go Daily" omawiało niedawno 
w korespondencji z Paryżu 
wnioski różnych prawicowych 
partii francuskich, zmierzające 
do zmodyfikowania waszyng­
tońsko - końskiego projektu o 
„armii europejskiej". ,,Chicago 
Daily" wyciągnęło z tego wnio­
sek o rzekomo ogromnym zain­
teresowaniu dla idei europej­
skiej we Francji. Ale radość 
trwała, widać, krótko Autor w 
konkluzji stwierdza bowiem z 
goryczą: „Niestety, wszystkie 
te wnioski zawsze zmierzają 
do zachowania suwerenności 
Francji". (ko)

NOWE DOMY
Według oficjalnych danych 

władz lisynmanowskich w mie­
ście Pusan (Korea południowa) 
powstało za czasów okupacji 
amerykańskiej 288 wielkich do­
mów.

Publicznych.

Z dniem  1 czerw ca br. p rzesta ły  
się ukazyw ać w ydaw ane dotąd  n a ­
kładem  ..K siążki i W iedzy“ „Zeszy­
ty  filozoficzne“ , „Z eszy ty  ekono­
m iczne“ i „Z eszyty  h isto ryczne“ 
„N ow ych D róg“ . Z am iast n ich  u k a ­
zyw ać się będą „Z eszyty  teo re tycz- 
no -po lityczne“ , k tó re  zaw ierać bę­
dą p rzek łady  najw ażniejszych  a r ty ­
kułów  i m ateria łów  czołowych cza­
sopism teore tycznych  i politycznych 
Zw iązku R adzieckiego, k ra jó w  de­
m o kracji ludow ej, postępow ych cza­
sopism  k ra jó w  kap ita listycznych  z 
dziedziny filozofii, ekonom ii poli­
tycznej, h isto rii pow szechnej, h i­
storii ruchu  robotniczego i zagad­
nień  m iędzynarodow ych. „Zeszyty 
teoretyczno  - po lityczne“ ukazyw ać 
się będą co m iesiąc. Cena po jed y n ­
czego nu m eru  4 zł. Do nabycia  we 
w szystkich k ioskach PPK  Ruch, o- 
raz w księgarn iach  Domu Książki.

P ierw szy n um er „Z eszytów  teo­
retyczno  - po litycznych“ ukazał się 
już. P rzynosi on p rzek ład y  nastę­
pu jących  prac :

1. N ieopublikow ane rękopisy  W. 
I. L enina, ch arak te ry zu jące  dzia­
łalność bolszew ickich organ izacji 
p a rty jn y ch  w latach  1912—1914.

2. A rtyku ł w stępny z „K om m uni. 
s ta“  pt. „N auka i życie“ .

3. C. S tepan ian  — W. I. L enin o 
życiodajnej sile po lityk i p a rtii ko­
m unistycznej.

4. I. M iller — W ojna w yzw oleń-

cza U k ra in y  w  la tach  1648—1654, a 
lud polski.

5. Ho Szi-m in — R eform a ro lna 
w W ietnam ie.

6. P ro je k t p rogram u K om unisty ­
cznej P a rtii S tanów  Z jednoczonych.

7. J. Kronrod — O cechach szcze­
gólnych do jrzew ania  kryzysu  eko­
nom icznego w S tanach Z jednoczo­
nych w w aru n k ach  m ilita ry zac ji 
gospodarki.

8. Jam es S. Allen — W okół sp ra ­
w y energ ii atom ow ej.

9. Georges Cogniot — W alka p rze­
ciw  duchow i d ekadenc ji w nauce 
i ku ltu rze .

10. D yskusja  n ad  zagadnien iem  
roli m as ludow ych w historii.

11. J. Kronrod i W. Czerpaków  
— P ra ca  naukow a o pow ojennej 
ekonom ice i po lityce  im peria lizm u.

12. Prof. F. Polański — Z przed­
m ow y do rosyjskiego w ydania p ra ­
cy Ja n a  R utkow skiego „H isto ria  
gospodarcza P o lsk i“ .

13. Victor Leduc — „M aterialis ty - 
czna teo ria  poznan ia“ — Roger G a- 
raudy.

14. Profesor Tondl dem askuje 
działalność jezuitów .

15. N arada  ideologów „Jedności 
e u ro p e jsk ie j“ w Rzymie.

16. O w ydaniu  dokum entów  i m a­
teria łów  h isto rycznych  w k ra jach  
dem okracji ludow ej.

17. B ibliografia.

Pod ostrym kątem

Kwadratowo-gniazdowy 
system szkolenia

Niedawno w Prezydium WRN 
w Rzeszowie opracowano cieka­
wy i siniały plan kwadratowo- 
gniazdnwego przeszkolenia kadr 
wojewódzkiego Zarządu Rolni­
ctwa. Plan ten zabezpiecza — 
zupełnie, jak w wypadku ziem­
niaków dwukierunkowe upra­
wianie— specjalności.

Specjalista od ochrony roślin 
powinien np. według tego planu 
pracować w dziedzinie geodezji, 
geodeta — w dziedzinie wetery­
narii, weterynarz powinien pa­
rać się mechanizacją rolnictwa, 
a mechanik powinien zajmować 
się selekcją bydta zarodowe­
go, itd. Itd.

Ciekawe, prawda? Co praw­
da, niektórzy twierdzą, że wete­
rynarz powinien coraz lepiej le­
czyć zwierzęta, a geodeta coraz 
lepiej robić pomiary, ale jest to 
zdanie ludzi oderwanych od ży­
cia i w dodatku funkcjonallstów.

...Jeśli więc jest plan, to, 
rzecz jasna, plan się realizuje. 
Na pierwszy ogień poszedł Sta­
nisław Pasterz, specjalista od 
ochrony roślin z wyższym wy­

kształceniem i dwuletnią prak­
tyką. Znalazł się on na kursie 
geodezyjnym w Warszawie.

Niestety, realizacja śmiałego 
1 oryginalnego planu prezydium 
WRN, natrafiła w tym wypad­
ku na poważne przeszkody. Sta­
nisław Pasterz tęskniąc za 
swoim zawodem, zbyt często do­
strzegał patrząc na kursie przez 
teodolit, zamiast punktów tere­
nowych — słodyszka, stonkę, 
albo wołka zbożowego. I w do­
datku twierdz.il, że przysłano go 
do Warszawy za karę, z powo­
du sprzeczki ze zwierzchnikiem.

Natomiast prezydium WRN w 
Rzeszowie twierdzi zupełnie co 
innego. Twierdzi mianowicie, że 
w ten właśnie sposób pogłębia 
i rozszerza kwalifikacje zawodo­
we pracowników rolnictwa.

Spór ten należałoby rozstrzyg­
nąć, aby Inni mogli się na przy­
kładzie z Rzeszowa czegoś na­
uczyć. I ... system k wad rato wo- 
gniazdowy stosować raczej przy 
sadzeniu ziemniaków. W szko­
leniu bowiem chyba się nie 
nadaje.

(ap)
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY Coraz dale} dociera zdrowa woda
Ukrórić spekulację 
w handlu owocami

Niejednokrotnie warszawia­
cy mają możność porównywać 
jakość owoców ł warzyw l 
wystawionych na nich cen. Ze 
zdziwieniem spostrzegają czę­
sto. że takie same owoce kosz­
tują na jednym wózku taniej, 
na drugim drożej; to samo w 
sklepach.

Nie wszyscy ludzie zatrud­
nieni przy sprzedaży warzyw 
i owoców, wywiązują się bo­
wiem ze swych obowiązków 
należycie, a są wśród ntch po­
stępujący po prostu nieuczci­
wie. Wielu — towary pierw­
szego i niższych gatunków — 
miesza razem 1 sprzedaje po 
cenie przewidzianej dla owo­
ców i warzyw pierwszego wy­
boru. Konsument więc za to­
war różnej jakości płaci cenę 
najwyższą.

Niektórzy sprzedawcy nie 
przestrzegają obowiązku wy­
stawiania na widocznym miej­
scu aktualnych cenników, a 
przy cenach nię podają do ja­
kiego wyboru został zakwali­
fikowany towar. Ułatwia to 
pobieranie cen wyisiyeh, obo­
wiązujących w poprzednich 
dniach.

Niezależnie od tego spe­
kulanci podszywając się pod 
szyldy uspołecznionego han­
dlu, wystawiają na ulicach 
wózki z owocami 1 warzywa­
mi i pobierają niewspółmier­
nie wysokie ceny.

Codziennie kilku pracowni­
ków Państwowej Inspekcji 
Handlowej kontroluje pracę 
aparatu handlu. Kontrolą zaj­
mują się również komisje do 
watki ze spekulacją (KWS) 
DRN. Jest ona jednak nie­
wystarczająca, a jej wyniki 
nie odstraszają spekulantów.

Czasem kończy się tylko na 
spisaniu protokołu. Najczę­
ściej protokoły wędrują do 
KWS, która stawia wnioski o 
ukaranie przez kolegia kar­
no-administracyjne przy pre­
zydiach DRN. Na ogół trwa 
to zbyt długo, a kary są zbyt 
łagodne. Zapłacenie bowiem 
grzywny w wysokości 200 — 
300 zl przy pozostawieniu 
możliwości zajmowania się 
handlem, umożliwia elemen­
tom spekulacyjnymi dalsze o- 
szukiwanie ludzi.

Pobieranie nadmiernych cen, 
zamiana gatunków towaru, to 
zmniejszanie realnych zarob­
ków ludzi pracy. Tolerować 
tego nie można. Wszelkie po­
wołane do tego Instancje po­
winny ostro i zdecydowanie 
tępić każdy objaw spekulacji.

Funkcjonariusze MO powin­
ni przestrzegać wykonywania 
zakazu handlu bez uprawnień. 
„Dzikim“ sprzedawcom nale­
ży zatrzymywać sprzęt, nie 
ograniczając się wyłącznie do 
pobierania mandatów. Nato­
miast dyrekcje handlowe, po 
stwierdzeniu nadużyć dokona­
nych w ich placówkach po­
winny rozwiązywać umowy * 
nieuczciwymi pracownikami, 
a ich sprawy kierować na dro­
gę sądową.

Szybko Wymierzane i suro­
we kary powinny przyczynić 
się do ukrócenia działalności 
spekulacyjnej.

(kw)

| Na wielu warszawskich uli­
cą ćh można zobaczyć wysokie 
sterty żółtego piasku i długie 
sznury wykopów'. To pracują 
załogi Miejskiego Przedsię­
biorstwa Robót Wodociągowych 
i Kanalizacyjnych.

W całej Warszawie trwa o- 
becnie wytężona praca przy 
rozbudowie sieci kanalizacyj­
nych i wodociągowych.

Już od lutego br. na ul. Gro­
chowskiej buduje się duży ko­
lektor długości około 1.400 m, 
który pozwoli skanalizować 
Znaczną część zaniedbanego 
Grochowa.

Wzdłuż ul. Grochowskiej na 
Odcinku od Waszyngtona do 
Nasielskiej co 50 metrów sto­
ją tzw. klatki wiertniczo-od- 
wadniające. Właśnie od tych 

; klatek rozpoczęła się cala bu- 
; dowa. W klatkach wykonano 
wiercenia na głębokość 10 m, 
założono drenv i rozpoczęto 
wypompowywanie wody z 
warstw wodonośnych, które za­
czynają się już trzy metry pod 
powierzchnią. Po obniżeniu się 
poziomu wód gruntowych roz­
poczęto wykopy.

Roboty są tu prowadzone 
dwojakim systemem. Na wol­
nych przestrzeniach — odkry­
tym, a pod domami systemem 
tunelowym.

W jednym z takich „tuneli“ 
pracuje ze swą brygadą tow. 
Jan Asman. Drąży on w ziemi 
metr po metrze wykop kanału.

Odpowiedzialna to i trudna 
praca. Na powierzchni stoją 
przecież domy, trzeba więc o- 
strożnie drążyć ziemię i zakła­
dać natychmiast obudowę z 
klepek i żelaznych ram.

Po wwdrążeniu kanału i za­
łożeniu obudowy pracę rozpo­
czynają murarze, którzy ob- 
murowują kanał.

Według planu kolektor ma 
być zakończony w grudniu, ale

załoga postanowiła skrócić ten 
termin. Roboty mimo trudnych 
xvarunków są bardzo zaawan­
sowane. Wykop został już wy­
konany na długości okoto 
570 m, w tym 460 m już obmu- 

1 rowano. Ponieważ teren został 
I w znacznym stopniu odwodnio­
ny dalsze roboty pójdą znacz- 

. nie szybciej.
Kolektorów takich, jak ten na 

ul. Grochowskiej MPRWiK zbu­
duje więcej. W II półroczu br. 
rozpocznie się przy ul. Grena­
dierów, również na Grochówie, 
budowa drugiego ciągu kolek­
tora dł. 1.500 m. Przy ul. Ra­
tuszowej zostanie zbudowany 
duży burzowiec -- kanał do od­
prowadzania wód opadowych.

W osiedlu Okęcie wybudowany 
będzie kanał długości około 
1,5 km.

W II półroczu br. rozpocznie 
się budowa dużego o długości 
1.200 m. kolektora na ul. Gór- 
czewskiej. Kolektor ten będzie 
budowany systemem tunelo­
wym na głębokości około 14 m. 
i umożliwi dalszą kanalizację 
dzielnicy Wola.

Na znacznie mniejszych głę­
bokościach, bo wynoszących o- 
koło 3 m. robotnicy MPRWiK 
zakładają na wielu warszaw­
skich ulicach sieć kanalizacyj­
ną, którą płynąć będzie z fi! 
trów świeża, czysta woda.

Na Grochówie wielka magi­
strala \W>doeiągowa, budowana

Na zdjęciu przodująca brygada Jana Asman a przy budowie 
kolektora na Grochówie Foto a . Nowosielski

na odcinku między Rondem, a ul. 
Waszyngtona zostanie oddana 
do użytku -już w lipcu br.

Roboty wodociągowe trwają 
również wzdłuż osi nowej Mar­
szałkowskiej od Wilczej do al. 
Jerozolimskich.

Poważną inwestycją jest bu­
dowa sieci wodociągowej we 
Włochach, dzielnicy niedawno 
przyłączonej do wielkiej War­
szawy, której mieszkańcy od 
chwili powstania osiedla pili 
tylko wodę z niezbyt higienicz­
nych studni podwórzowych.

W grudniu ub. roku we Wło­
chach wybudowano już ponad 
4-krri odcinek sieci wodociągo­
wej, którą w styczniu br. popły­
nęła warszawska Woda. Ńa u!, 
ul. Włochowskićj, Granicznej i 
Kościuszki ustawiono 7 zdro­
jów.

W bież. roku wybudowano z 
drugiej strony torów kolejowych 
nowy odcinek sieci wodociągo­
wej długości około 2 km. Aby 
połączyć te dwa odcinki 26 ma­
ja br. rozpoczęto wykonywanie 
przekopu pod torami kolejowy­
mi.

Przekop wykonano nowym sy­
stemem, który polega na 
przepchnięciu pod torami stalo­
wej rufy o średnicy Ś00 mm 
System ten pozwolił na utrzy­
maniu w czasie robót ruchu po­
ciągów'.

19 czerwca br. najważniej­
sza część roboty, cżyli umiesz­
czenie w ziemi stalowych rur, 
została ukończona. Teraz w ru­
ry te zostaną włożone mniejsze 
o średnicy 200 mm rury wodo­
ciągowe, którymi do zdrojów, 
jakie ustawione.będą w s!ernniu 
br. na ul. Chrobrego, Stalina, 
Mickiewicza, Kochanowskiego, 
Prądzyńskiegó i Kasprzaka po­
płynie czysta, świeża woda z 
Warszawskich filtrów.

(Sad.)

Zakładowe komisje rozjemcze pracują
Podczas wprowadzania no­

wego taryfikatora płac w Za­
kładach Radiowych im. M. Ka­
sprzaka pracownikowi Józefowi 
Pękalskiemu przy przejściu z 
jednego działu do drugiego ob­
niżono dotychczasowe pobory. 
Przyczyną zaszeregowania do 
niższej grńpy, był — według 
kierownika nowego działu — 
brak potrzebnych kwalifikacji 
zawodowych. Kiedy nie pomo­
gły interwencje w dziale, per­
sonalnym, ani w dyrekcji za­
kładu, toW. Pękalski sprawę 
Swą skierował do zakładowej 
komisji rozjemczej. Komisja 
przeprowadziła dochodzenie. 21 
czerwca br. sprawa ta znalazła 
się na „wokandzie“ kompletu 
orzekającego nr V. Jak wyni­
kało z dochodzeń przeprowa­
dzonych przez członków' komi­
sji tow.' Pękalskiemu obniżono 
pobory w'brew obowiązującym 
przepisom prawnym. Prźed ó- 
trzymaniem now'ej, niższej pła­
cy nie dostał on wymówienia 
poprzedniego wynagrodzenia, a 
także przy przejściu z działu 
do działu nie został poddany 
egzaminowi kwalifikacyjnemu. 
Po rozpatrzeniu sprawy człon­
kowie kompletu orzekającego 
zobowiązali dyrekcję zakładów 
do uwzględnienia słusznych 
pretensji pracownika.

. Komisja Rozjemcza przy Za­
kładach im. M. Kasprzaka po­
wołana została przed miesią­
cem. Od tego okresu członko­
wie poszczególnych kompletów 
orzekających rozstrzygnęli już 
kilkanaście spornych spraw. 
M. in. rozpatrzono sprawę 
Eugeniusza Lepianki, które­
mu dział kadr wymówił pra­
cę, motywując to dwukrotnym 
dłuższym opuszczaniem pra­
cy. Komisja po rozpatrze­
niu sprawy uznała, że dział 
personalny postąpił zbyt po­
chopnie i orzekła anulowanie 
Wymówienia.

Obok spraw, gdzie pracow­
nicy w wyniku niedopatrzenia 
przełożonych lub panującej je­
szcze biurokracji, zostali po­
krzywdzeni, komisje stają rów­
nież w obronie interesów za­
kładu pracy. Np. Janina Joa- 
chimowicz wystąpiła do komi­
sji rozjemczej przeciwko dy­
rekcji, o przyznanie jej ciąg­
łości pracy od roku 1943, a 
tym Samym prawa do miesięcz­
nego urlopu. Okazało się jed­
nak, że pracownica nie dotrzy­
mała potrzebnego okresu zgło­
szenia się do pracy. Przerwa 
między powrotem do kraju po 
Wojnie, a jej pierwszą pracą 
trwała ponad trzy lata. Komi­
sja stwierdziła, że zażalenie 
jest bezpodstawne.

. Jak wynika z dotychczaso­
wego przebiegu pracy ząklado- 

Iwa komisja rozjemcza w Za- 
! kładach im. M. Kasprzaka z 
I zadań swych wywiązuje się 
i zadowalająco. Pracownicy chęt- 
I nie zgłaszają się po poradę.
| Wiedzą, że sprawy sporne żo- 
| staną należycie rozpatrzone. 
¡Bowiem członkowie komisji 
i to najlepsi pracownicy za- 
j kładu, którzy znają załogę, jej 
| troski i kłopoty, 
i Widać też, że wielu członków 
komisji zdążyło zapoznać się 

i ze swoimi obowiązkami i roz- 
; strzyga spory zgodnie z inte- 
| resami robotników i zakładu, 
¡opierając się o obowiązujące 
j przepisy prawa i postanowie- 
i nia umów o pracę.
| Są także słabe strony w pra- 
j cy komisji rozjemczej. Dyręk- 
I cja otrzymując często nowe za- 
I rządzenia i okólniki, nie zaw- 
| sze zapoznaje członków komi- 
jsji z ich treścią. Nie wszyscy 
członkowie zapoznali się też 
dokładnie z materiałami praw­
nymi. Trzeba, aby w jak naj­
krótszym czasie je opanowaii. 
Szybsze wyeliminowanie tych 
niedociągnięć pozwoli na do­
kładniejszą pracę poszczegól­
nych kompletów orzekających, 
powołanych do tak zaszczytnej 
i odpowiedzialnej pracv.

H. CZAJKA

T a r g i  w o k ó ł  t a r g o w i s k

Bez gospodarskiego wyliczenia

Czyżby przymarzła?
Uf... jak gorąco? narzekają #  

Upalne dni przechodnie Ulicy Wol­
skiej I c ą f ś n M i  spógiądąją *  
stroną budynku chłodni składo­
wej

Każde Jednak spojrzenie skiero­
wane w tą stroną pada fta dużą 
drewniana tablicą umieszczona na 
szczycie budynku, z Wymalowany­
mi hasłami aktualnym i jeszcze 
przed dwoma laty.

— Pewno przymarzio — mówią 
jedni, bo w chłodni przez cały 
rok utrzymuje sią temperatura 
2(1 stopni poniżej zera. A ntoić  
administracja chłodni rzeka, aż 
hasło znów sią zaktualizują?

<*>

Warszawskie Zakłady Budo­
wy Urządzeń Przemysłowych 
(WŹBUP) im. L. Waryńskiego 
— w pierwszym kwartale br. 
wykonały zaledwié 83,1 proc. 
planu.

W kwietniu Wykonano tylko 
71,3 proc. plańu, w maju 28,3 
proc.

Brak pokrycia materiałowego 
na planową produkcję jak rów­
nież nieaktualne normy pro­
dukcyjne (czasowe i zużycia 
materiałowego) już w pierw­
szym kwartale doprowadziły do 

j rozluźnienia dyscypliny pracy 
i płaty, do pogłębienia chaosu 
organizacyjnego.

Doszło do paradoksu. W I 
i  kwartale Wykonano 83,1 proc. 
j planu towarowego, a matétia- 
! łów planowanych zużyto tylko 
! n0 proc. Czyżby oszczędność? 
Nie! Po prostu brak kontroli zu­
życia materiałowego.

W WŹBUP mówi się wciąż o 
braku materiałów do produkcji, 
a w magazynach leży ponad 
normatyw materiałów za 2 mi­
liony 60Ó tyś. zł z czego 80 
jjróe. mé nadają się jednak do 
produkcji.

Przestała istnieć dyscyplina 
obiegu kart roboczych w Wy­
niku czego, wielu pracowników 
przetrzymywało na raz po kilka- 

! naście kart. manipulując nimi I  dowolnie. Uniemożliwiało to 
! prowadzenie kontroli wykona- 
! nia norm 1 prowadzenie analizy 
j ich słtiśznośći. I tak W I kWar- 
j tàlè br. mimo nie wykonania 
i planu zużyto aż 35 tys. godzin I  nadliczbowych. Równocześnie 
j na poprawienie niechlujnie wy- 
| konânèj produkcji zużyto 4.234 
godżiny. Wydano również kart

postojowych na ponad 1,5 tysią­
ca godzin.

Już w drugiej połowie ub. 
roku analiza wykonania pod­
stawowych wskaźników planu 
produkcyjnego wykazała, że 
zakład idzie na łatwiznę wyko­
nując z nadwyżką asortymenty 
łatwiejsze, mniej pracochłonne, 
a droższe. Świadczyło to o tym, 
że kierownictwo zakładu goni­
ło za wysokimi wskaźnikami 
wykonania planu produkcji gdyż 
to stanowi podstawę do otrzy­
mania premii.

Jednak analiza ta nie wpły­
nęła mobilizująco na dyrekcję, 
radę zakładową i organizację 
partyjną. W ich działalności 
brak było wzajemnego zrozu­
mienia i uzupełniania się. Nie 
wyciągano słusznych wniosków. 
Oderwano się od załogi, która 
na wielu naradach stawiała 
słuszne wnioski: doprowadzenie 
planów do stanowisk, uspraw­
nienie wielu odcinków pracy 
przez szersze stosowanie małej 
mechanizacji, nowych metod 
pracy, szkolenie załogi itp. Nie­
stety wnioski załogi zostały je­
dynie na papierze.

Odgłosy i nastroje załogi o- 
brazujące sytuację w WŹBUP 
nie docierały widocznie do Cen­
tralnego Zarządu Ogólnego Bu­
downictwa Maszynowego, któ­
ry przecież co miesiąc otrzymuje 
komplety sprawozdań opiso­
wych — ustnych i pisemnych. 
Dopiero w połowie marca br. 
CZOBM przysłał do WŹBUP 
komisję organizacyjną. Rów­
nież Zarząd Okręgowy Związku 
Zawodowego Metalowców nie 
wykazał dość energii, aby po­
móc załodze.

Minął pierwszy kwartał, za 
kilka dni upłynie drugi. W za­
kładach nic nie poprawiło się na 
lepsze — oderwanie się kierow­
nictwa od załogi trwa w dal­
szym ciągu. W dniach od 16 
kwietnia do 22 czerwca br. kie­
rownictwo miało opracować 
wraz z załogą projekt planu pro­
dukcyjno - technicznego na rok 
1955. Do 14 hm. nie zrobiono 
dosłownie nic. Obecnie znale­
ziono „zbawczy“ sposób — za­
częto pospiesznie opracowywać 
pian tv wąskim gronie osób wy­
branych — bez udziału załogi.

Załoga Zakładów im. L. Wa­
ryńskiego dała już niejedno­
krotnie dowody, że zdolna jest 
do przezwyciężania piętrzących 
się trudności. Dlatego też dyrek­
cja, rada zakładowa i organiza­
cja partyjna powinny zmienić 
dotychczasowy styl pracy. Trzeba 
przyjść do załogi, wysłuchać jej 
rad. W pracy nad usunięciem 
dotychczasowych błędów i nie­
dociągnięć większą niż dótych- 

| czas pomoc powinny okażać 
kierownictwu zakładu i organi­
zacji partyjnej. Komitet Dziel­
nicowy Wola i Wydział Prze­
mysłu Komitetu Warszawskie­
go. Szczególne zadania ma do 
spełnienia Centralny Zarząd 
Ogólnego Budownictwa Maszy­
nowego i Ministerstwo Przemy­
słu Maszynowego. Trzeba w Za­
kładach im. Waryńskiego zmie­
nić dotychczasową organizację 
pracy, ustalić nareszcie słu­
szny i mobilizujący plan. o- 
raz zabezpieczyć zakład w po­
trzebne do produkcji materiały. 
Wykonanie tych zadań przyczy­
ni się do szybszego wykonania 
planu i obniżki kosztów włas­
nych. (C W )

Załogi rodzq 
nad projalctami pionów 

na rak 1955
W zakładach pracy w stolicy 

aktyw gospodarczy przeprowa­
dza dyskusje nad projektami 
planów gospodarczych na rok 
1955. M. in. podczas dyskusji W 
zakładach im K. Świerczew­
skiego i zakładach im. M. No­
wotki pracownicy największą 
uwagę poświęcili sprawie obni­
żania kosztów własnych, zwięk­
szenia asortymentu produkcji, 
należytego wykorzystania parku 
maszynowego itp.

W Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Tłuszczowego pod­
czas ostatniego zebrania aktywu 
gospodarczego, poruszono Spra­
wę uruchomienia autoklawów 
do rozszczepiania tłuszczów, 
Wyeliminuje to wiele operacji 
procesu technologicznego i tym 
samym przyniesie poważne osz­
czędności.

Dokładne przestudiowanie Za­
łożeń planu ha rok 1955 przez 
załogi powinno przyczynić się 
do jeszcze większego usprawnie­
nia pracy i obniżenia kosztów 
własnych zakładów. (cz)

Al. SłalincTAcl/.kn 
zamknięta dla ruchu

W związku 7. robotam i w  al. SfS- 
lingradzk ie j w dn iach  od 29 
czerw ca ód godz s ran ó  do 1 lip - 

| ca do godz. 5 rano p rze jezd  pod 
j w iaduktem  kolejow ym  będzie zam ­

k n ię ty  dla ruchu.
| Objazd ulicami: Ratuszową. 11 Li- 
I ctopad*, Odrowąża i drogą póżarO- 
j wą przez staćję kolejową Warszawa 

— Praga do al. Stalingi-adzkiej.

Targi wokół warszawskich 
targowisk mają już za sobą nie 
byle jaką historię. Jeszcze w 
listopadzie ub. roku wskutek 
licznych Sygnałów, że targo­
wisk i bazarów jest w stolicy 
zbyt mało, gospodarz miasta — 
Stołeczna Rada Narodowa po­
stanowiła, że w róku 1954 u- 
ruchomionych będzie pięć tar­
gowisk.

Drugie postanowienie z dru­
giego kwartału br. mówi już 
tylko o budowie trzech targo­
wisk. Jedno z nich miało pow­
stać przy skrzyżowaniu ulic 
Handlowej i Radzymińskiej.

Przedsiębiorstwo „Targowi­
ska i Hałe“ opracowało wstęp­
ne założenia, przewidując, że 
na targowisku będą także do­
konywane bezpośrednie wynia- 
ny z producentami wiejskimi. 
Na targowisko będą więc mo­
gły zajeżdżać wozy. Dla każ­
dego wozu przeznaczono 30 dó 
35 metrów kwadratowych i 
przewidziano, że zmieści ich 
się około stu. Ponadto zapla­
nowano, bodowe pawilonu ad­
ministracyjno .handlowego i 
budynku z urządzeniami sani­
tarno - gospodarczymi.

Budowę targowiska rozłożono 
wprawdzie na trzy lata, ale 
przewidziano jednocześnie, że 
już xv reku bieżącym targowi­
sko będzie czynne. Oczywiście, 
po przeprowadzeniu niezbęd­
nych prac.

W lutym dó KOPI (Komisja 
Ocen Projektów Inwestycyj­
nych) Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego wpłynęły zało­
żenia inwestycyjne zatwierdzo­
ne już przez Miejską Komisję 
Planowania Gospodarczego. 
Przeleżały one w spokoju xv 
szufladach biurek ponad dwa 
miesiące. Po tym czasie Przed- 

t PiębiórstWo ,,Targowiska i Ha- 
I le“ dowiedziało się, że brak 
j jest zaświadczeń, z których 
i  większość samo ministerstwo 
miało wydać.

S kom p 1 e to w a no z a ś xx' i a de ze - 
| nia. Upłynęło 3 tygodnie. Od­
byto wiele rozmów'. Okazało

G ł o ś n o  o ..
Wiele jest jeszcze W naszym 

życiu zakamarków, gdzie ko­
rzystając z gapiostwa i pie tyl­
ko gapiostwa niektórych pra­
cowników różnych instytucji, 
uwili sobie gniazdka, na uboczu 
od żywego nurtu wielkich 
spraw.,. Kto? Nazwijmy ich 
„przetrwalnikami“. Są jak bak­
terie (stąd nażwa), które w śro­
dowisku uniemożliwiającym 
dalsze żerowanie, oblekają się 
otoczką i, trwają. Jest jednak 
różnica. Bakterie w tym stanie 
najczęściej są już nieszkodliwe; 
oni — szkodzą w miarę swych 
możliwości.

Na Pradze prźy ul. Grajew­
skiej nr 2 niszczeje dom za­
mieszkały przez około 60 ro­
dzin.

Dom ten jest własnością Spół­
dzielni mieszkaniowej o ro­
mantycznej nazwie „Żaciśze 
Domowe“.

Lokatorzy domu, tó w prze­
ważającej większości ludzie 
pracy, robotnicy, pracownicy 
różnych instytucji, emeryci i 
nieliczni (około 14) członkowie 
spółdzielni. Członkowie spół­
dzielni (nie wszyscy, tylko ci 
którzy skumali się z zarz.ądem) 
to grupa uprzywilejowana. Szy­
kanuje ona i prześladuje pozo­
stałych lokatorów.

Do własnej kieszeni
Przez długie lata jednoosobo­

wym zarządem, dyrektorem ; 
administratorem spółdzielni pyr 
ła ob. Leokadia Barbasiexviez.

Od 1945 r. ób. Barbasiewicz 
do niedawna właścicielka 3 kil­
kupokojowych lokali W War­
szawie (wypadek nie odosob­
niony wśród „spółdzielców“)

O -
Sama ustalała wysokość opłat 
za mieszkania ’i świadczenia, 
Oczywiście nie ze szkodą dla 
zarządu. Niezależnie od wcale 
pokaźnych sum uzyskiwanych 
\V ten sposób, zmuszała lokato­
rów do pokrywania różnego ro­
dzaju „niedoborów“ budżeto­
wych spółdzielni, procentów od 
przedwojennej pożyczki, za- 
ćiąlplętćj ¿rzez właścicieli do- 
rhu i sum ńa amortyzację. 
Wszystko ustalane było syste­
mem „pi raży oko“ Według po­
trzeb kieszeni ob. Barbasiewicz 
i jej kompanii.

Z kwotami za ten haracz 
było różnić. Często nie wysta- 
wiano ich wcale, czasami zaś 
dWa rąży Za ten Sam miesiąc. 
W ten Sposób np- emeryt ob. 
Orzechowski nadpłacił do 1950 
r. czynsz i świadczenia za trzy 
lata naprzód. Przez jakiś czas 
lokatorzy byli bezsilni, znosili 
niespodzianki xć wymiarze o- 
płat jako zło konieczne. Dopiero 
kiedy komitet domowy a póź- 
nhj komitet blokowy przyłapał 
ob. Barbasiewicz na włączaniu 
do opłat, za świadczenia fikcyj­
nych rachunków za niewykona- 
tie remonty, podwójnym księ­
gowani^ tych samych rachun­
ków i pódaw'ahiu sum dwu­
krotnie wyższych od rzeczywi- 
śeie ząpłacónych za wywóz 
śmieci itp., rozpętała się burza. 
Komitet blokowy zażądał zgo­
dnie ze swymi uprawnieniami, 
umożliwienia mu społecznej 
kontroli gospodarki spółdzielni i 
jej administracji.

Gniazdo kombinatorów
W odpowiedzi posypały się 

gromy na głowy członków ko­

mitetu, popłynęły do wielu in­
stytucji oszczercze listy, w któ­
rych komitet blokowy i 
„krnąbrnych“ lokatorów malo­
wano najbardziej czarnymi 
barwami, niemal jako wrogów 
naszego ustroju, którego „gorli­
wymi obrońcami“ mienili się 
kombinatorzy zgrupowani wo­
kół zarządu „spółdzielni“.

Zarząd „spółdzielni“ katego­
rycznie odmówił uznania praw 
komitetu blokowego, rozliczania 
się z mieszkańcami domu i 
przedstawiania na jaki cel zu- 
żyxvał wysokie sumy ściągane 
od nich tytułem świadczeń. O 
wykonaniu niezbędnych repe­
racji i zabezpieczeniu domu na­
dal nie było mowy. Natomiast 
całą swą energię wysilili „spół­
dzielcy“ na nieustanne wszczy­
nanie procesów sądowych prze­
ciwko „opornym“, nie cofając 
się przed fałszywymi oskarże­
niami i zeznaniami.

Ówczesny prowadzący mel­
dunki, członek spółdzielni ob. 
Aleksander Luboiński dokony­
wał fałszywych zameldowań 
nowych członków w lokalach 
zajętych przez niewygodnych 
lokatorów w celu umożliwienia 
zarządowi starań o ich eksmi­
sję.

Nękani nieustannymi proce­
sami, oszczerstwami i szykana­
mi mieszkańcy domu i komitet 
blokowy, wystąpili do DRN o 
ukrócenie szkodliwej działalno­
ści zarządu spółdzielni. W wy­
niku kontroli gospodarki i 
ksiąg, przeprowadzonej Z udzia­
łem przedstawicieli DRN, ujaw­
nione zostały liczne nadużycia.

Na prośbę podpisaną przez 
przytłaczającą większość mie­

szkańców, w styczniu 1952 ro-I 
ku dom został’ przejęty przez i 
Miejski Zarząd Budynków Mie- j 
szkainych. Niedługo jednak | 
trwała radość i spokój lokato- i 
rów.

W wyniku starań ob. Barba- j 
siewicz i jej kliki,' Biuro Spół- : 
dzielni Mieszkaniowych przy j 
Centralnym Związku Spółdziel­
czym. uzyskało w Ministerstwie 
Gospodarki Komunalnej na 
początku 1953 r. zmianę decyzji 
i zwrot domu W ręce spółdziel­
ni Dokonano zmiany zarządu 
spółdzielni, którego przewodni­
czącą została ob. Zofia Godlew­
ska. Nic się jednak nie zmie­
niło. Zarząd, a raczej klika ob.

! Barbasiewicz, ani myśli zanie- 
| chać swych metod. Nadal mają 
! miejsce szykany w stosunku do 
i  lokatorów, handel mieszkania- 
| mi pod pozorem przyjmowania 
nowych członków, z których 
cześć mieszka poza Warszawą. 
Dom nie doczekał się remontu. 
Owszem, na rok bieżący admi­
nistracja spółdzielni przewidu­
je remont generalny ale z fun­
duszów... Dzielnicowej Rady 
Narodowej.

Słowem za romantyczną na- 
zxvą „Zacisze Domowe“ kryje 
się klika wyzyskiwaczy, kombi­
natorów, marnotrawców mienia
społecznego.

Dziwna ślepota
Zbyt wiele miejsca zabrałoby 

wyliczanie wszystkich prze­
stępstw tego dobranego towa­
rzystwa. Dokładnym ich rozpa­
trzeniem winna się zająć pro­
kuratura. Nie powinna także 
dłużej tolerować ich działalnoś­
ci Dzielnicowa Rada Narodo­
wa.

Ale nie na tym koniec. Kom­
binatorzy z „Zacisza Domowe­
go“ korzystali z opieki Biura

Spółdzielni Mieszkaniowych 
przy CZS, którego pracownicy 
ob. Ozdoxvski i ob. Ziółkowską 
wiedzieli o niektórych naduży­
ciach i metodach działalności 
zarządu tei, późfil się bóźę, 
„spółdzielni“.

Mimo to, XX' Odpowiedzi Biura 
Spółdzielni Mieszkanioxvych na 
ponowne żądanie zlikwidowa­
nia - psęudo-spółdzielni, czyta­
my, że BSM „nie widzi przy­
czyn dla zlikwidowania spół­
dzielni“, Stwierdza natomiast, 
że sytuację uzdroxvjłaby po­
nowna zmiana wybranego przez 
mieszkańców komitetu bloko- 
xvsgo, co byłoby na rękę zarźą- 
doxxri „Zacisza“.

Nie jest to zresztą odosob­
niony xvyy adek ochraniania 
przez Biuro Spółdzielni Miesz­
kaniowych przy CZS, niektó­
rych fikcyjnych spółdzielni, o- 
panowanyćh przez nieuczciwe 
elementy, ułatwiania im xv teh 
soosób deptania praw komite­
tów blokowych i wyzyskiwania 
oraz szykanowania ludzi pra­
cy.

Podobne rzeczy dzieją się w 
domu przy ul. Krasińskiego 21 
na Żoliborzu, którym włada 
„spółdzielnia“ „Zgoda“, xv do»- 
mu przy ul. Białostockiej 20 
(spółdzielnia „Ekonomiczna“) i 
xv domu przy al, Niepodległości 
225.

Czas położyć kre* różnego 
rodzaju „Zaciszom Domo- 
xvym“, w których uwili sobie 
gniazdka xvrogowie prawazixvej 
spółdzielczości mieszkaniowej, 
która powinna zrzeszać uczci­
wych ludzi pracy.

Czas także uzdrowić pracę 
Biura Spółdzielni Mieszkaniom 
xvj’,ch, które osłania " takich 
„spółdzielców“.

ZBIGNIEW OSTEN

się, że teren targo\v:ska wyno­
szący 0,9 ha jest zbyt mały. 
Niektórzy towarzysze, z mini­
sterstwa uważali, że targowi­
sko musi mieć 2,5 ha. Skąd 
xv Warszawie, w której gene- j  
rainy plan zagospodarowania j 
nie przewidywał w ogóle bu-1 
dowy nowych targowisk (!!) i 
wziąć dxva i pół hektara woł-1 
nego terenu, trudno określić. 
Chyba, że na samej granicy 
miasta. Ostatnio w piśmie z 19 
czerxx'ca departament inwesty­
cji mówi już tylko o 2 ha.

Wprawdzie zarządzenie Mi­
nistra handlu wewnętrznego nr 
812 przewiduje, że targowiska 
powinny mieć powierzchnię od I 
0,8 do 1,2 ha, ale widać autor j 

j  wspomnianego pisrtfa dyr, T. j 
! Kluk nie wziął tego pod uxvà- j
I gę- S

Pisemka krążą nadal. Mie 
szkańcy Targówka i Zacisza j  
czekają na obiecane targowi­
sko. Na targowisko czekają ró­
wnież mieszkańcy gęsto za­
ludnionych okolic Sołca. Już, 
już niezadługo, bo 22 lipca tar­
gowisko mogłoby być. Tak 
przynajmniej przewidują pla­
ny. A rzeczywistość?

Według spisanej u mowy z 
Miejskim Biurem Projektów, 
na 28 lutego miała być wyko­
nania pełna dokumentacja dla 
targowiska na Solcu. Wyko­
nawcy mieli w maju przystąpić 

j do pracy. W tym tempie budo- 
i  wane targowisko mogłoby na 
pewno w lipcu ucieszyć go*po- 

I dynie stoiskami pełnymi towa- 
i róxv. Ale minął ten termin i 
j wiele następnych wyznaczó- 
! nych przez Miejskie Biuro Pro- 
i jektôxv. i
| Być może, że xv tym roku uru- 
I chomione zostanie trzecie z żś- 
| planowanych targowisk na Sa- 
j s-kiej Kępie. Targowisko, które 
zos-tałó wybudowane jeszcze w 
1939 roku, a co do którego Biu­
ro Urbanistyczne Warszawy 

j przez wiele, wiele cżasu nie mo- 
j gło się zdecydoxx'ac, czy zezwo- 
| lić na jego uruchomienie.

W kłopotach z targami wo- 
j kół targowisk Przedsiębiorstwu

powinno pomóc Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej i jego 
Wydział Handlu. Ale do tego 
potrzebna jest bezwzględnie 
znajomość spraw i działalności 
Przedsiębiorstwa. Jaki jest sto­
pień tej znajomości, może naj­
lepiej zilustrować następujący 
fakt:

Przedsiębiorstwo „Targowi­
ska i Hale“ jesionią ub. r. 
wystosowało do Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego notatkę 
służbową, w której w 10 punk­
tach opisuje liczne i istotne 
trudności z jakimi się spotyka 
w codziennej pracy.

W wyniku tej notatki do Pre­
zydium St. R. N. wpłynęło pi­
smo v-ministra Kiłjańczyka. 
Zapewne niemało zastanawia­
no się tu nad odpowiedzią, za­
nim zdecydowano, że najlepiej 
zrobi to Wydział Handlu. Wy­
działowi Handlu też nie łatwo 
było udzielić wyjaśnień bez do­
kładnej znajomości rzeczy.

Jak bumerang więc sprawa 
wróciła do Przedsiębiorstwa 
„Targowiska i Hale“, które u- 
dzięliio Wydziałowi Handlu wy. 
jaśnień w sprawie wyjaśnień. 
Pracownicy „Targowisk i Hal“ 
nie Ochronili się od doradzania, 
jak należy odpowiedzieć na dru­
gie z kolei pismo ministerstwa 
w tej samej sprawie.

I tak pisemka krążą, targi 
trwają, a targowisk nowych 
nie ma.

K. KWIATKOWSKA

Dz i ś  w Wà r s z a w i ê
T E A T R Y

Ateneum — spazm y modne — t  
tu  ostatn ia ofiara — g. 19. Polski —
TiorMtyńsIii -r Z- 1?. U-alka — g.
18.30. K am etslny — Mizantroo — s.
15. Juliusz i Ethel — g. 19. Ludowy
— późna m iłoić — g. ’9. Narodowy
— Zemsta — g. lUJfl. X".’<~e> Figara
— g. 19. Komedii Muzycznej — T>o- 
ipelt trzech dziewcząt — g. 19. Ope­
ra — łla lka — g. 19. Filharmonia *— 
koncert dyplom owy alas. PM'SM — 
g. 12. Powszechny — Zdarzeni* — 
ni. 39. Syrena — Żołnierz królowej 
Madagaskaru — g. 15 i 19. Współ­
czesny —. Pensja pani Latter — g. 
19. N ow el W a rsza w  — Raltadyni
— g. 18. Teatr na Żoliborzu — Na­
reszcie otw arcie — g. 19.1,5. Satyry­
ków — ? śm iechów  głównych — g. 
39.90. Klóks — Przygoda r.a przygo­
dą — g. 16.30. Raj — D?iad W szrat. 
kozjad — g. Cyrk nr. i  (Plac
knii Lubelskiej) — W ystępy Cyrku 
W ęgierskiego — g. ló.

K I N A
Moskwa — Tosea — g. 14, 16, 18, 

JO, Prąha - -  Palóma — g. 14, 16, 1«. 
?0. Palladium — Tosea — g. 14. 16, 
10, 20. Śląsk — Zaporożec za Duna­
jem — g. 14, 16, A tlantic — Palóma
— g. 14, 16, 18, Źó. Polonia — Sta­
tek Pułapka — g. 13. 15. 17. 19. 
Noc niespodzianek — g. 21. t Maj — 
Dziennik marynarza — g. 14. 16. 18. 
26. W--Z — Mii elki balet -r  g. 14,
16, 18, Wilhelm T ell — g. so. ochota
— kino w  rem oncie. Stolica — Ad­
mirał Uszakow — g. 13.43. 16. 18.15,
->9.30, Syrena — Mury Malapagi — g. 
14, 16, 18, 20, Tęcza — Celuloza — g-
16.30. 16, 20.30. Lotnik — Tu­
lipan — g. 15, 17. 19. Olsztyn —
tru dn a miłość — g. 15, 17, 19. Letnie
— al Stalina 37 — Wczasy z anio­
łem  — g. 21.

P O R A N K I
Moskwa — Kurhan Małachowski

— g. 12. Praha — Kląska szpiega —
— g. 12. Palladium — Harry Smith 
odkrywa Amerykę — g. 12. Śląsk — 
S/S Orzeł zaginał — g. i2. Atlantic
— MroJga — Don — g. 11.30. Polonia
— Mały partyzant — g. 11, Stolica — 
Opowieść o prawdziwym człowieku
— g. 10, 12 W—Z — XV stepie — g. 
10, 12, l  Maj — Dżulbars — g. l i .  
Syrena — Jan Rohacz z Dube — g. 
10, 12, Tęcza — Była sobie mrówka
— g. 11, Lotnik — Podrzutek — g. 
18 Olsztyn - -  Awantura na wsi —

(Uwaga: repertuar kin pódaidniy 
na oodźtawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin. Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-01).

M U Z E A
Muzeum Ngrodow*. W ystawa Od­

rodzenia Polskiego czyn n i codz. 
w ó cz  poniedz W godr. 10—’4 18—?8 
W czwartki, niedziele i św ięta J-
10— 15.

Muzeum Kultur Ludowych pro­
wadzi sta le  W ystawy w Młocinach
..Polski Strój Ludowy“ . ..SsUtliu 

| Ludów Afryki i OcetmU“ i. jy Tar- 
| phomifsle n. Wisłą „W iejskie Wnę- 
irże M ieszkalne“.

W ystawy Otwarte codziennie w  
godzinach ód 10—10. Dojazd do Mło­
cin tramWajerti dr. 20 z Potockiej, 
do Tarehomina kolejką wąskoto-
wa.

instytut zoologiczny P.4N — stała
wystawa orny ul. Wliczdi 64 w  go­
dzinach 10—’8 prócz póniedzia>ków.

Muzeum Wojska — Dzieję Oręża 
Polskiego — otwarte óodWenn !e 
(prósz poniedziałków). WttWrki, 
czwartki, piątki i soboty w goclz. 

j 12—17, środy godz. 18—19. niedziel*  
i św ięta — godz. 10.30—17.00.

Muzeum Łow ieckie — N ow y Świat 
j  25 godz. 12—18, prócz sobót.
| Muzeum Adama M ickiewicza. —
J Rynek Starego Miasta 2« — Wysta­
wa „Adam M ickiewicz, życie i twór­
czość“ — codziennie prócz poniedz 
i dni poświąteeznyeh — god*. 10—10, 
czwartki godz. 12—ia. niedziele g.
11— 17.

W Y S T A W Y
„Staraniem W ęgierskiego Instytu­

tu Kultury otwarto w Klubie Mię­
dzynarodowe) Prasy i Książki (No­
w y Świat 15/17) naslępuiace w ysta­
wy: jedną poświęcona życiu i twór­
czości pisarza w ęgierskiego Maury­
cego Jokaya z okazji 50 rocznicy  
iego śm ierci, druga z okazti Dni 
Oświaty, Książki 1 Prasy, przedsta­
wiającą ksiaZki w ęgierskie w prze­
kładzie polskim oraz polskie w 
przekładzie w ęgierskim  w ydane w  
okresie powojennym ".

W ystawa ,,X -leele powstania W 
getcie warszawskim “ otwarta w n ie­
dziele, wtorki, czwartki, piątki i 
soboty w  godz. 11—19. Żydowski In­
stytut Historyczny, al. gen. Swier- 
czeżyskiego 79.

W salach Muzeum Historycznego  
m. st. W arszawy — Rynek s t . Mia­
sta 38/36 otwarta je*t codziennie 
(oprócz poniedziałków) „ iv  ogó lno­
polska W ystawa Fotografiki".

R A D I O
NIEDZIELA 27 CZERWCA

Program t  — na fali «52 m.
Program dnia 5.53. 11.52, XViado- 

: mości S.0Ó, 7.00, 16.00 , 20.00, 28.00.
j 6.05 „Muzyka na dzień dobry". 
6.50 Kalendarz radiowy1. 7.15 Prze- 

: gląd prąsy stołecznej. 7.20 Mużyka 
popularna, 815 Walce W aldteufli, 
0.30 ,,5‘:0 dla młodości" — audycja  

I dla młodzieży. 9.00 Odpowiedzi Fali 
I 40. 9.12 „Zagadki muzyczne" — au- 
: dyćj* słowno-muzyczna w oprać. 

Andrzeja Chodkowskiego, 9.35 „Opo- 
| Władanie chirurga" Jerzego Brosz- 
j  ktewieza, 1(1.53 „Słuchamy m uzyki 

ludowej". 10.20 Utwory skrzypcowe 
w wyk. Henryka Kowalskiego, 10.52 
Koncert życzeń: audycja stownO- 

j  muzyczna w opracowaniu Michała 
’ Kucharskiego, 12.04 Przerwa. 13.00 
Dla rodziców gawęda Anny Wólfó- 
we1 pt. „Bądź przyjacielem Swego 
dziecka". 13.15 Audycja oświatowa, 
13.30 M elodie do tańca gra Polska 

! Kapela pod dyr, Feliksa Dzi*rżanow- 
| śkiego. 14.90 Audycja dla wsi, 15.00 
: Teatr Fterek, 13.30 Pieśni w w yko- 
1 nśniu Zespołu Piaśni i Tańca M i-  
j  rynarki Wojennej. 16.03 Tygodniowy  
przegląd wydarzeń w oprać. Stefana 
LitauerŚ, 16.20 Dla dzieci — słucho­
wisko w oprać. Hanny Januszew­
skiej pt. „Smok wawelski". 17.20 

i „Dla każdego coś miłego". — gra 
’ Orkiestra Rozgłośni Krakowskiej 
! (>/d. Jerzego Gerta, 18.25 „Iwan" —
| słuchowisko Aleksandra Sclbor-Ryl- 
: »kiego. 19.25 „Na muzycZne.1 fali", 
i '10.25 Gra Orkióśtra T ineczna PR. p.
! d. Jana Cajmera, 21.25 Z cyklu:
I „Słynni Wirtuozi" Claudio Arrau — 
[ fortepian 22.00 Ogólnopolskie w ia- 
I flomóści sportowe, 22.30 Wiadomo- 
i śól sportowe, 22.40 Muzyka taneczna,
; I3.&5 d. c. m uzyki tanecznej.

i Program II — na fal) 307 ra.
i Program dnia 6.33. 11.60, Wiadomo­
ści 8.40. 8.00, 21.30 , 23.53.

! 6.4» „Od melodii dó melodii". 7.30
| Kalendarz radiowy, 8.15 Walc*
I W aldtetłf», 8.30 Muzyka klasyczne,
I 0 00 „Wiatr ód morza" audycja z 
| cyklu: „Piękno ziemi polskiej". 9.20 
! „Zespoły św ietlicow e przed m ikre- 
fonem" — Koncert Zespołu Stoczni 
Gdańskiej, 0.40 Dla dzieci w wieku  
przedszkolnym bajka Marii Gadom- 

i skiej pt, „Odważna żabka", 10.00 
1 „NoWe nagrinią" audycja słowno- 
] mugyczna, 10.20 Poezja i m uzyka — 
[„Sobótka" Jana Kochanowskiego,
111.00 „Pałac Staszica" — nog. dr. 
[Stanisława szenica, 11.15 „Wieś tań­
czy i śpiewa", 11.30 Z cyklu: „Śpie­
wacy polscy" — p eśn i Południa 
opiewa Wsnda Wermiftska — sopran, 
12.04 Poranek sym foniczny mtizrki 
noiskiej w Wyk. Ork. Rozgł. Bydg. 
PR p.d. Arnolda Rezlera solista 
Juliusz Pietrachowiez — puzon. 13 00 
„Jak Polska d>uga i szeroka" dźwię­
kowy przegląd tygodnia. 13.30 Mu­
zyka dla wszystkich. 14.10 Rozmaito­
ści — Czyli magszvn liieracki, 15.00 
Koncert chopinowski. 15.30 „Z życia 
Związku Radzieckiego". 16.00 Muzy- 

! k* operetkowa — wykona orkie- | stra p. R. p .  a, Stefana Raeho- 
| nia, Barbara Rudzka — sopran,
| Leopold Nowosad — baryton, 17.00 
¡Transmisja z pPkarskich mistrzostw  
| 4wtata w  Szwajcarii- Węgry — Bra- 
I zylla, 19.10 Wesoły kre.mik — aneg- 
j doty z życia sławnych ludzi, 19.25 
! „Na muzycznej fali". 30.00 Melodie 
[ taneczne — gra zespół Instrum. p.d. 

J .  Haralda, 20.30 „skradzione akta 
158/Xżll oddział e"  humoreska Karo­
la Czapką, 21.00 Wieczorna serenada 

¡21.52 Muzyka tineczna.22.30 Wiado- 
j mości sportowe. 22.40 Z cyklu Muzy­

ka różnych narodów — koncert m u- 
Izyki francuskiej. >
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Gdy żniwa za pasm
W zespole państwowych go­

spodarstw rolnych Paczków w 
powiecie Nysa znajduje się war­
sztat mechaniczny, w którym 
remontuje się sprzęt rolniczy 
dla wszystkich gospodarstw ze­
społu. Kierownictwo poszcze­
gólnych PGR-ów, przekazując 
sprzęt do naprawy, jest prze­
konane, że otrzyma go z po­
wrotem w dobrym stanie. Nie­
stety tak nie jest i niesłusznie 
nic-raz kierownicy mają później 
pretensje do traktorzystów lub 
obsługi maszyn, że źle i mało 
wydajnie pracują.

Winę ponosi w takich wypad­
kach często mechanik zespoło­
wy, który kwalifikuje do eks­
ploatacji sprzęt nie wyremonto­
wany gruntownie. Niedawno 
•naprzykład zameldował on dy­
rekcji zespołu, że 10 snopowią- 
załek jest gc-towych do akcji, j 
Meldunek ten był fałszywy, bo i 
dwie snopowiązałki, zaliczone]

do gotowych, a znajdujące się 
w gospodarstwie Frydrychów, 
nie mają części i pracować nie 
mogą.

Od wczesnej wiosny przed 
¡warsztatem stoi 15 snopowią- 
| załek do chwili obecnej nie 
! wyremontowanych a żniwa 
j przecież już za pasem. Trudno 
| tu nawet winić załogę warszta- 
| tu, której nikt nie instruuje, są 
!oni zdani wyłącznie na własne 
I siły. Nie mieli oni, od jesieni 
jub. r. ani jednej narady pro­
dukcyjnej.

Warsztat źle jest zaopatry­
wany w części zamienne i ma­
teriały, konieczne do remontu 
sprzętu. Zdarzają się więc dni, 
kiedy załoga warsztatu siedzi z 
założonymi rękami, nie mając 
nic do roboty.

CZESŁAW OLEKSIAK 
PGR — Frydrychów 

pow. Nysa

0 beloriarce, cegłach i dyscyplinie pracy
Pracuję w Zjednoczeniu Bu­

downictwa Miejskiego — War- 
szawa-6 i niedawno zostałem 
przeniesiony na budowę blo­
ków 45 i 46 przy ulicy Racła­
wickiej. Już w pierwszym dniu 
zauważyłem, że organizacja 
pracy pozostawia tu wiele do 
życzenia. Betoniarka, przygoto­
wująca zaprawę murarską, uru­
chamiana jest dopiero o godzi­
nie ósmej rano; na gotową za­
prawę murarze muszą czekać 
jeszcze co najmniej pół godziny.

Stale odczuwamy brak ma­
teriałów budowlanych. Nigdy 
nie mamy dostatecznej ilości 
cegieł i z tego powodu nastę­
pują przestoje. Magazyn w 
ogóle jest słabo zaopatrzo­
ny. Brak w nim wielu na­
rzędzi, nawet łopat, tak, że ro­
botnicy nie mają czym podawać 
zaprawy. Na budowie naszej 
szkoli się przyszłych murarzy, 
trudno jednak wymagać od

nich, żeby szybko nauczyli się 
fachu, jeżeli wnększość dnia —- 
na skutek złej organizacji pra­
cy — spędzają bezczynnie.

Odbyła się u nas narada wy­
twórcza. Robotnicy wysunęli na 
niej sporo wniosków. Kierow­
nictwo obiecało usprawnić za­
opatrzenie i pracę. Między in­
nymi operatorzy betoniarek 
mieli rozpoczynać pracę o pół 
godziny wcześniej. Wszystko 
:ednak pozostało po staremu, 
Moja brygada powinna wymu­
rować 300 m sześć, muru; z 
braku cegieł zrobimy zaledwie 
120 m sześć.

21e jest u nas również z 
dyscypliną pracy. Robotnicy 
robią sobie o pól godziny 
wcześniej przerwę obiadową i 
jeszcze ją przedłużają. Biorą w 
tym wypadku zły przykład z 
kierownictwa.

MICHAŁ A40R0Z
Warszawa

Wcigż jeszcze o mylnym informowaniu chorych
Czerwiec, to okres wytężonej 

pracy dła nauczyciela. Trzeba 
ślęczeć całymi dniami i noca­
mi nad pracami egzaminacyj­
nymi uczniów oraz pisaniem 
pytań do egzaminu ustnego. Co 
robić, gdy bolą oczy? Trzeba 
iść do okulisty.

2 czerwca 1954 r. zgłosiłam 
się ze skierowaniem do Przy­
chodni Specjalistycznej w 
Otwocku przy ul. Armii Radzie­
ckiej. Powiedziano mi, że mo­
gę zostać przyjęta przez okuli­
stę dopiero 19 czerwca. Trudno, 
czekałam. 19 bm. wypadły 
egzaminy, musiałam się jed­
nak zwolnić o godz. 11, by zdą­
żyć do lekarza. Przyjeżdżam i 
dowiaduję się, że lekarza tego 
•dnia nie będzie, bo ma dyżur w 
szpitalu. Urzędniczka wydają­
ca numerki informuje mnie, że 
okulista będzie w poniedziałek, 
tj. 21 czerwca. 21 czerwca 
znów muszę zwalniać się z pra­

cy, bo jeżeli się nie zgłoszę w 
oznaczonym dniu. to znów będę 
musiała z miesiąc czekać, a 
oczy na to nie pozwalają. Przy­
jeżdżam i okazuje się, że oku­
listy nie ma, że będzie w środę 
i w sobotę. Dlaczego więc 
urzędniczka wydająca numerki 
powiedziała, że będzie w ponie­
działek? Kilka osób stwierdzi­
ło, że i ich tak samo poinfor­
mowała. Gdy zwróciliśmy się z 
zapytaniem do niej, dlaczego 
źle załatwia interesantów — 
wyparła się swych słów.

Gdybym choć mieszkała w 
Otwocku, lub przy linii kolejo­
wej! A!e mieszkam w odległości 
10 km od Otwocka.

Zwracam się więc z pyta­
niem, kto ponosi winę za mój 
stracony czas i niepotrzebne 
piesze wędrówki?

KRYSTYNA MADON
Pęcłin

> pow. Otwock

Co się z I ieniło we Francji?
W M e t z  przed Trybuna­

tem Wojskowym, toczy się 
obecnie — bardzo zresztą 
opóźniony — proces oprawców 
z hitlerowskiego obozu śmierci 
w Struthof (Alzacja). W obozie 
tym zadręczono tysiące Francu­
zów. Ze szczególną zaciekłością 
mordowano tu mieszkańców — 
włączonej wówczas do III Rze­
szy — Alzacji, Obok Francuzów 
szli w Struthof do komór gazo­
wych, na szubienicę lub pod 
rozstrzał Holendrzy, Belgowie, 
Luksemburczycy, Duńczycy, 
Norwegowie, a także Polacy, 
Rosjanie, Czesi, Słowacy, Jugo­
słowianie. Nie zabrakło nawet 
Anglików. Była to jedna z o- 
wych prawdziwie e u r o p e j ­
s k i c h  w s p ó l n o t  śmier­
telnego zagrożenia, jakim w na­
rody naszego kontynentu ugo­
dził niemiecki militaryzm. I 
godzi niebezpieczeństwo wskrze­
szenia tego militaryzmu.

Fritz Hartjenstein, pułkownik 
SS, typowy przedstawiciel pru­
skiej kasty militarystów; 
czwarty i ostatni komendant o- 
bozu w Struthof, winny osobi­
ście i bezpośrednio zamordowa­
nia 700 więźniów mężczyzn i 
kobiet — powstawszy z ławy 
oskarżonych, na której sobie 
podłożył pneumatyczną podu- 
szeczkę, oświadcza: „Jestem 
wychowany w duchu rycerskim. 
Nigdy nie podniosłem ręki na 
kobietę“.

Zaznaczyć należy, iż spośród 
DO oskarżonych tylko 16 znaj­
duje się w więzieniu i zasiada 
na ławie oskarżonych. Reszta 
przebywa bezpiecznie w Tri- 
zonii. I czeka zapewne z nie­
cierpliwością na utworzenie 
„armii europejskiej“, by znowu 
wystąpić w „obronie Europy“ 
i w „obronie wolności“. Oczywi­
ście, „w sensie zachodnim tego 
pojęcia“ — jak pisał w artyku­
le ogłoszonym na łamach pary­
skiego „Monde“ w dn. 29 ubieg­
łego miesiąca b. dowódca dobo­
rowej hitlerowskiej dywizji pan­
cernej „Gross Deutschland“ ge­
nerał Hasso von Manteuffel. 
Obecnie — poseł do Bundestagu, 
członek adenauerowskiej koali­
cji i jeden z kandydatów na 
wybitne stanowisko w „armii 
europejskiej“.

*
Po upadku rządu Laniela naj­

dotkliwszą troską prezydenta 
Eisenhowera było ocalenie szans 
drogiej sercu generała Man- 
teuffia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ oraz szans przedłuże­
nia brudnej wojny w Indochi- 
nacii wykrwawiającej Francję 
od lat siedmiu.

W dniu 16 bm. w chwili kie­
dy Zgromadzenie Narodowe je­
szcze nie udzieliło obecnemu 
premierowi Mendes-France in­
westytury (pełnomocnictwa dla 
utworzenia rządu) — prezydent 
Eisenhower skierował na ręce 
prezydenta Francji list. który 
agencja amerykańska UP okre­
śliła jako „wyraźne ostrzeże­
nie“. Jest to istotnie jeden z 
owych bezprzykładnych w dzie­
jach dyplomacji dokumentów, 
których sekret wydaje się być 
wyłączną własnością kół rzą­
dzących USA. W liście tym sta­
nowiącym akt brutalnej inge­
rencji w wewnętrzne sprawy 
wielkiego narodu europejskiego, 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych całkiem niedwuznacznie 
..przestrzega“, iż obowiązkiem 
Francji jest szybkie ratyfikowa­
nie układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. A także 
szybka decyzja w sprawie tzw. 
„wspólnej obrony Azji południo­
wo-wschodniej“ czyli w spra-

wie przedłużenia i rozszerzenia 
wojny w Indochinach.

Jaki skutek odniosła ingeren­
cja prezydenta Stanów Zjedno- 
cznych?

Wiadomo, że Mendes-France 
uzyskał w Zgromadzeniu Naro­
dowym niespodziewanie dla 
Waszyngtonu znaczną liczbę 
głosów i zdołał wyjątkowo szyb­
ko zlikwidować kryzys rządo­
wy — właśnie dlatego, że jako 
punkt naczelny swego progra­
mu określił położenie kresu woj­
nie w Indochinach. Pierwsze 
posunięcia nowego premiera 
Francji, a zwłaszcza spotkanie 
w Bernie z premierem Chin Lu­
dowych, Czou En-laiem świad- 
czy, iż Mendes-France reali­
stycznie ocenia układ sił na Da­
lekim Wschodzie.

Co się zaś tyczy drugiej czę­
ści „ostrzeżenia“ skierowanego 
przez prezydenta Eisenhowera 
w przededniu utworzenia nowe­
go rządu Francji — to podkre­
ślić wypada, iż Mendes-France 
jest pierwszym premierem fran­
cuskiego rządu burżuazyjnego, 
który nie mówił o konieczności 
ratyfikowania układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“, 
lecz o konieczności „skonfron­
towania różnych punktów wi­
dzenia w tej kwestii“.

Znamienną jest również rze­
czą, iż nowy premier odrzucił 
propozycję rządu belgijskiego 
dotyczącą zwołania konferencji 
6 państw zachodnio - europej­
skich w sprawie „armii europej­
skiej“.

Należy, oczywiście, wystrze­
gać się nadmiernego optymiz­
mu. Wielu burżuazyjnych poli­
tyków francuskich odrzucają­
cych koncepcję ..armii europej­
skiej“ nie odrzuca jednak zasa­
dy zbrojnego wkładu bońskich 
odwetowców w tzw. „obronę za­
chodu“. Ale należy również wi­
dzieć, że ostatni kryzys rządo­
wy we Francji różni się zasad­
niczo, jakościowo od wszystkich 
licznych' kryzysów gabineto­
wych, które następowały po so­
bie od maja 1947 roku — tj. od 
chwili gdy pod naciskiem Wa­
szyngtonu usunięci zostali z rzą­
du przedstawiciele francuskiej 
klasy robotniczej — komuniści. 
Upadek gabinetu Laniela i 
utworzenie rządu Mendes-Fran- 
ce‘a — mimo że jest to rząd-wy­
łącznie burżuazyjny i mimo że 
Mendes-France uważał za wska­
zane zarekomendować się wro­
gimi wobec Francuskiej Partii 
Komunistycznej wypadami — 
odzwierciedla niezwykłej donio­
słości zmiany i przesunięcia, 
które się dokonały i nadal do­
konują w społeczeństwie fran­
cuskim. I które idą dalej ani­
żeli sięga rzeczywisty program 
Mendes-France‘a. Polska opinia 
publiczna śledzi te zmiany ze 
szczególną uwagą -— i sympa­
tią. Niezmiennie żywa przyjaźń 
obydwu narodów i zbieżność 
naszych interesów narodowych 
sprawiają, iż nic co francuskie 
nie jest nam obojętne.

*
Siedem iat temu władcy USA 

zarzucili na Francję sieć groźną 
dla samego jej istnienia. Na 
skutek polityki zdrady narodo­
wej, praktykowanej przez wiel­
ką burżuazję francuską, magna­
ci dolara zaciskali sznur, chwy­
tając za kolejne jego pętle: 
„plan Marshalla“; „pakt atlan­
tycki“; „plan Schumana“ (czyli 
tzw. „wspólnota węgla i stali“); 
wreszcie, układy z Bonn.¡Pary­
ża („europejska wspólnota ob­
ronna“)...

Wyniki tej polityki zdrady na­
rodowej, przeciwko której od

pierwszej chwili wezwała na­
ród do walki Francuska Partia 
Komunistyczna — nie dały na 
siebie długo czekać.

Narzucona narodowi francu­
skiemu niesprawiedliwa, sprze­
czna z interesami Francji, trwa­
jąca już ósmy rok wojna kolo­
nialna przeciwko narodom In- 
dochin — to drugie oblicze tej 
samej amerykańskiej polityki 
niszczenia Francji na rzecz „bu­
dzącego się olbrzyma“... Tak 
wpływowy amerykański tygod­
nik „Life“ nazywa galwanizo­
wany przez USA imperializm 
zachodnio - niemiecki.

Ruch patriotycznego oporu 
przeciwko polityce zdrady naro­
dowej zainicjowany i wytrwale 
organizowany przez Francuską 
Partię Komunistyczną, ogarnia 
dziś już nie tylko klasę robotni­
czą, ale i chłopstwo pracujące, 
warstwy średnie w mieście, in­
teligencję. Również i poważne 
odłamy burżuazji — te miano­
wicie, w których interesy godzi 
polityka nadmiernej zależności 
od kapitału amerykańskiego — 
poczęły okazywać coraz więk­
sze niezadowolenie z polityki u- 
ległości wobec magnatów dolara 
i ich bońskich pupilów. Nie ule­
ga wątpliwości, że Mendes- 
France jest wyrazicielem tych 
właśnie odłamów burżuazji 
francuskiej.

Dla tej części burżuazji fran­
cuskiej przykładem i zarazem 
biegunem magnesowym stała się 
polityka kół rządzących W. Bry­
tanii.

Patriotyczny ruch oporu 
przeciwko dotychczasowej poli­
tyce kapitulacji narodowej i 
wskrzeszania Wehrmachtu za 
„europejskim“ parawanem — 
przybrał na sile tym bardziej, 
że w radzieckim projekcie ogól­
noeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym społe­
czeństwo francuskie ujrzało’ re­
alny i pozytywny program, głę­
boko zgodny z interesami Fran­
cji. I głęboko zgodny z trady­
cyjnie bliską Francji koncepcją 
właśnie zbiorowego, powszech­
nego bezpieczeństwa. Dlatego w 
projekcie radzieckim znany mąż 
stanu i polityk Herriot odnalazł 
tyle „francuskich idei“.

Świadomość konieczności 
zmiany polityki zagranicznej 
Francji, o co cd lat walczyła je­
dynie konsekwentna w swym 
patriotyżmie francuska klasa 
robotnicza i jej partia — stała 
się w społeczeństwie powszech­
na. Podobnie jak coraz bardziej 
powszechna staje się świado­
mość, iż konieczne jest zespole­
nie wszystkich patriotycznych 
sił wokół podstawowych żądań 
narodowych, wokół podstawo­
wego programu obrony Francji, 
jej niezależności, jej wielkości 
— i pokoju.

Ogromną rolę odegrał tutaj 
XIII Zjazd Francuskiej Partii 
Komunistycznej, który odbył się 
na początku czerwca, w prze­
dedniu upadku rządu Laniela. 
Partia reprezentująca lud pra­
cujący Francji, jej silę nieza­
wodną — jasno sformułowała 
swój program polityczny w 
obecnym okresie. Zacytujmy 
słowa Maurice Thoreza:

„Aby umożliwić zmianę orien­
tacji polityki francuskiej, czego 
pragnie cały kraj, Zjazd, który 
jednomyślnie zaaprobował spra­
wozdanie KC przedstawione 
przez Jacques Duclos, zdecydo­
wania potwierdzi! wolę naszej 
partii poparcia wszelkiej poi - 
tyki, która będzie uwzględniała 
trzy doniosłe żądania narodowe:

I, W dziedzinie polityki za­
granicznej — wyrzeczeń: e się

ratyfikacji układów z Bonn i 
Paryża, zaprzestanie wojny w 
Indochinach, zorganizowanie 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie i uregulowanie rozbież­
ności między wielkimi mocar­
stwami w drodze rokowań;

2. zaspokojenie najpilniej­
szych postulatów gospodarczych 
klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy;

3. skuteczna obrona swobód 
demokratycznych“.

*
Na tle głębokich zmian, które 

się dokonały w społeczeństwie 
francuskim, zrozumiały się sta­
je przebieg ostatniego kryzysu 
rządowego we Francji. Po raz 
pierwszy odejść musiał rząd na 
skutek odrzucenia przez więk­
szość Zgromadzenia Narodowe­
go polityki zagranicznej, prowa­
dzonej niezmiennie od lat. Po 
raz pierwszy od 1947 r. powo­
łany został na premiera polityk, 
za którego inwestyturą głosowali 
rówmież posłowie komunistycz­
ni, zgodnie z uchwałami XIII 
Zjazdu FPK. Po raz pierwszy od 
1947 r. utworzony został rząd, 
którego premier zapowiedział 
zmiany w polityce zagranicznej 
Francji. Zmiany rozmijające się 
z linią Waszyngtonu...

Jest to, rzecz jasna, pierwszy 
krok na drodze do nowej, 
f r a n c u s k i e j  polityki za­
granicznej. I błędem byłoby 
przypuszczać, że walka o tę no­
wą, francuską politykę już zo­
stała we Francji wygrana. Ale 
błędem także byłoby nie do­
strzegać znaczenia tego pierw­
szego kroku. I błędem byłoby 
nie dostrzegać, iż siła obiektyw­
nych faktów przeważa nad 
społecznymi antypatiami pre­
miera Mendes-France‘a...

Antykomunizm — pisał nie­
dawno burżuazyjny „Le Monde“ 
(.nr z dn. 18 bm.) — „doprowa­
dził nas do remilitaryzacji Nie­
miec, do Dien Bień Fu, do ter­
roru w Afryce Północnej i grozi 
kryzysem całej Unii Francu­
skiej...“

*
Wzajemna przyjaźń narodu 

polskiego i francuskiego nigdy 
nie była i nie jest sprawą ko­
niunktury. W stosunkach między 
narodami nie należy nie doce­
niać związków emocjonalnych. 
Ale u źródeł przyjaźni polsko- 
francuskiej leży coś więcej na­
wet aniżeli uświęcone długą 
historią powiązania uczuciowe i 
kulturalne. U źródeł tej przy­
jaźni tkwi świadomość wspól­
noty interesów i losów. Praw­
dziwie europejskiej wspólnoty, 
którą określa jednako groźne 
dla obydwu narodów — udo­
wodnione zarówno w Oświęci­
miu jak i w Struthof — nie­
bezpieczeństwo odrodzenia nie­
mieckiego militaryzmu.

Dziś każdego rozsądnego 
Francuza, jakichkolwiek byłby 
poglądów politycznych, uderzyć 
musi znamienne i pozornie tyl­
ko paradoksalne zjawisko. Ci, 
co za A tla n ty k ie m  m ie n ią  s ię
sojusznikami Francji, robią 
wszystko by Francję ogołocić 
nie tylko z jej roli wielkiego 
mocarstwa, ale po prostu z su­
werenności i niezależności — 
przez podporządkowanie boń- 
skim imperialistom. Ci zaś, któ­
rych Waszyngton daremnie usi­
łuje przedstawić jako „wrogów 
Francji“ — jej prawdziwi przy­
jaciele, jej naturalni sojusznicy 
— robią wszystko, by Francja 
mogła nie tylko zachować swą 
suwerenność, ale odzyskać na­
leżne jej miejsce wielkiego mo­
carstwa.

BOLESŁAW WÓJCICKI

Teatr

„Żo łn ie rz Królowej Madagaskaru“
Julian Tuwim; „Żołnierz królowej Madagaskaru“. Wodewil 

starowarszawski w 6 obrazach, według farsy Stanisława Do­
brzańskiego. Muzyka zebrana przez Tadeusza Sygłetyńskiego. 
Reżyseria i opracowanie sceniczne Janusza Wameckiego, deko­
racje i kostiumy Romualda Nowickiego, choreografia Feliksa 
Parnella, kapelmistrz: Ryszard Damrosz. Premiera w teatrze 
„Syrena“ w Warszawie.
Jeśli wolno mówić o farsie 

klasycznej — a czemu by mó­
wić nie było wolno? — należy 
do niej niewątpliwie „Żołnierz 
królowej Madagaskaru“, najlep­
szy utwór sceniczny autora 
„Złotego cielca“. Podobnie jak 
niektóre farsy spółki Abraha- 

mowicz — Ruszkowski może się 
„Żołnierz królowej Madagaska­
ru“ pochlubić, że wzbogaci! 
skarbnicę przysłów polskich co 
najmniej o dwa nieśmiertelne 
powiedzonka, co jest najwięk­
szym chyba sukcesem dla far- 
sopisarza i o co nadaremnie do­
tychczas koiaczą nasze współ­
czesne spółki, Gozdawa — Stę­
pień czy Skowroński — Słotwin- 
ski. Za popularnością czoło­
wych fars ubiegłowiecznych 
kryje się zresztą nie tylko far­
sowa umiejętność spiętrzania 
zabawnych sytuacji i niezawod­
nego wywoływania śmiechu, 
lecz również zręczne nieraz pod­
patrzenie szczegółów obyczajo­
wych, a nawet próby jakiegoś 
satyrycznego czy obyczajowego 
uogólnienia.

Równocześnie jednak im far­
sa bardziej „stylowa“ tym wię­
cej w niej treści ulotnej, kon­
ceptów przemijających, dowci­
pów po pewnym czasie uchwyt­
nych tylko dla dobrych znaw­
ców epoki i środowiska. Wtór­
na młodość farsy jest więc 
przeważnie zależna , od adapta­
cji, która by oczyściła dany u- 
twór z faktury i szczegółów 
myszką trącących a wzbogaciła 
go zarazem o inne, wzięte z 
epoki elementy mniej dostrze­
galne jako humorotwórcze 
przez współczesnych farsopiso- 
wi widzów, ale tym więcej tra­
fiające do widza młodszego o 
pokolenie czy o dwa pokolenia. 
Takie zabiegi potrzebne są naj­
świetniejszym nawet farsom po 
zmianie warunków społeczno- 
obyczajowych, w których wyro­
sły. Obecnie produkt Dobrzań­
skiego byłby po części nudny, 
trywialny, bezsensowny i nie­
zrozumiały, gdyby go przeka­
zać widowni w jego oryginal­
nym kształcie.

Ale znalazł się Tuwim ze 
swą genialną wprost zdolnością 
odmładzania, odświeżania kla­
sycznych fars. Tak jest i z „Żoł­
nierzem królewej Madagaska­
ru“ i dlatego słusznie ten u- 
twór afisz określa jako dzieło 
Tuwima. Pod czarodziejskim 
piórem Tuwima - humorysty 
wyblakłe kolory nabrały no­
wych blasków, a twórczy udział 
Sygłetyńskiego zamienił opar­
tą na słowie iarsę w śpiewny 
wodewil, w którym „wiązanka 
pieśni warszawskich“ zrosła się 
nierozerwalnie z tekstem słow­
nym. „Żołnierz królowej Mada­
gaskaru“ Tuwima — Sygietyń-

skięgo — Dobrzańskiego bawi 
i bawiąc uczy; a cóż szkodzi, że 
jest pełen sentymentu dla war­
szawskiej ogródkowej przeszło­
ści?

„Żołnierza królowej Madaga­
skaru“ wznowiła (komplety na 
pół roku zapewnione!) Syrena, 
przemieniona z teatru satyrycz- 
no - rewiowego w teatr różnych 
form komediowo - muzycznych. 
Zamiana ta i zmiana wydaje 
się słuszna. W konkurencji z 
innymi warszawskimi teatrami 
małych form (od Teatru Saty­
ryków poczynając) Syrena prze­
grywała — w „Żołnierzu kró­
lowej Madagaskaru“ zdobyła 
się natomiast na widowisko 
bardzo przyjemnie wystawione, 
umuzykalnione, odegrane. I ze­
spół Syreny wydaje się dobrze 
przygotowany do nowych za­
dań: Adolf Dymsza i Ludwik 
Sempoliński to przede wszyst­
kim wytrawni aktorzy farsowi.

W „Żołnierzu królowej Ma­
dagaskaru“ święci triumfy tem­
perament, siła komiczna, sce­
niczna werwa, artystyczna kul­
tura Sempolińskiego. Widowi­
sko słusznie ujął Warnecki po 
farsowemu, budząc śmiech dość 
urozmaiconymi i różnej warto­
ści środkami; ani razu w grze 
Sempolińskiego nie były one 
jednak trywialne.

Świetnie wypada duet sta­
tecznego mecenasa, prezesa 
„Lilii radomskiej“ z frywolną 
Kamilą, divą ogródkowego tea­
trzyku: Hanna Bielicka, stylo­
wo ubrana, zręcznie żonglowała 
też stylem operetkowo - wode­
wilowym.

Pole do popisu otrzymał rów­
nież Tadeusz Olsza, któremu 
przydano szereg ról epizodycz­
no - charakterystycznych; a 
skoro otrzymał, czyżby mógł 
nie zagrać „na medal“?

Stefania Górska wybornie 
„odstawia“ upoetycznioną gęś 
(panna starszawa, bo licząca 
aż... 25 lat, na większą śmia­
łość nie zdobył się Dobrzański), 
Stanisław Woliński „arystokra­
tycznego“ kamerdynera Grzegor 
rza, uważającego sobie za de- 
spekt, że służy łykom miesz­
czańskim. Demonicznego Kazia, 
patrona wszystkich „swawol­
nych Dyziów“, gra Danuta 
Mancewicz z hukiem i tłukiem.

To są gwiazdki oficerskie 
„Żołnierza“. Ale zresztą nawet 
skromni szeregowcy grają i ba­
wią się i innych wybornie. Sce­
ny zbiorowe (w ogródku „Ar­
kadii", za kulisami „Arkadii“) 
zmontowane zręcznie i pomy­
słowo. Słowem, widowisko uda­
ne, zabawa zapewniona.

JASZCZ

Andrzei Braun

R o k  t emu w K o r e i
Dziewczyna siedząca na tyl­

nym siedzeniu „gazika“ powie­
działa mi w łamanym języku 
rosyjskim, że wjechaliśmy do 
strefy neutralnej Kesonu. Mu­
siałem, widać zasnąć. Było już 
koło dziewiątej rano. Traciłem 
niemal przytomność z niewy­
spania, ze znużenia całonocną 
jazdą, wielogodzinnego napię­
cia nerwowego, przemoknięcia i 
głodu. Jeszcze przed oczyma 
majaczyła mi straszliwa nocna 
jazda, leje od bomb w czerwo­
nej. gliniastej ziemi, strzały 
strażników chińskich, ciemność 
i głuchy jęk przelatujących nad 
głowami bombowców, rude bla­
ski wybuchów i mokra od desz­
czu ziemia, na której leżymy 
plackiem, wyskoczywszy z sa­
mochodu. Jeszcze widzę ogień 
płonącego pociągu i serpenty­
ny górskiej, zabłoconej drogi. 
Niebezpieczna, całonocna jazda 
z Phenjanu do Kesonu zdawa­
ła się nie mieć miejsca. Zasy­
piałem kiedy już dawno było 
widno, ukołysany wstrząsami 
samochodu. Musiałem przepu­
ścić w pamięci jakiś odcinek 
drogi, bo gdy pół oczadziały, 
rozglądam się wokół drogi, 
spostrzegam jakieś niezwykle 
zjawisko. Jak gdybym nagle 
przekroczył czarodziejską gra­
nicę. Dopiero po dłuższej chwi­
li zdałem sobie sprawę z tego 
niezwykłego wydarzenia, jakie 
sprawił na mnie ujrzany o- 
braz: oto,ulica, najprawdziwsza 
ulica, masa ludzi, tłok i domy. 
Całe, nienaruszone domy, kry­
te dachówką, kolorowe, oży­
wione, zamieszkałe przez ludzi. 
Zrozumiałem. Po dwóch mie­
siącach ruin i pustkowi zoba­
czyłem całe niezniszczone bu­
dynki. Ulice zabudowane cia- 
sno' z obu stron, zaludnione, 
gwarne. Takie codzienne, a nie­
zwykłe. Jak gdyby czas się

cofnął. Jak gdybym przyjechał 
do innego kraju. Wszystko jest 
egzotyczne na nowo. Podobne 
wrażenie miałem, gdy po wie­
logodzinnym locie nad pusty­
nią mongolską wylądowałem 

I nagie w kolorowym Pekinie. 
Keson. Pierwsze miasto, któ- 

] re stoi, gdzie są domy normal­
ne, gęsto zabudowane ulice. 
Dopiero przyjechawszy tutaj, 
po dwumiesięcznym przeszło 
pobycie w Korei, zobaczyłem, 
jak zbudowane są koreańskie 
domy, poznałem architekturę i 
styl budownictwa w tym kraju. 
Widzę, że domy te są jakieś 
ładne, jasne, niepodobne do 
glinianych czerepów, które o- 
glądałem dotąd w rozbitych 
wsiach przydrożnych. Oczywiś­
cie widać, że Keson jest mia­
stem zniszczonym, tak znisz­
czonym jak niejedno zrujno­
wany miasto w Europie. Ale 
tutaj inną mamy skalę porów­
nania.

Tak się więc złożyło, że rów­
no rok temu, w trzecią roczni­
cę wybuchu wojny koreańskiej, 
znalazłem się w miejscu, skąd 
nastąpiła agresja przeciwko 
Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej, gdzie John 
Foster Dulles dokonywał sła­
wetnych lustracji oddziałów Li 
Syn-mana i zagrzewał ich do 
dziarskiego ataku na północ.

Na ulicy widzę z samochodu 
masę dzieci, kolorowo ubrane 
kobiety. Naokoło, rozsypane na 
skalistych wzgórzach, morze 
płaskich, parterowych, czarną, 
glinianą łuską pokrytych da­
chów z wygiętymi rogami. 
Domki niskie, pół wiejskie, a 
jednocześnie tak nierzeczy­
wiste, jak gdyby wycięte z ja­
pońskich ilustracji. Uregulo­
wane rzeczki połączone ze 
ściekami, płyną zamiast ulic

między rzędami zamurowanych 
od frontu domów. Kanały te 
upstrzone są białymi plamami 
ludzkich ubrań. Piorą, myją się, 
chlapią. Od północnej strony 
nad miastem dźwiga się po­
tężny masyw skalny, jak Gie­
wont nad Zakopanem, z widocz­
nymi z tej strony białymi li­
niami wydeptanych ścieżek i 
bunkrów z betonu. Tu znajdo­
wały się lisynmanowskie forty­
fikacje, tu było gniazdo, z któ­
rego ruszył atak na północ. 
W trzecią rocznicę wojny ko­
reańskiej znalazłem się w jej 
źródle, v/ jej punkcie wyjścio­
wym.

Błądzimy przez chwilę w 
gąszczu chat, zamurowanych 
od żewnątrz niemal pod sam 
dach, czworobokach zamkniętych 
siedzib. Wreszcie zajmujemy 
jedną, podobną, jak dwie kro­
ple wody, do innych. Tyle, że 
stoi przed nią wartownik. Wy­
skakuję z samochodu, cały u- 
mazany błotem od stóp do 
głów, chwieję się na zdrętwia­
łych nogach. Wchodzimy przez 
bramę do środka na małe pod­
wórko, zamknięte z czterech 
stron werandą. Witają mnie z 
krzykiem radości jacyś biali lu­
dzie. To Wilfred Burchett i 
Alan Winnington, korespon­
denci postępowej prasy zachod­
niej. Dziewczyna w drodze 
mówiła mi o nich. Muszę zdjąć 
buty na progu koreańskiego do­
mu. Podwórko otaczają papie­
rowe, rozsuwane ściany od po­
szczególnych pokoików. Wcho­
dzę w skarpetkach na czystą 
matę. Wraz z Burchettem wita 
mnie niski korespondent gaze­
ty partyjnej „Nodon Synmun“ 
Jang Chai Chun, nazywany po 
prostu „comrade Jang“, nasz 
opiekun ze strony koreańskiej.

Burchett opowiada mi, że są 
tu teatry i kino. Pójdziemy tam 
jutro. W tym jednym nie bom­
bardowanym mieście zgroma­
dzili się artyści, pisarze, teatry 
i szkoły. Znalazło tu przytułek 
wszystko, co nie ma warunków 
istnienia gdzie indziej w Korei. 
Keson stal się przecież od dwu 
lat jedynym miejscem pokojo­
wego życia w tym kraju. Wi­
dząc to „spokojne“ ludzkie ży- 

tutaj, rozumie się jeszcze ie- 
Diej bezsens zniszczenia o 
kilka kilometrów obok. Ta u- 
mowność strefy zdemilitaryzo- 
wanej ukazuje cały bezsens 
wojny. Tuż za miastem, na o- 
kolicznych wzgórzach słychać 
bez przerwy odgłosy artylerii. 
Na froncie toczy się jeszcze za- 
ciekta, trzyletnia wojna, 

j W miarę • zapadania zmroku 
! dzienny up. i styp' Odby iś;ny 
' z Wilfredem Bure :ttem żoł­
nierzem koreańskim, prz Jre - 

j  lonym nam do < Wrony, mały 
| spacer po ulicach miasta. Ze 
| względu na położenie tego 
miasta, bliskość frontu, kręć:to 
się tu sporo dywersantów i 
szpiegów z południa, tak że sa­
motne nasze poruszanie się 
mogło być trochę niebezpieczne. 
Słońce skryło się za masywem 
górskim. Po ulicach raz po raz 
przeciągały kolumny ochotni­
ków chińskich, przejeżdżały 
„gaziki“ z flagą delegacji ro- 
zejmowej.

W domu pożegnałem się z 
szoferem i dziewczyną, którzy 
przywieźli mnie tutaj. Przez 
noc musieli wrócić do Phenja­
nu. Nie zazdrościłem im drugiej 
takiej nocy.

*
Następnego dnia rano po­

szliśmy do miejscowego teatru, 
na przedstawienie sztuki Ro­
ger Yaillanda „Pułkownik Fos-;

ter przyznaje się do winy“. W 
ciemnym, przypominającym fa­
brykę budynku o rozłupanych 
ścianach, przerobionym na pro­
wizoryczny teatr, ledwie prze­
cisnęliśmy się przez tium męż­
czyzn i kobiet w białych płó­
ciennych ubiorach zapełniający 
proste, drewniane lawy. Sztukę 
Vaillanda przełożono na ko­
reański język już dość dawno. 
Zespół grający tutaj był ama­
torski w przeważającej części, 
ale posiadał kilku zawodowych 
aktorów. Reprezentowali po­
ziom — jak mnie poinformo­
wano — średniego teatru pro­
wincjonalnego. Gra byia żywa, 
ciekawa. Dobrze i prawdziwie 
wypadły postacie Koreańczy­
ków, partyzantów, natomiast 
Amerykanie przedstawieni byli 
nieco sztucznie. Mało przeko­
nywająca była również aktor­
ka koreańska, gdy chciała stać 
się europejską damą. Nato­
miast jako Koreanka miała o- 
gromną prawdziwość. Widać 
było w gruncie rzeczy absolut­
ną odrębność obyczajów, sto­
sunku mężczyzny i kobiety w 
Korei i w sztuce. W sumie jed­
nak przedstawienie zrobiło na 
mnie duże wrażenie. Tutaj na 
linii frontu, na 38 równoleżniku 
ten pułkownik Foster w języku 
koreańskim, nabierał nowej, 
przekonywającej prawdy życia.

Zaraz po spektaklu, któremu 
towarzyszyła niezwykle gorąca 
reakcja publiczności — oklaski, 
okrzyki, jęki i westchnienia — 
odbyła się mała dyskusja ro­
bocza z aktorami i reżyserem. 
Aktorzy jeszcze w kostiumach 
i charakteryzacji siedli naprze­
ciwko nas, prosząc abyśmy 
skrytykowali ich błędy. Prze­
mawiał wysoki, rosły mężczyz­
na w kurtce zapiętej pod szyją 
na sposób chiński. Czong Jul, 
poeta i naczelnik wydziału kul­
tury w ministerstwie propagan­
dy (obecny minister kultury). 
Mówił młodziutki, skromnie 
wyglądający chłopak Han Bon

Sik, doskonały nowelista i uta­
lentowany dramaturg, autor 
sztuki współczesnej „Górnicy“, 
z którym później ogromnie się 
zaprzyjaźniłem. Z kolei prze­
mawiała mila, młodo wygląda­
jąca, choć już nie pierwszej 
młodości kobieta w europej­
skim stroju, zasłużona artystka 
republiki, wielka aktorka Pak 
Jen Si. Z ogromną żywością 
ruchów, gestykulacją, grą wła­
ściwą każdemu przemawiające­
mu staremu aktorowi udzielała 
im swoich rad i’ dzieliła się 
doświadczeniem. Młodzi arty­
ści słuchali jej z nabożnym za­
chwytem. Przemawiał Winning­
ton. Mówiłem i ja o francuskim 
i polskim przedstawieniu „Puł­
kownika Fostera“. Krytyka była 
śmiała, swobodna. Ani przez 
chwilę nie cz.TTlem, że jestem 
w dalekim, odmiennym kraju.

Był to przeddzień trzeciej 
rocznicy wybuchu wojny ko­
reańskiej. Wieczorem miał się 
odbyć'wieiki miting dla ludno­
ści Kesonu i „comrade Jang“ 
prosił mnie abym przygotował 
przemówienie w imieniu wszyst­
kich dziennikarzy zagranicz­
nych, przebywających w Keson- 
gu. O językowej wieży Babel, 
z jaką mieliśmy tutaj do czy­
nienia niech świadczy fakt, że 
tekst przemówienia pisałem po 
polsku, głośno tłumaczyłem 
Burchettowi na niemiecki, on 
zapisywał to na maszynie po 
angielsku a tekst angielski'dał 
Jangowi do przetłumaczenia 
na koreański. A zatem tylko 
przez cztery języki.

Miting zaczynał się o 20-tej 
w sali Domu Kultury. Gdyśmy 
z Jangiem zajechali naszym „ga­
zikiem“ przed budynek klubu, 
położonego w centrum miasta, 
wysoko na górze (dawna ja­
pońska szkoła dla dobrze uro­
dzonych dziewcząt) w zapada­
jącym mroku tłoczył się tam 
już tłum białych ubrań. W po­
czekalni zwróciła moją uwagę 
tęga,, roześmiana i pyzata

dziewczyna w mundurze woj­
skowym z piersią zasypaną or­
derami i ze złotą gwiazdą bo­
hatera Koreańskiej Armii Lu­
dowej. W okrągłym berecie, z 
czarnymi warkoczykami, zda­
wało mi się, że widziałem ją 
gdzieś, bodajże na Festiwalu 
w Berlinie. Zauważyłem, zwra­
cając się do Janga, że wygląda 
jak okaz zdrowia. Jang u- 
śmiechnął się.

— To Ju Gi Hong — oświad­
czył — jedna z pierwszych ko­
biet — bohaterów Koreańskiej 
Armii Ludowej.

Zapoznał mnie z dziewczyną. 
Uścisk jej ręki był energiczny, 
męski, śmiała się białymi, zdro­
wymi zębami, mrużąc oczy.

„Comrade Jang“ objaśnił, że 
Ju Gi Hong jest sanitariuszką. 
Ponieważ ma zerową grupę 
krwi, zaczęła dawać krew swo­
ją rannym żołnierzom. Ofiaro­
wywała ją przy każdym cięż­
szym wypadku. W lipcu 1951 r. 
otrzymała tytuł bohatera Ko­
reańskiej Armii Ludowej.

Dziewczyna rumieni się. Pąs 
uderza jej na policzki. Ileż tej 
krwi w młodej, mężnej dziew­
czynie. I oto słowa „oddać włas­
ną krew dla ojczyzny“ nabiera­
ją dosłownej, realnej treści.

 ̂ — Urodziłam się tutaj, w 
Kesonie —- tłumaczy mi Ju. — 
Teraz służę na wschodnim 
froncie. Ale dlatego na roczni­
cę przyjechałam tutaj. Wcho­
dzimy do wnętrza. Sala udeko­
rowana portretami przywód­
ców krajów obozu pokoju, wy­
pełniona do ostatniego centy­
metra ludem Korei. Żołnierze i 
żołnierki, matki z dziećmi przy 
piersi, chłopi w płóciennych 
spodniach, z ręcznikami na 
głowach i starcy o kozich, si­
wych bródkach. W prezydium 
generałowie i żołnierze, sanita­
riuszka i przodownicy pracy, 
sekretarz partii i stara wie­
śniaczka, Polak i ochotnicy 
chińscy. Przed nami społeczeń­

stwo, twardy mezłamany na­
ród koreański.

Referat wygłasza sekretarz 
komitetu miejskiego koreań­
skiej partii pracy.

Głos jego jest twardy, słowa 
pełne wiary. Wpatrują się w nie­
go tysiące błyszczących czarnych 
oczu, w których odmalowuje się 
wszystko o czym mówi sekre­
tarz. Kobiety wzdychają, dzieci 
piszczą, „abaje“ skubią swoje 
skąpe bródki. I w tych czekola­
dowych, pooranych, wielo­
wiekowym cierpieniem twa­
rzach widzę całą prawdę kolo­
nializmu starej, umęczonej Azji. 
Z ust zgromadzonego ludu wy­
rywa się chrapliwy okrzyk: 
„Mauze...“ Zrywają się z 
miejsc, wyrzucając chłopskim 
gestem obie ręce przodem do 
góry.

Z kolei mówią generałowie i 
ochotnicy chińscy. Obiecują, 
ślubują spracowanemu i udrę­
czonemu narodowi koniec wy­
zysku, koniec głodu i ponie­
wierki. Przestali na zawsze być 
kulisami, są i będą ludźmi. 
Dźwigają się. prostują na całą 
swoją wielkość jednej czwartej 
ludzkości. Serce bije mi mocno. 
Przemawiam i ja. Mówię z 
wielkim wzruszeniem i gnie­
wem. W tej chwili mnie same­
mu ukazała się moja głęboka 
i nierozerwalna łączność z tym 
narodem, świadoma, rzeczywi­
sta. Obok mnie — mundury 
koreańskie pokryte orderami. 
Przede mną wlepione we mnie, 
zaintrygowane setki czarnych 
oczu. Jestem przecież zupełnie 
inny niż oni, mówię niezrozu­
miałym językiem. A jednak nie 
czekając tłumaczenia, krzyczą: 
„Mauze...“ i klaszczą. W chwi­
li ciszy słyszę dudnienie armat 
dolatujące z zewnątrz, z no­
cy, ze wzgórz, o kilometr za 
miastem. Byłem dumny: oto tu 
w Kesonie ja, biały, mówię im, 
że jesteśmy z nimi, kiedy o pa­
rę kroków, za frontem, po dru­
giej stronie czyhają inni „bia­
li“ — najeźdźcy.
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